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Na płonącei granicv 


Bitwa japońsko-Sowiecka 


na granicy sowiecko-mandżurskiej 


Dowńdztwo armii koreańskiej panowanie Japończyków władze 
komunikuje: > sowieckie oceniły, jako słabość | ją pomiędzy powstańcami, a żan 
W piątek dziesięciu Żołnierzy Japonii, skoro oddział sowiecki | ;„„mami. W wyniku wałki dwaj 
sowieckich przekroczyło granicę ponownie naruszył granicę z Man powstańcy zostali zabici, a trzech 


Według ostatnich wiadomości 
z Canea na Krecie, powstańcy zo 
stali całkowicie rozbici. Wczoraj 
czycy szukali sposobu pokojowe- wieczorem doszło jeszcze do star- 
go załatwienia sporu granicznego 
na tym odcinku na drodze roko- 


wań dyplomatycznych z Sowieta- 


sowiecko - mandżurska na połud- 
nio - zachód od Szacaoien (dwa 
km. na północ od okupowanego 
przez wojska sowieckie wzgórza 
Czankufeng). Żołnierze sowieccy 
rozpoczęli budowę umocnień po- 
lowych. Japońsko - mandżurskie 
patrole graniczne wypariy napast 
ników, po czym wycofały się na 
okoliczne wzgórza, aby nie dawać 
powodów do dalszych powikłań. 
W piatek w godzinach popołn- 
dniowych po nadejściu posiłków 
ODDZIAŁY SOWIECKIE NATAR 
ŁY NA PATROLE JAPOŃSKO - 
MANDŻURSKIE, które atak od- 
parły. Liczba ofiar nie jest nara- 


komunikat 
że „JAPOKSKO-MAN- 

ODDZIAŁY STOJĄ 
OBECNIE NAPRZECIW ODDZIA 
ŁÓW SOWIECKICH“, 
` Drzędowa agencja japońska 
Domei stwierdza, że japońskie ko 
ła oficjalne oceniają poważnie no- 
we zajście graniczne, które wy- 
darzyło się na granicy japońsko - 
mandżurskiej w ub. piątek, Sztab 
armii japońskiej, stwierdza komu 
nikat, wykazuje dużą cierpliwość 
i opanowanie wobec faktu okupa- 
cji wzgórza Czangkufeng. Japoń- 


mł. Nałwidoczniej cierpliwość ío- 


dżutią. 


żandarmów rannych. 


Większość 


ORGAN PPS. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCI 


Nekrologi do 100 mm. gr. 


$ 


została już podobno zupełnie stłumiona 


powstańców jest już ujęta i roz- 
brojona. O losie przewódców po- 
wstania brak jest dotychczas wia 
domości. 

Grecka urzędowa agencja tele- 
graficzna donosi, że cała prasa 
grecka (zglajchszaltowana) suro- 
wo potępia zamach na Krecie. — 


Kleska faszystów na froncie rzeki Ebro 


Pochód 


k Republiki 


Zdobycie Gandesy—Tysiące faszystów dostało się do niewoli 


Wojska republikańskie posu | przez faszystów mzteriały wo: 


w głąb frotu rzeki Ebro. 


Wczoraj weiska republikaż- | kę nieprzyjaciela. 


skie zdobyły Gandesę. 
kańcy miasta przyjęli ich 
kim entuzjazmem. 
Front nad Ebro rozciąga się 
obecnie na szerokości 100 km. 
Około 5000 jeńców '--7wstow- 
skich dostało się do niewoli. 
Większość ich stanowią cudzo 
ziemcy. Atak republikański był 
dla nich niespodziewany; pod 
dawali się grupami po 50 osób 
bez najmniejszego oporu. Klę- 
ska faszystów nad Ebro przy- 
pomina do pewnego stopnia 
klęskę pod Guadalajara, Na 
drogach leżą  pozestawione 


z wiel 


1.811 bomb japońskich 


zrzucono w prowincii Kwantung 


Chińska prasa podaje statysty- 
kę dotychczasowych bombardo- 
wań miast chińskich przez samo- 
loty japońskie. Najwięcej ucierpia 
ła prow. Kwantung. Zanotowano 
tam 903- nalotów japońskich, pod- 
czas których poniosło śmierć 


4845 osób, a 8.901 odniosło ra- 
ny. Bomb rzucono 11.811. Od- 
nośne cyfry dla całych Chin: na- 
lotów 2472, zabitych 16.532, ran- 
nych 21.752. Cudzoziemców zabi- 
tych 17 (wśród nich 13 Ameryka- 
nów) i 25 rannych. 


Tschungking 


mowa stelica Chin 


Chiński minister skarbu Wang- 
chutghui' odjechał w piątek do 
Tschungking. Przeniesienie pozo- 
stałych ministeriów i urzędów do 
Tschungking, które ma być chwi- 
lową stolicą Chin, ukończone ma 
być do dnia 3 sierpnia. Władze i 


urzędy wojskowe pozostają nara- 
zie w Hankau. Przeniesienie sie- 
dzib przedstawicielstw dyploma- 
tycznych do Tschungking przewi- 
dziane jest w okresie do 15 sier- 
pnia. 


Faszysta meksykański 


został przewódcą bandytów 


Wczoraj dokonano zamachu na 
pociąg: pasażerski w Meksyku po- 


Poszukiwanie 
zaginionego samolotu 


„Panamerican Airways" mają na 
dzieję odnalezienia zaginionego 
samolotu „Hawai, Clipper“. Samo. 
lot ten posiada kilka łodzi gumo- 
wych, którymi pasażerowie mo- 
gą sią ratować na morzu. 


między Tampico a San Luis Poto- 
si Na szynach kolejowych podio- 
żono bombę dynamitową. 3 osoby 
zostało zabite, a 19 rannych. Zama 
chowcy usiłowali zdobyć pociag 
szturmem, jednak zostali odparci 
przez żołnierzy stanowiących €s- 
kortę pociągu. Przewódca bandy- 
tów, którzy dokonali zamachu Lo- 
bardo Zapia został zabity. Był on 
b. deputowanym, zbliżonym do „ce 
dilistów“ (faszystów). 


A 
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Bannatyne staży. Renubtiti izpzdwkie 


Na froncie zachodnim republika 
wają się obecnie coraz dalej |jenne, skrzynie amunicji í t. p;|nie w dalszym ciągu zajmują się 
wskazujące na naniczną uciecz | oczyszczaniem zdobytych 


tere- 
przez faszystów materiniy wo- 


Radio w Salamance 
- potwierdziło klęskę faszystów 


Gdy polska prasa zarówno en- 
decka, jak i „sanacyjna' ukrywa 
przed swoimi czytelnikami każdy 
chociażby najdrobniejszy sukces 
wojsk republikańskich w Hiszpa- 
nii, to ku niemałemu zdziwieniu 
słuchaczów radia stacja w Sala 
mance ogłosiłą w tych dniach ko 
munikat o posuwaniu się naprzód 
wojsk republikańskich w  okrę- 


gach Fayon i Asco. Cofanie się 
armii gen. Franco uzasadniono w 
miej. 
czerwonej 


komunikacie „sympatiami 
scowej ludności dla 
armii". 

Mimowoli stacja radiowa gen. 
Franco wygada?a się, iż sympatie 
ludności są po stronie armii repu 
blikańskiej. 


Barbarzyństwo faszystów 


14.000 Basków rozstrzelano 


30.000 w więzieniach a 120.000 na emigracji 


Barbarzyńskie prześladowania Basków trwają nadal. Według re- 
lacji, przesłanych kongresowi Trade Union a opublikowanych przez 
„Daily Herald“ 14.000 Basków zo stało rozstrzelanych. Około 30009 


zostaio uwięzionych, 50.000 straciło prawa obywatelskie a około 


120.000 znajduje się na emigracji. 


jennego została zebrana na pobo- 
jowiskach. Liczba jeńców wzrasta 
coraz bardziej. 

Na froncie lewantyńskim na od- 
cinku Caudiel, odparto kilka za- 
ciętych ataków nieprzyjacielskich. 

Na froncie Extramadury, nie- 
przyjaciel atakował pozycje repu- 
blikańskie w okolicy La Serena. 
Wszystkie ataki zostały odparte z 
wielkimi dla faszystów stratami. 


Za treść ogłoszeń redakcja 
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nie odpowiada, 


Dzienniki podkreślają, że ten bez 
sensowny akt był zbrodniczym— 
bowiem zamachu dokonano w 
chwili, gdy Grecja „w pełni en- 
tuzjazmu' przygotowuje się do 
święcenia drugiej rocznicy  „hi- 
storycznego* dnia 4 sierpnia — 


(dzień faszystowskiego zamachu 
gen. Metaxa). 
Według informacji policji - z 


Canea spokój został wprawdzie 
przywrócony, ale na wszelki wy- 
padek, na rogatkach miejskich sto 
ją silne oddziały wojskowe, które 
zatrzymują bezwzględnie wszyst- 
kich podejrzanych (?) l 

W obecnej chwili — kończy 
swój komunikat urzędowa ateń- 
ska agencja telegraficzna — cała 
ludność Krety (?) daje wyraz „w 
spontanicznych manifestacjach 
przywiązania i wierności dla Rzą- 
du“, 

Komunikat ten zupełnie jednak 
pie. wyjaśnia tła zamacht. _ 

tx 


= 
Poselstwo greckie w Warszawie 
komunikuje oficjalnie, iż spokój i 
porządek na Krecie został przywró 
cony całkowicie. Zamach miał zna 
czenie zupełnie lokalne i stłumiony 
został w zarodku. . f 


w Z.S.S.R. 
Helenka ma lapie asaini? 


Wediug wiadomości „Nowej 
Rzeczypospolitej” Krylenko ma 
zasiąść niebawem na ławie oskar- 
żonych, jako „szkodnik ludu“ i 
protektor „bloku prawicowego 
trockistowskiego“. 

Wiadomość wydaje się bardzo 
prawdopodobną, ponieważ obec- 
ny kierownik sądownictwa sowiec 
kiego, Wyszyński zaatakował w 
„Prawdzie“ z dn. 26 lipca Krylen 
kę w słowach niesłychanie ©- 
strych. Wyszyński powiada — 
między innymi, — że Krylenko 

„bezczelnie rzucał oszczerstwa 
na Lenina“ 
it. p. Krylenko był — przed Wy- 
szyńskim — kierownikiem sądow 
nictwa sowieckiego. 

Krylenko należy do „starej 
gwardi'i* bolszewickiej. W dniach 
rewolucji październikowej objął 
stanowisko komisarza ludowego 
wojny w pierwszym Rządzie Le- 
nina. Gdy gen. Duchonin, szef 
sztabu naczelnego dowództwa ar- 
mij rosyjskich, pełniący, według 
regulaminu polowego, funkcje na- 
czelnego wodza po upadku ofen- 
sywy Kiereńskiego i gen. Krasno- 
wa na Piotrogród, — odmówił 
swej zgody na bezpośrednie roko- 
wania o rozejm z Niemcami - po- 
między dowództwami wojskowy- 
mi, — Krylenko został mianowany 
przez Rząd Lenina naczelnym wo- 
dzem. 

W tym charakterze udał się na 
czele oddziału marynarzy i „czer- 
wonej. gwardii" do Mohylowa ,by 
opanować kwaterę polową na- 
czelnego dowództwa siłą zbrojną. 
Oporu 'nie napotkał. Niemniej nie 
umiał przeszkodzić  dokonanemu 


przez grupę marynarzy bestial- 
skiemu mordowi gen. Duchonina, 
sympatyka socjalistów - rewolu- 
nistów. Krylenko potępił zresztą 
ten mord (inaczej tego. nazwać 
nie sposób) tak, jak potępił go i 
Lenin (Lenin w słowach bardzo 
ostrych). 

Potym Krylenko stał się. wier- 
nym pomocnikiem i pozostał wier 
nym przyjacielem Lenina. Po zgo 
nie wodza i twórcy bolszewizinu 
oddał się na usługi Stalina. „Mon 
tował* szereg- procesów: „trockiS- 
towskich''. Nie ocaliło go-tó przed 
końcem, który, sądząc z artykuiu 
Wyszyńskiego, teraz się: zbliża. 

Przed sądem sowieckim stanie 
jeden z ostatnich żyjących jeszcze 
przedstawicieli leninowskiej: „star 
rej gwardii. 

„Nowa Rzeczpospolita* — mó- 
wiąc nawiasem — splątała rolę 
Krylenki podczas rewolucji "paź- 
dziernikowej z rolą b. ambasado- 
ra ZSSR w Warszawie Antono- 
wa-Owsijenko. Antonow - Owsi- 
jenko — a nie Krylenko — dowo- 
dził wówczas atakiem na Pałac 
Zimowy. Takie fakty o znaczeniu 
już dziś historycznym można 
sprawdzić bez trudu w literaturze 
naukowo - dziejopisarskiej, w set 
kach monografii i pamiętników. 


Jaką będziemy mieli 
dziś pogodę? 


W Polsce zachodniej i środkowej 
pogoda o zachmurzeniu niewielkim, 
na pozostałym obszarze kraju prze- 
ważnie dość dużym skłonność do 
burz. Temperatura 25 st. Słabe wia- 
try z kierunków zmiennych, 
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Zaostrzenie stosunków sowiecko-anoiskich | Znowu zajścia w Kłajpedzie 


Sowiety protestują 
przeciw przejściu granicy przez wojska japońskie 


MOSKWA, (PAT). — Wydział, kładnego ukarania winnych, oraz 
prasowy ludowego Komisariatu | uprzedzenia Rządu japońskiego, 
spraw zagranicznych podał w pią. | że Rząd sowiecki składa nań całą 
tek późno wieczorem do wiado. 
mości korespondentów następu 
cy komunikat: 


Dnia 29 b. m. o godz. 16-ej na 
północ od wzgórza koło jeziora 
Chasan, ćo do którego, jak wia- 
domo Rząd japoński zgłosił nie.| TOKIO, (l 
dawno nieuzasadnione pretensje, | Domel donosi: Według informa. 
dwa oddziały japońsko-mandżur- cyj otrzymanych z Keijo (Korea), 
skie przekroczyły granicę sowiec- | 12 wschodniej granicy sowiecko- 
ką i usiłowały zająć wzgórze, | Tandżurskiej wydarzył się ponow 
znajdujące się w odległości | ie incydent. Przeszło 10 żołnie- 
dwóch kilometrów na północ od| "ZY sowieckich wkroczyło na tery 
wzgórza koło jeziora  Chasan, | (Tium mandżurskie o godz. 14-ej 
Straż pograniczna sowiecka wy- 
parła te oddziały z terytorium so. 
wieckiego. Po obu stronach są 
zabici i ranni. 


Natychmiast po otrzymaniu 
tych wiadomości w Moskwie char 
ge d'affaires ZSRR w Tokio o- 
Misja czes 
wokacji soldateski japońsko - 
mandżurskiej] i zażądania przy- 


no premier Chamberlain, jak i lord 
Halifax określali, jako całkowicie 
prywatną.i zupełnie niezależną od 
rządu brytyjskiego, rozrasta się 
,ooraz bardziej w prawdziwą de- 
legację. Okazuje się, że lordowi 


nie jedzie do Paryża 


PARYŻ, (PT). — Agencja Ha- 
vasa w związku z obiegającymi 
od wczoraj rozmaitymi pogłoska- 
mi stwierdza, że w kołach miaro- 
dajnych nie zastanawiano się by- 
najmniej nad możliwością wizyty 
kpt. Wiedemanna w Paryżu. 


Komitet 
dla spraw uchodźców 
z Niemiec i Austrii 


LONDYN, (PAT). — W przy- 
szłym tygodniu w środę 3 1 w 
czwartek 4 sierpnia odbędzie się 
w Londynie posiedzenie między- 
narodowego komitetu dla spraw 
uchodźców z Niemiec 1 Austrii. 
Komitet ten powołany do życia na 
konferencji w Evian ukonstytuuje 
się w Londynie, jako stałe ciało 
doradcze dla spraw tych uchodź. 
ców. Komitet składać się będzie 
z delegatów tych 31 państw, któ 
re brały udział w konferencji w 
Evian. 


Gimnzzjum polskie 
w Czeskim Cieszynie 


Runcimanowi oprócz osobistej se- 
kretarki i wymienionego już rze- 
czoznawcy do spraw niemieckich 


Stopforda, towarzyszyć będą 
przede wszystkim małżonka lady 
która jest bardzo 


aktywną działaczką polityczną w 
partil liberalnej i była przez pe- 
wien czas posłanką do Izby Gmin, 
Ponadto lordowi Rutcimanowi to 
warzyszyć będzie były konserwa- 
tywny poseł do parlamentu i by- 
ły prywatny sekretarz lorda Rün- 


odpowiedzialność za rezultaty te. 


go rodzaju działań jego organów 
w Mandżurii 


"| Japonia oskarża też Sowiety 


o przekroczenie granicy 
(PAT). — norm e 500 w miejscowości odleg 


tej o 800 m. na północ od Czang- 
Ku.Fung. Żołnierze sowieccy za 
częli ostrzeliwać straż graniczną 
japońską. Po utarczce, która trwa 
ła około godziny żołnierze sowiec 
cy zostali wyparci z terytorium 
mandżurskiego. 


cimana, jako ministra handlu od 
roku 1931 do roku 1935 Peto 
oraz, co jest najcharakterystycz- 
niejsze: naczelnik sekcji ekono- 
micznej Foreign Office, Ashton 
Gwatkin. Zwłaszcza udział tego 
ostatniego wskazuje na bardzo 
ścisły związek całej akcji lorda 
Runcimana z brytyjskim Foreign 
Office. Ashton Gwatkin jest jed. 
nym z najlepszych znawców 
spraw gospodarczych środkowej 
Europy. Zasiadał z ramienia 
W. Brytanii w komisji międzyna. 
rodowej kontrolującej żeglugę na 


Dunaju i należy do międzynarodo 


wej komisji utworzonej niedawno 
w Londynie dla zbadania możli. 


KŁAJPEDA, (A.T.E.). — W] W godzinach rannych doszło w | strujących rozpraszała zarówno 


piątek do poważnych demonstra. | policja autonomiczna  (kłajpedz- 
cji antylitewskich wśród robotni- | ka), jak i policja bezpieczeństwa 


czwartek wyrokiem litewskie- 
go komendanta wojennego Kłaj- 
pedy, zostali skazani za udzizł w 
zamieszkach na terenie portu 
kłajpedzkiego Bruno i Herbert 
Wiechert i Walter Flach na jeden 
rok więzienia, Walter Behr, Ber- 
told Beyer i Heinz Jonuszis na 6 
miesięcy, oraz Arno Preisler 
i Alfred May na miesiąc zamknię. 


cia w obozie pracy przymusowej. 

Plakaty, obwieszczające o tym, 
wydane przez gitbernatora w 2-ch 
językach litewskim i niemieckim 
oraz rozlepione na mieście, zosta. 
ły w ciągu nocy poprzedniej bądź 
pożdzierane, bądź w większości 
wypadków wymalowano na nich 


czarną swastykę. 


Przed wyjazdem lanta Auncimana do Pragi 


Z lordem wyjeżdża cała delegacja 


Czechów pewnych ustępów pro- 
jektu ustawy mmiejszościowej i 
wytworzonego wskutek tego po- 
nowego naprężenia na podsta- 
wie ostrej krytyki niemieckiej 
Lord Runciman postanowił przy- 
spieszyć swój wyjazd i odjedzie 
do Pragi już w nadchodzący wto- 
rek 2 sierpnia. Obydwaj rzeczo- 
znawcy Gwatkin i Stopford odile- 
cą do Pragi samolotem już w po- 
niedziałek, aby przygotować te- 
ren dla lorda Runcimana, jadące- 
go koleją via Paryż — Strasburg 
— Norymberga. Wszystkie wydat 
ki delegacji lorda Runcimana i 


towarzyszy poniesie W. Brytania, 
— LONDYN (ATE). Poseł angielski 


wości udzielenia pomocy gospo-|w Pradze Newton został wezwany do 
darczej państwom basenu dunaj- | Londynu. Podróż jego pozostaje w związ 
skiego. Wobec ogłoszenia przez | ku z misją lorda Rumcimana. 


i WYKORZYSTAJLCIE URLOPY ZDROWOTNIE 
jadąc WISŁĄ do MORZA 


staikami Polskiej Żeglugi Rzecznej 


„ISTULA” 


informacje: WARSZAW A, MAZOWIECKA 12, tel. 216-31i637-97 


Obrady Rządu Francji 


PARYŻ, (PAT). W piątek odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, o- 


PRAGA, (PAT). Na piątkowym |twierające okres wakacyjny, ponie- 


posiedzeniu rady ministrów posta| waż w m-cu sierpniu przewidziane 
nowiońo utworzyć przy czeskim | jest tylko jedno posiedzenie rady 
gimnazjum w czeskim Cieszynie, | minisęzów, które odbyłoby się na- 
równoległy oddział polski, wet nie w Paryżu, ale na zamku Vi- 


kasa rz READ 2 
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przemawia we Wrocławiu 


BERLIN, (PAT). Gimnastyczno- 
sportowy zjazd we Wrocławiu 
stał pod znakiem manifestacji na 
rzecz Niemców z zagranicy. Na 
odbytym w auli uniwersytetu wro 
cławskiego, zebraniu przewódcow 
Niemców zagranicznych, referat 


ideowy wygłosił przewódca Niem- 
ców sudeckich, Konrad Henlein. 
Referat ten poświęcony był „za. 
gadnieniu wartości wychowania 
fizycznego dla walk narodowościo 
wych“, 


Metro - jako schron 


przeciwlotniczy w Paryżu 


PARYŻ, (PAT). Prefektura po- 
licji ogłosiła plan wykorzystania 
podziemnej galerii metro paryskie 
go, jako schronu na wypadek ata 
ku leiniczego, Z planu tego wyni- 
ka, że z ogólnej liczby 


korytarzy podziemnych, tylko po- 
łowa daje gwarancję bezpieczeń- 
stwa, wobec czego nie więcej niż 
80 tys. osób mogłoby, w razie po 
trzeby, schronić się na dworcach 


157 klm.| i w korytarzach kolei podziemnej. 


Zaginiony samolot 


MANILLA (PAT). Samolot 
tro motorowy, należący do „Pam 
american Airways“, który wystar- 
tował w sobotę z San Francisco 
i który po zatrzymaniu się w 
Guam znajdował się od wczoraj 
w drodze na wyspy Filipińskie, 
nie przybył do tej chwili na miej- 
sce przeznaczenia. Na pokładzie 


samolotu znajdowało się 6 paea 
żerów i 9ciu ludzi załogi. Po wy 
startowaniu z Guam samolot skie- 
rował się bardziej na południe, 
aby uniknąć burzy podzwrotniko* 
wej. W czwartek o g. 22:ej samo 
lot wysłał swój ostatni radiogram. 
Liczne samoloty i okręty wojenne, 
wysłane zostały na poszukiwania 


zill, gdzie Prezydent Republiki spę- 
dzi wywczasy letnie, 

Ostatnie posiedzenie rady mini- 
strów poświęcone było głównie za- 
gadnieniom obrony przeciwiotniczej, 
a przede wszystkim zagadnieniu or- 
ganizacyjnemu tej obrony, której 
poszczególne dziedziny należały do 
kompetencji odrębnych resortów i 
które teraz na skutek uchwalonych 
w piatek dekretów zostaną skoncen- 
trowane w ministerstwie obrony na 
rodowej, gdzie utworzono specjalne 
stanowisko dyrektora obrony bier- 
nej i inspektora generalnego tej o- 
brony. 

Drugim tematem ort-ad były za- 
gadnienia finansowe, co do których 
obszerny referat przedstawił míni- 
tser Marchandeau, konstatując w 
wyniku rozmów z amerykańskim 
ministrem Morgenthau, że trójstron 
ne porozumienie monetarne funkcjo 
nuje doskonale, 

W kołach politycznych najwięk- 
sze zainteresowanie wzbudziła infor 
macja, zamieszczona w komunika- 
cie urzędowym, że rokowania gos- 
podarczo - finansowe irancnsko-nie- 
mieckie, które były w głównych za- 
rysach zakończone i które nie mo- 


giy doprowadzić do podpisania u- 
kładu z powodu trudności, na jakie 
napotkała sprawa uregulowania daw 
nych długów francusko - austriac- 
kich, obecnie dobiegały końca, po- 
nieważ ostatnie propozycje niemiec- 
kie okazały się dla strony francu- 
skiej możliwe do przyjęcia. 


Odznaczenie 
ofiary nauki 


PARYŻ, (PAT). Na piątkowym 
posiedzeniu rada ministrów na wnio 
sek ministra lotnictwa powzięła u- 
chwałę, nadającą poza zwykłymi 
odznaczeniami order Legii Honoro- 
wej młodemu inżynierowi Serruys, 
który przed dwoma dniami przy wy 
konywaniu eksperymentów w jed- 
nym z laboratoriów lotniczych, utra 
cił wskutek wybuchu oble ręce. Pra 
sa donosi, że inż. Serruys, który na- 
tychmiast został operowany, ma się 
obecnie lepiej i że jest nadzieja, iż 
nietylko nie utraci on życia, ale że 
nawet po powrocie do zdrowia, bę- 
dzie mógł w przyszłości podjąć swe 
prace naukowe, 


jie sztab btnictwa francuskiego 


jedzie do Berlina 


BERLIN (PAT). Zbliżająca się 
rewizyta Vuillemin w Berlinie 
bndzi w tutejszej prasie coraz wię 
ksze zainteresowanie. Prasa wyra 
ża przypuszczenie, że głównym 
zadaniem pobytu szefa sztabu lot: 
nietwa francuskiego będzie wyba* 
danie przezeń w rozmowach bez- 


pośrednich z marszałkiem Goerin: 
giem gruntu dla możliwości zawar 
cia międzynarodowego  poroznu* 
mienia lotniczego, którego założe: 
nia uzgodnione być miały w kon- 
ferencjach sztabów generalnych 
francuskego i brytyjskiego, 


e 


ków portowych Niemców, których 


kolegami byli wymienieni. Demon | by. 


(litewska). Aresztowano 3 oso- 


Spokój na Krecie przywrócony 


ATENY, (PAT). — Gubernator 
Krety nadesłał premierowi Meta- 
xowi meldunki, że porządek na 
Krecie został przywrócony. Pow- 
stańcy ewakuowali zajęte budyn 
ki, w m. Canea, które zostały po- 
nownie objęte przez władze. 

KOMUNIKAT URZĘDOWY 

ATENY, (PAT). Ateńska agen- 
cja telegraficzna donosi: Korzy- 
stając z liczebnego zmniejszenia 
sił garnizonu, co zwykle następu- 
je w okresie letnim, zbrojna gru- 
pa, licząca około 400 luzi, na któ- 
rej czele stali Mitsotakis i Na- 
dziangheli, przedostała się nocy 
ubiegłej do miasta Kanea na Kre 
cie i zdołała je opanować. Przy- 
czyna i cel tego ruchu są dotych- 
czas niewytłumaczone, 


Prezes rady ministrów otrzy- 
mawszy wiadomości o tych zaj- 
ściach, rozkazał niezwłocznie skie 
rować do Konea siłne oddziały woj 
ska. 

Na całej Krecie panuje 
spokój, podobnież jak i w 
Grecji. 

Premier wydał obszerną ©- 
dezwę do ludności wyspy, w któ- 
rej m. in. pisze: „jestem niezłom- 
nie zdecydowany użyć wszelkich 
środków w celu przywrócenia ła- 
du i zapewnienia ludności wyspy 
Krety spokoju i porządku, Zwra- 
cam się do ludności, by odmówiła 
wszelkiej pomocy powstańcom, 
stwierdzając wobec narodu grec- 
kiego, iż Kreta solidaryzuje się z 
całym narodeml 


całej 


Dalsze sukcesy 


wojsk republikańskich 


PARYŻ, (ATE). — Z Walencji | utracone poprzedniego dnia. 
donoszą. Według komunikatu mi| Na południowo-zachód od Gan 
nisterstwa obrony narodowej, woj | desa oddziały wojsk republikań. 
ska republikańskie zdobyły po. | skich dotarły w piątek rano do 


nownie pozycję pod Los Vales na | miejscowości Nonaspe położonej 
południowo - wschód od Caudier|w odległości 12 kilometrów na 


na froncie Levantu, które zostały! prawym brzegu Ebro. 


Nowe Krwawe wypadki 
w Palestynie 


JEROZOLIMA, (PAT). Na dro- | STRAJK W BEYRUCIE (Syrła). 


dze pomiędzy Tulkare a Kalldlieg 
nieznani sprawcy zabili strzałami 
rewolerowymi dwóch Arabów. W 
arabskiej części miasta Nablus 
rzucono petardę, która zraniła 
dwoje pasażerów. 


Zakaz opuszczania mieszkań 0- 
bowiązuje nadal. 


BEYROUTH, (PAT). — W mie 
ście wybuchł strajk protesta- 
cyjny i odbyły się manifestacje w 
związku z ostatnimi wydarzenia- 
mi w Palestynie. Wszystkie skle 
py są zamknięte. W mieście pa- 
nuje obecnie zupełny spokój. Wła 
dze policyjne aresztowały 9-ciu 
agitatorów, którzy rawoływali 
ttum do manifestowania. 


Zaciete walki w Chinach 


Samoloty chińskie bombardują japońskie okręty 


HANKOU, (PAT). Główna kwa- 


łudnio-zachód od Kiu-Kiang. We- 


tera chińska donosi, że od piątko. | dług wiadomości, otrzymanych 


wego ranka toczą się niezwykle 
zacięte walki. Wojska japońskie 
operujące na prawym brzegu rze- 
ki Yangtse nawiązały kontakt z 
głównymi siłami armii chińskiej, 
znajdującej się na południe i po- 


0 DOWI esci 

— Z Waszyntonu ATE podaje. Min. 
spraw wewnętrznych Ickes oświadczył, 
że kwestia sprzedaży gazu helium dla 
Niemiec jest definitywnie zamknięta w 
sensie negatywnym. 

— Z Rangon donoszą, że pomimo za- 
rządzeń władz w piątek wybuchły w 
mieście nowe rozruchy. 5 osób poniosła 
śmierć, a liczba rannych wynosi z gó- 
rą 60 osób, Redakcje kilku pism bir- 
mańskich zostały splądrowane i spalone. 
W kilku punktach miasta doszło do 
krwawych walk pomiędzy muzułmanami 
a Hindusami Sytuacja w mieście jest 
tak groźna, że garmizon angielski zo- 
stał mmacznie rwiększony. 

— [aba Gmin odroczyła się na 
ferie letnie do dnia 1 listopada. 

Z Terschelling A. T. E podaje: 
W piątek rano mmarkowie, prowadzący 
prace nad wydobyciem ładunku z okrę- 
tu „Lutine* wydobyli sztabę złota wa- 
gi 3 i % kilograma, Na wiadomość 


przez główną kwaterę, samoloty 
chińskie botnbardowały japońskie 
okręty wojenne na wysokości Hu- 
keu., Jeden z tych okrętów został 
podobno zatopiony. 


drutów _ s- 


Z<.<<CLLL 


o tym w Terschelling wywieszono fla- 
gi. Ogólnie sądzą, że nurkowie nie na. 
trafili jeszcze na skarbiec statku „Lue 
tine* i że wydobyta sztaba została zna- 
leziona podczas poprzednich poszuki- 
wań „lecz ponownie wpadła do wody. 


— Z Paryża ATE donosi: Podczas lo- 
tu ćwiczebnego eskadry sa. -»lotów pod 
Dijon jeden x aparatów PMął z wiel- 
kiej wysokości i został strzaskany. 
Z pod szczątków samolotu wydobyto 
ciężko ranmego pilota. Stan jego jest 
bezmadziejny. 

Drugi wypadek wydarzył się. pod 
Blangy. Samolot szkolny przy lądowa- 
niu rozbił się o drzewo. Pilot przywie- 
ziony do szpitala w Bourges, zmarł. 


— Dzienniki donoszą x Aten, że w 
okolicy miejscowości Palazia 1 Osopo 
odernto ponownie szereg wstrząsów pod- 
ziemnych. Wiele domów uległo miss- 
czenin. Ofiar w lndziach dotychczae nie 
stwierdzono. 


MAŁY FELIETON 
Wynalazcy i wynalazki 


Polska liczy podobno najmniej 
wynalazców i w Polsce najmniej 
rejestruje się wynalazków. 

Nie wiem, czy jest to powód do 
zmartwienia, 

Wynalazki świadczą wprawdzie 
o stałym postępie, o tym, że myśl 
ludzka kroczy naprzód, ale cóż z 
łązo, kiedy w ręku ludzkim każdy 
wynalazek staje się tym, czym jest 
nóż w ręku szaleńca. Najgenial. 
niejsze wynalazki w praktycznym 
zastosowaniu stały się jeżeli nie 
nieszczęściem ludzkości, to w naj- 
lepszym razie ciężką plagą. 

Weźmy dla przykładu takie ra- 
dio. Genialny wynalazek. Leżysz 
sobie na tapczanie w Warszawie i 
słuchasz, jak Kiepura z dachu sa- 
mochodu śpiewa w Krakowie, albo 
Jak Mussolini z traktora przema- 
wia do uszczęśliwionych tłumów 
w Addis.Abebie, albo jak Hitler 
z lawety armatniej wita uradowa- 
nych wiedeńczyków. 

To jest jedną strona medalu. 
| A teraz proszę sobie wyobrazić 
wieczór po upalnym dniu lipco= 
wym. W. mieszkaniu jest gorąco 
i duszno, więc otwierasz okno. 
Twoim sąsiadom jest także gorq= 
co i duszno, więc również otwiea 
rają okna. Ty chcesz spać lub 
pracować, ale twoi mili sąsiedzi 
'właśnie łapią fale: ten z prawej 
strony złapał koncert orkłestry 
szkoły głuchoniemych w Belgra- 
dzie; ten z lewej strony słucha 
Katowic, które nadają płyty z To- 
unia; ten pod tobą słucha przen 
(mówienia burmistrza z Koziej Wól 
ikl z okazji uroczystości S-lecia 
miejscowej straży pożarnej, a ten 
nad tobą złapał rozgrywkę meczu 
czarni - brunatni w Monachium o 
puchar z dewizami, skonfiskowa- 
nymi «u Żydów. 


pomyślał dotychczas nad sposo- 
bem uzyskania bez długich cere- 
gieli paruzłotowej pożyczki w 
chwilach nagłej potrzeby? 

Albo dlaczego żaden wynalazca 
nie odkrył dotychczas sposobu na 
usunięcie odoru wódki, t. j}. by po 
wypiciu nie leciało od gościa, jak 
z dystylarni? Ile dramatów, tra- 
gedii rodzinnych, scen małżeńskich 
uniknęłoby się? Jaka harmonia 
zapanowałaby w ogniskach domo- 
wych! 

Wynalazcy dziś cały swój wy» 
siłek wytężają w dziedzinie dos- 
konalenia narzędzi mordu. 

Do ministra wojny mocarstwa 
A przychodzi taki pan i powiada: 

— Pański karabin maszynowy 
daje 60 strzałów na minutę, Wy- 
nalazłem taki, który daje 80. Ku- 
puje pan? 

Minister uważa, że z dawnego 
Rarabinu także można dość ludzi 
naszatkować, ale musi wynalazek 
kupić, bo inaczej wynalazca sprze 
da swój patent mocarstwu B, więc 
kupuje, 

Nazajutrz wspólnik wynalazcy 
jest na audiencji u ministra mo- 
carstwa B, któremu przedstawia 
wynaleziony karabin maszynowy, 
dający 100 strzałów na minutę. 

Mocarstwo A sprzedaje swoje 
stare karabiny maszynowe mocar- 
stwu M, a mocarstwo B — mocar- 
stwa N. 

A mocarstewka M i N z kolei 
sprzedają swoje stare, poczciwe, 
humanitarne k. m., dające zaled- 
wie po 15 — 20 strzałów na mi. 
nutę zupełnie małym mocarstwiąt. 
kom — państwa teraz w ogóle nie 
istnieją — w Południowej Ame- 
ryce lub w Zachodniej Afryce. 

Po roku lub po dwuch wynalaz- 
ca ma nowy karabin maszynowy 


WYGODA W PODROZY.. 

Wszędzie można podjąć pieniądze złożone na 
książeczkę oszczędnościową P K O, gdyż każdy Urząd 
Pocztowy jest zbiornicą P K O 


PEWNOŚĆ — 


ZAUFANIE 
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Papież oświadczył: 
5 a) 
„pomiedzy akcją katolicką a partią faszystowską 
a = a w a a m a 1] 
istnieją różnice doktrynalne nie do uleczenia 


Sprawy wlary dotyczą — w na 


szym przekonaniu najgłębszym — 


wyłącznie SUMIENIA LUDZKIE- 


GO. Spraw wiary nie wprowa- 


dzamy nigdy na szpalty naszego 
pisma. 


Sprawy POLITYKI kościoła, a 


przede wszystkim polityki KO. 
ŚCIOŁA KATOLICKIEGO, wpły. 


wają bezpośrednio na życię spo- 


ieczno - polityczne narodów, — 
są, jeżeli można tak się wyrazić, 
SPRAWAMI  ŚWIECKIML Tę 
dziedzinę pracy kościołów oma- 
wiamy wielokrotnie i z całą swo- 
bodą. 


Dziś zamieszczamy wślad za 80 
botnim „Kurierem Warszawskim“ 


tekst depeszy własnej „Kuriera“ 
z Rzymu (podkreślenia nasze). 


Oświadczenie papieża Piusa XI 


RZYM 29.go lipca, (Tel. wł. 
„Kuriera Warsz,*). 
Prasa watykańska podaje dziś 


NAJNOWSZE DESENIE NA ROK 1938-39 


W takim wypadku przeklniesz 
nie tylko radio, ale i Marconiego 
wraz ze wszystkimi innymi wyna- 
łazkami do kupy. 


W tym stanie rzeczy wynalazcy 
przesłali pracować nad pożytecz- 
nymi i przyjemnymi wynalazkami, 
a wysilają swe umysły mad wyna- 
lezieniem rzeczy ku utrapieniu znę 
kanej ludzkości, 

Dlaczego taden wynalazca nie 


i opisana historia powtarza się da 
capo ad finem. 

Zupełnie jak w małomieszczańw 
skiej rodzinie, gdzie stare, wy- 
świechtane spodnie przechodzą z 
ojca na najstarszego syna, z naj 
starszego syna — na średniego, 
ze średniego — na młodszego itd. 

Czy mamy się martwić, że nie 
mamy takich wynalazców i takich 


wynalazków? s 
ULTIMUS. 


Krótkowzroczność p. Chamberlaina 


P . Chamberlain — 
Herald“, organ Partii 
ma szczęścia. W chwili, gdy gło- 
dl, że Rząd włoski „gotów = 
współdziałać w uregulowaniu 
sprawy hezpańskiej, tysiące no- 
Ta Cana Spa a włoskich było 
w a gczenia do 
KOD czę 

„W 24 godzin po jego oświadcze- 
niu, że przywiązuje duże znaczenie 
do misji sir Roberta Hodysona, 
który ma naradzać się w Burgos 
w sprawie bombardowania etat 
ków brytyjskich — samoloty gen. 
asy: act 0 statek bry 
ty. po jem jakie 
Ra i brytyjskiego 

> 

Wiara p. Chamberlaina w do- 

| brą wolę Rządu włoskiego i w 
możliwość porozumienia z gen 
Franco jest więc bardzo naiwna. 
Tymczasem Rząd Republiki Hisz- 
pańskiej daje nowy dowód swej 
dobrej woli. 
| Chodzi o odpowiedź pozytywną 
na projekt wycofania ochotników. 

Odpowiedź ta — jak doniosły 
depesze — była pozytywna, mimo 
ujemnych etron projektu, budzą: 
cych liczne zastrzeżenia Rządu hi- 


zad 


szpańskiego. Otóż treść tych za: 
strzeżeń wakazu, 7 
braki projektu. 
Sposób obliczenia sił obcych w 
Hiszpanii jest niejasny i chaoty- 
czny. Projekt omija problem wy: 
cofania obcego materiału wojen: 
nego, nie rozwiązując przeto sprá- 
wy interwencji w Hiszpanii. Zasa- 
i błędem jest niewysunię' 
cie przede wszystkim sprawy wy- 
cofania lotników, artylerzystów i 
techników. Projekty kontroli por- 
tów są krzywdzące dla Rządu hi: 
szpańskiego. Słowem — projekt 
ma braki nie do darowania. Rząd 
Hiszpanii wskazuje też na bankru 
ctwo samego systemu  nieimter- 


Jeśli mimo to Rząd Republiki 
godzi się na projekt — dobra je- 
go wola jest niewątpliwa, 


Dziennik 
Str. Demokraty cznego 


Polska Agencja Agrarna komu. 
nikuje, że w październiku ma się 
ukazać w Warszawie pismo co- 
dzienne, reprezentujące poglądy 
i dążenia Str. Demokratycznego. 


Pokwitowanie 
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 
Dla uczczenia pamięci zmarłego dn. 
19 lipca 1938 r. Willibalda Pitkowicza, 
działacza S. U. P., całą duszą oddanego 


f 4 
je na zasadnicze Í CZWARTEK 15 — 18 


| tekst wielkiego przemówienia, wy 
głoszonego przez Ojca św. w Ca- 
stel Gandolfo do licznie zebranych 
ałumnów. z Collegium Urbanum. 
Przemówienie to stanowi trzecie 
w ciągu paru miesięcy potępienie 


wybujałego nacjonalizmu oraz za 
wiera niezwykle ostre potępienie 
stosowania podziała między ludź. 
mi według kryteriów rasowych. 
Następnie Papież oświadczył, że 
nie wszystkie wiadomości, docho- 
dzące go, są pomyślne w tych 
dniach, w których o wiele za dużo 
mówi się na temat rasizmu, czy 
przesadnego nacjonalizmu. 


„Być katolikiem — mówi Ojciec 
św. — znaczy być człowiekiem u- 
niwersalnym, nie zaś nacjonalistą, 
separatystą, czy rasisją. To są 
prawdy, które — muszę to stwier. 
dzić — winna rozszerzać akcja 
katolicka", Ta akcja katolicka — 
czytamy dalej — oznacza życie 
katolickie, bowiem „cóż warte 
jest jakiekotłwiek życie, jeśli ma 
być pozbawione czynu. Kto wal- 
czy z akcją katolicką, ten walczy 
z papieżem i Kościołem katolic. 
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bezpłatnych pokazów i kursów gotowania elektrycznością 


SIERPIEŃ 


godziny 
O: 15 —18 Nauka sterylizowania owoców i jarzyn 


WTOREK 17 


ekarniku'* 


Pokaz „Racjonalne sterylizowanie na płytkach i w 


3 pi 
ŚRODA 15—18 Nauka sterylizowania owoców i jarzyn 


"” „ 


" 


„Obiad dla 6 osób z 6 potraw w 60 minut" 
Kurs dla Pań Domu (dzień pierwszy) 


(dzień drugi) 
(dzień trzeci) 


Pokaz gotowania dla „słomianych wdowców" 
Pokaz specjalny dla jaroszów 
Kurs dla pomocnic (dzień pierwszy) 


(dzień drugi), 
(dzień trzeci) 


Pokaz „Jarzyny bez wody, mięso bez tłuszczu” 
Pokaz „Naturalne soki owocowe”. 


Kursy, pokazy oraz sprzedaż grzejników na raty od 
4 zł. w Salonie Elektrowni Miejskiej, ul. Marszałkow= 
ska 150 (wejście od Kredytowej). 
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Panie, które chciałyby skorzystać z okazji pokazu 


sterylizowania owoców i jarzyn i przygotować ną wła- 


sny użytek zapasy zimowe, zechcą przynieść z sobą 
słoiki do wekowania i owoce lub jarzyny. 


Robotnicy Andrychowa 


powzięli decyzję 


Jak donosi Polska Agencja A. | członkowie Stronnictwa Narodo- 


grarna, w niedzielę 24 bm. PPS| wego, 


względnie sympatycy, fi- 


urządziia w Andrychowie wiec | nansujący „bojówki endeckis", 
$+ 


protestacyjny w sprawie ordyra- 


cyj samorządowych, na którym 


sprawie wyzwolenia Świata Pracy gro-| uchwalono również bojkot skle- 


no kolegów wpłaca zł. 35, 


pów, których właścicielami 


są 


= 
Do tej uchwały przyłączyły się 
liczne koł apracowników umysło- 
wych, 


kim. Sprzeciwiamy się — powie- 
dział z naciskiem papież — nacjo 
nalizmowi przesadnemu i rasizmo 
wi, jako kierunkom, sprzecznym Z 
doktryną katolicką. Kierunki te, 
jak się je dziś pojmuje i rozpo- 
wszechnia, wznoszą bariery mię. 
dzy człowiekiem, a człowiekiem, 
między narodem, a narodem. 

Kościół potępia również separa. 
tyzm, bowiem nie zezwala na roz- 
dzielenie żadnej rodziny, powsta. 
łej zgodnie z nauką i prawem Bo. 
żym. 

Musimy też stwierdzić — powie 
dział Ojciec św. — że pomiędzy 
akcją katolicką, a partią faszy- 
stowską istnieją różnice doktry- 
nalne nie do uleczenia, Należy u- 
znać za specjalnie smutne — ciąg 
nął papier dalej — iż Włochy u. 
znały za komieczne pójść szłaka. 
mi, wskazanymi przez Trzecią 
Rzeszę. 

Wreszcie papież wyjaśnił, iż z 
punktu widzenia prawdy katolic. 
kiej istnieje tylko jedna „rasa“ 
ludzka, a jest mią rodzaj ludzki. 
Wyraz rasą użyty w innym znaa 
czeniu nazywa papież barbarzyń- 
stwem i przeciwstawia temu po» 
jąciu słowa: ród, szczep, naród, 
nazywając je terminami znacznie 
bardziej kulturalnymi. 

Wielkie przemówienie Ojca św. 
wywołało w tutejszych sferach dy 
plomatycznych i wśród obserwa. 
torów zagranicznych wielkie wra 
żenie, tym więcej, iż enuncjacja 
powyższa nastąpiła wbrew prze- 
widywaniom jeszcze przed ściślej 


szym ustaleniem 1 nadaniem kon. 
kretnych form prawnych nowej 


włoskiej polityce rasowej, Panuje 
też przekonanie, iż ostre słowa, 
zwrócone przeciw separatyzmowi, 
dotyczyły t. zw. katolików nieza- 
leżnych, ruchu, który objął szereg 
partii w b. Austrii. 

Prasa wioska przemiłcza mowę 


papieża, lecz dzienniki watykań. 
skie: „Osservatore Romano“ i 
„Avenire* kołportowane są w 
Rzymie bez utrudnień i przeszkód, 
Tutejsze koła urzędowe nie udzie 
lily żadnych informacji -czy -też 
komentarzy w związku z przemóż 
wieniem papieża. (Rostw.). 


++ 


Ea 

Tyle korespondent „Kuriera 
Warszawskiego”, Zgodnie z tra- 
dycją Kościoła Katolickiego 
(„Roma locuta, — causa finita” 
— Rzym wypowiedział się, pro- 
blem załatwiony) flirt niektó- 
rych kół katolickich z hitleryz= 
mem i z teoriami faszystowsko- 
rasistowskimi powinien być z 
miejsca przerwany. Nie sposób 
„zakałapućkać” tak wyraźnego 
oświadczenia Stolicy Apostol- 
skiej, 


Tymczasem kardynał austriacki 
Innitzer, ongiś opiekun i protektor 
„Systemu“ Dolfussa i Schuchnig- 
ga, nie zaprzestaje akcji, którą — 
po przytoczonych przez „Kurier 
Warszawski“ słowach papieża — 
trzeba już nazwać akcją separa- 
tyzmm kościelnego. 

Wczorajszy „l. K. C.* donosi w 
depeszy własnej z Berlina: 

Berlin, 28 lipca. 
„Arcybiskup wiedeński, kard. 

Innitzer, wystosował do seniora 

biskupów niemieckich, kard. Bert- 

Tama w Wiedniu, pismo, w któ- 

rym oświadcza, że biskupi au. 

striaccy zdecydowani są do kon- 
tynuowanią akcji w kierunku zbli. 
żenia do narodowego „socjaliz- 
mu", | 


W ten sposób świat katolicki sta 
nął wobec GODZINY DECYZJI. 
Rozstrzygająco i bezapelacyjnie 
brzmią słowa papieża: 
„POMIĘDZY AKCJĄ KATO. 
LICKĄ A PARTIĄ FASZYSTOW 
SKĄ ISTNIEJĄ ROŻNICE DOK. 
TRYNALNE NIE DO UŁLECZE- 
NIA". 
Chodzi tu o zwrot ku „rasizmo. 
wi* faszystów włoskich. Zwrot 
ten polską prasa „narodowa po- 
witała z  nieopisanym z 
mem. : 


TERAZ.. „ROMA LOCUTA...* 

Trzeba wybierać: 

albo katolicyzm, aibo „rasizm 
i „przesadny nacjonalizm“. 

Ten sam problem wyboru sta. 


Tym samym rozłam między 
'episkopatem austriackim a. nie- 
mieckim ulegnie niewątpliwie za. 
ostrzeniu, które już obecnie znaj- 
duje swój wyraz na terenie Rze- 
szy w tym, że biskupi austriaccy 
nie będą brali udziału nie tylko 
w zapowiedzianej na sierpień b. r. 
konferencji biskupów w Fuldzie, 
lecz zwołają zupełnie odrębną 
konferencję do Salzburga. 

Jak słychać, kard. Innitzer przed 
konferencją salzburską nawiąże 
osobisty kontakt z gauleiterem 
Bitrcklem, wobec którego ma zło- 
żyć niezwykle ważne oświadcze- 
nie w sprawie dalszego stanowis- 
ka katolickich duchownych w Au. 
strii wobec nowego reżimu”, 


nat 1 przed kardynałem atstriac- 
kim Innitzerem, 


A u uetecn EA 


zwi z ustawą o nowym po- 
W związku terytorial- 


p: t. 

RZECZPOSPOLITA POLSKA 

w nowym podziale 1:1.500.000 

Cena zł. 4.50. Z uwagi jednak, że 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni- 
żamy do kwoty zł. 2,50 i to łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem i przesył- 
ką pocztową. Wysyłamy po przeka- 
zaniu należności na PKO. Nr. 15.738 
lvo przekazem pocztowym. 


INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszawa, wska 
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Demokracja to stabilizacja stosunków 


Dążenie do życia w warunkach 
ustalonych į jako tako normalnych 
jest wrodzone każdemu człowieko- 
wi, Pragnie on mniej więcej w O- 
gólnym zarysie wiedzieć co będzie 
się działo jutro, pojutrze, pragnie 
on móc planować na przyszłość z 
możliwym prawdopodobieństwem, 
bez obawy, że w każdej chwili mo 
że być zaskoczony niespodzianka. 
mi. Stabilizacja stosunków jest is, 
totną potrzebą wszystkich ludzi, 
Nawet ten człowiek, który walczy 
z współczesną rzeczywistością, któ 
ry dąży do zasadniczych zmian, do 
przełomu, do przewrotu, nawet on 
uważa te pożądane przez siebie 
przemiany tylko za środek do celu, 
po których winna nastąpić stabili. 
zacja i normalizacja stosunków, 

Nie trudno chyba stwierdzić, że 
współczesna rain dola daleka jest 
od tego ideału stałości. Wszystko 
jest płynne, wszystko czyni wraże 
nie tymczasowości, W. każdym 
człowieku jest jakieś wyczekiwa. 
mie zmian, jakieś odczucie, że tak 
jak jest nie może być długo. Planu 
jąc na niedaleką nawet przysz- 
łość, każdy dodaje -sobie w myśli: 
jeżeli naturalnie coś się nie zmieni, 
Rzecz jasna, że niema, że nigdy w 
historii nie było i nie będzie wa- 
runków niezmiennych, Pojęcie sta. 
łości stosunków to pojęcie wzglę- 
dne. Istnieje w pewnej epoce histo 
tycznej pewien zespół stosunków, 
który naogół trwa. Kładąc się spać 
można liczyć na to, że się jutro I 
w najbliższych dniach zbudzi w 
tych samych mniej więcej warun. 
kach, Otóż tego właśnie poczucia 
człowiek dzisiaj niema. Odwrotnie. 
Wciąż spodziewa się czegoś nowe 
go, stale jest niepewny jutra, Nic 
z tego co się dzieje, nie robi wra. 
żenia solidności. Planować na przy 
szłość trzeba z wielką ostrożnoś- 
cią i z mnóstwem zastrzeżeń. Wa- 
runki polityczne, warunki społecz. 
ne, stosunki ekonomiczne, wszyst, 
ko to może lada dzień się zmie. 
nić. Czy naprzykład w kalkula. 
cjach politycznych -można liczyć 
na to, że ci którzy obeenie rządzą, 
będą i jutro również sprawować 
władzę? Czy w planowaniu gospo- 
darczym można rachować na to, 
że koniunktura, która panuje w tej 
chwili, będzie również istnieć na- 
zajutrz? Czy w polityce zagranicz. 
nej można być choć przez chwilę 
pewny, że konfiguracja, która jest 
teraz, będzie obowiązywać rów- 
nież w najbliższym czasie? Cokol 
wiek zamierzamy dziś uczynić, co 
kolwiek obmyślamy na jutro, na 
okres nawet najbliższy, musimy w 
centralnym punkcie naszego rozu. 
mowania postawić zagadnienie nie 
spodzianki. Niespodzianka jest bo 
wiem w takiej dobie jedynym nor. 
malnym zjawiskiem. żyjemy jakby 
na wulkanie. Wszystko się wciąż 
zmienia, niemal z dnia na dzień, a 
jutro oczekujemy zmian jeszcze 
większych. 


Jest to może poprostu wynikiem 
tego, że tempo naszego życia ule- 
gło radykalnej zmianie. żyjemy 
dziś bardzo szybko. Zaobserwo- 
wać to można w każdej dziedzinie, 
wszędzie jest ten szybki rytm. Lu. 
dziom nawykłym do życia w daw_ 
nych warunkach wprost trudno do. 
stosować się, trudno iść w krok ze 
współczesnością. Dzieje się tak, 
jakby postęp techniczny dyktował 
tempo wszystkim dziedzinomi, na= 
dawał krok całemu życiu. 

Bezwątpienia, że w rozwoju dzie 
jowym można zaobserwować sta- 
łe zjawisko wzmagania się tempa. 
Niemal każde nowe pokolenie żyje 
szybciej i intensywniej od poprze- 
dniego. Sądzimy jednak, że nie na. 
leży mieszać dwóch rzeczy, szyb- 
kości tempa z niestałością warun. 
ków, rytmiki życia z niepewnością 
bytu. Wspólnym czynnikiem jest tu 
tylko zmienność. Ale trzeba odró. 
żnić zmienność, która jest wyni- 
kiem postępu, od zmienności bę- 
dącej rezultatem wstrząsów. Przy 
najszybszym nawet tempie życia 
może istnieć stabilizacja stosim. 
ków, mogą panować normalne, u- 
stalone warunki rozwoju, Nie o to 
idzie, czy zmiany się szybko doko 
nywują, ale czy idą w zdecydowa 
nym kierunku, czy*są elementami 
postępu. W okresach  historycz. 
nych, których znamieniem jest sta. 
bilizacja i normalizacja stosunków, 


niema bynajmniej zastoju, ale ży- 


cie mknie po pewnej drodze na- 
przód, ma swój określony kieru- 
nek. W okresach niestałości, zmien 
ności | niepewności niema tego kie 
runku, zagubiona została linia po. 
stępu. Nie o to idzie, że rytm jest 
szybszy, ale że został stracony, że 
istnieje arytmia. 

Otóż to poczucie niepewności i 
niestałości „które dziś wszystkich 
nas przenika, nie wynika z przy. 
śpieszenia postępu, nie jest zjawis. 
kiem normalnym, ale jest bezpo- 
średnią konsekwencją przełomowo 
ści naszej epoki. Okres nasz jest 
okresem przejściowym między epo 
kami, Coś ma się ku końcowi, i coś 
powstaje. Zamierają stare formy 
życia, wykuwają się nowe. Postęp 


jest to konsekwentne kroczenie na 
przód po pewnej drodze. Ale dziś 
droga się kończy, dobiega kresu, 
i należy wkroczyć na nową drogę. 
Dopiero wtedy, gdy to nastąpi, po 
dejmiemy znowu pochód naprzód. 
Życie okresu przełomu jest życiem 
wstrząsów i nieskoordynowanych 
skoków. Czyni się kroki w różnych 
kierunkach, to naprzód, to wstecz, 

Świadome czy podświadome 
poczucie, że przeżywamy okres 
przełomu wytwarza ten stan nie. 
pewności i niestałości, tę niewia- 
rę w solidność i trwałość panują- 
cych warunków. Ale rzecz cha. 
rakterystyczna. Nie każda forma 
współczesnego życia budzi te sa- 
me uczucia. Najmniej zaufania 


w swą stałość wywołuje dykta- 


torska forma rządów. Posiada ona 
wszystkie cechy tymczasowości. 
Na ustach ogółu wisi pytanie: kie 
dy się to skończy? Bo przecież 
jest niemożliwe, żeby to trwało. 
Wspomnieliśmy już, że nie ma 
stanów wiecznych, że wszystko 
podlega zmianie, ale że są wa- 
runki czyniące wrażenie względ- 
nej stałości, Jeżeli np. panuje 
normalna w naszym klimacie po- 
goda, uważamy to za coś mniej 
więcej ustalonego, ale jeżeli wy. 
bucha gwałtowna burza, widzimy 
w niej wszyscy coś. przejściowe- 
go i zapytujemy się, kiedy ona 
wreszcie dobiegnie końca. Otóż 
tak samo rzecz się przedstawia 


LEZ YZZEZIET 3 TDDi OZYAZLLZIKCE a TY POZZO DZ ZE E E S 
W świetle prasy Światowej 


Misja lorda Runcimana i plany wojenne 
„Osi Berlin-Rzym" 


W związku z misją b. angiel. 
skiego ministra handlu lorda Run 
cimama, organ Partii Pracy „Dai. 
dy Herald“ domaga się wyjaśnie- 
nia, jaki mą być właściwie cha. 
rakter działalności tego, zapropo 
nowanego przez Rząd angielski i 
przyjętego przez Rząd Czechosło 
wacji „pośrednika“. 

Albo... albo. Jeśli lord Runci- 
man jedzie w charakterze niezaleź» 
nego doradcy — wszystko jest w 
porządku. Jeśli atoli lord Runci. 
man jest wysłannikiem potężne- 
go mocarstwa, który ma podykte- 
wać mniejszemu państwu warun- 
ki, grożąc w razie odmowy, przy» 
jęciem przez Czechosłowację na 
siebie konsekwencji — wtedy tru- 
dno się zgodzić na takie stano- 
nowisko, 

Czechosłowacja — wywodzi ot 
gan brytyjskiego ruchu robotni- 
czego — zdobyła dla siebie po- 
dziw świata demokracji, gdyż wy 
kazała dwie cechy: rozsądek w 
traktowaniu problemu mniejszoś- 
ci oraz odwagę w przeciwstawie- 
niu się grożbom ze strony potęż- 
nej dyktatury. 

„Daily Herald" dodaje: 

„Fakt, że Czechosłowacja wy- 
kazała wiele ostrożności i TOZ 
sądku, nie oznacza, by należało 
żądać od niej złożenia ofiary z 
jej wewnętrznej spoistości...“ 

Z drugiej strony opinia Czecho 
słowacji ocenia misję Runcimana 
naogół pozytywnie. Czechosłowa- 
cja — zazacza „Prager Presse“—- 
stronie nie obawia się, by ktoś 0- 
biektywny rozważył jej plan roz- 
strzygnięcia problemu narodowo- 
ściowego. 

Po za tym praskie koła rzędo- 
we oceniają zarówno samą misję 
jak i ostatnią mowę Chamberlai- 
na za dowód aktywnego żaintew 
resowania się Anglii-sprawą Eu- 
ropy środkowej. 

Już dziś nie można powiedzieć, 
że granice Wielkiej Brytanii leżą 
PEAL CEE ZZO AZOT 


 Rafiurzeni 


ZOKĄDKOWE 


ad arzyć Tydą powaławania róż 
nych chorób, odbierają apełył, 
tworzą złą przemianą materil, 
Należy dbać o normolna lyn: 
kcjonowamie żołądka t kisżek 
tzet tęgularne wypróżnienia 


ŁIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA LAUERĄ 
GTOWO[Ą: się przy óbstrukeją 
narmują trawienie, czyszczą las 

odnie I bezbolesnie, przeciw» 
odnie tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
ie Gywolu(q przyzwyczajenia. 
łosówóne sa również skutecz. 
e w cierpieniach wątroby, 
erók i pęchorza, kamicy 
6lciowef, reumatyżmie, artras 
fyżmie, hemoroldach i ołyłośch 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERNA 


jedynie wzdłuż Renu.. Dziś leżą 
nie tylko tam. Tym więcej, że po 
wizycie królewskiej ,po naradach 
wojskowych francusko - angiel- 
skich, sojusz dwuch wieikich de. 
moknacyj, jak pisze „Prager Pres 
se“: 
„„„jest dziś tak mocny, jakim 
nie był nigdy od lat 20, od zakoń 
czenia wojny światowej...“ 


I sojusz ten wskazuje kierunek 
i drogę polityce angielskiej w Eu 
ropie środkowej. 

Jeśli chodzi o to następstwo 
narad i Uroczystości paryskich, 
nawet „zgłajchszaltowana* prasa 
„Przeciej" Rzeszy nie może tego 
zatajać przed swymi czytelnika. 
mi. Nawet tytuły artykułów pra- 
sy berlińskiej głoszą, że powstała 
nowa ententa, że sojusz francusko 
angielski jest nierozerwalny. 

Widać poza tym duże zainte- 
sowanie ze strony niemieckiej dla 
ujawnionej w czasie wielkiej re- 
wii wojskowej przed Jerzym VI 
potągi armii francuskiej. Prasa 
niemiecka notuje nader pochlebne 
zdaję sobie sprawę z tego, że 
prawo i sprawiedliwość są po jej 


opinię wojskowych kó angiel- 
skich. 
„Berliner Tageblatt“ poświęca 


wstępny artykuł ogromnemu fran 
cuskiemiu programowi rozwoju 


marynarki wojennej. 


+ 
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' tym stanie rzeczy możm 
stwierdzić, że manifestacje pary- 
skie stanowiły poważną przeciw- 
wagę tych planów niemiecko- 


„Oeuvre“ pani Genowefa Tabonis. 
Według jej informacji w czasie 
swej wizyty -w Niemczech szef 
włoskiego sztabu głównego gen. 
Pariani zatwierdził w ogólnych 
zarysach niemiecki plan ataku na 
Czechosłowację, przedstawiony 
mu przez gen. Keitela i gen. Be. 
oka. Ze swej strony Pariani miał 
kłaść większy nacisk na wielki, 
hiszczycielski nalot na Pragę. 
Jak twierdzi p. Tabouis, Włosi 
planowaliby na wypadek tego na. 
jazdu wywołanie wielkich zabu 
rzeń w Afryce Północnej, licząc 
na dużą liczbę Włochów, zamiesz 
kujących obszary francuskie. Od- 
ciągnęłoby to Francję od zainte- 
resowania się losem Czechosło- 
wacji, tym bardziej ,że obsadziw 
szy Baleary, Włochy 
komunikacji Afryki z Francją. ` 


Pariani miał ponad to uprze- 
dzić Niemców, że winny bacznie; 
przygotować plan ofensywy na 
Francję, na wypadek, gdyby ta 
jednak wystąpiła w obronie Cze. 
chosłowacji. 

Mniej natomiast zachwyceni są 
faszyści niemieckim planem  ob- 
sadzenia dorzecza Padu. Rzeko- 
mo chodzi o wzmoonienie obrony 
Włoch przed Francją, a faktycz- 
nie o zabezpieczenie się przed 
zdradą ze strony włoskiego soju- 
sznika.,, 


LIJ 
k 


Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że wzmocnienie sojuszu 
dwuch wielkich demokracyj po- 
działało, ochładzająco na autorów 


włoskich, które sygnalizuje w tych planów. 


zagrażają | ` 


z ustrojem wewnętrznym państw. 
jeżeli żyjemy w ustroju demo- 
kratycznym odczuwamy pewne 
wrażenie stałości. Zapewne to sa- 
mo odczuwano w innych epokach 
dziejowych w związku z innymi 
ustrojami, podówczas typowy- 
mi, np. uważano monarchię abso- 
lutną, czy stanową za coś trwa. 
tego. Ustrojem dostosowanym do 
psychiki i stopnia rozwoju współ- 
czesnego człowieka jest demokra 
cja i ona tylko sprzyja stabilizacji 
warunków. 

Dyktatura, faszyzm, totalizm, 
wszystkie formy rządzenia niede- 
mokratyczne, noszą na sobie pięt 
no tymczasowości. Każdy boi 
się głośno formułować to pytanie, 
ale wszyscy zadają sobie w głę- 
bi duszy, po cichutku, pytanie: 
jak długo to trwać będzie. Ale 
pytanie to jest tak w tej sytuacji 
logiczne i samo przez się zrozii- 
miałe, że cho6 go głośno nie 
wypowiedziano, dyktatorowie u- 
ważają za stosowne na nie odpo- 
wiedzieć. Z zrozumiałej chęci 
upewnienia opinii składają co pe 
wien czas szitmne oświadczenia, 
że ich system trwać będzie dzie- 
sięć lat, dwadzieścia, sto, wieki 
całe. Mniejsza o termin, dykto- 
wany wrodzonym optymizmem, 


lub zamiarem  zaswgestiowania 
społeczeństwa. Fakt, że na te 
pytania się odpowiada, że okre- 
śla się jakieś teeminy, stanowi po 
średnie przyznanie się do swej 
tymczasowości i — nietrwałości. 
Przecież w ustroju demokratycz- 
nym nikomu nie wpadnie do gło- 
wy zastanawiać się nad tym, jak 
długo to potrwa. Każdą forma 
ustrojowa dostosowana do po- 
trzeb i psychiki współczesnego 
człowieka posiada cechy trwało- 
ści. Odnosi się to zarówno do 
ustroju politycznego, jak i spo. 
łecznego. 1 dlatego też stwier- 
dzić należy, że poczucie niestało= 
ści i niepewności panujące w dzi 
siejszej epoce jest rezultatem z 
jednej strony panoszących się dyk 
tatorskich form rządzenia, z- dru. 
giej zaś strony przestarzałych, 
gospodarczo zacofanych, barkru. 
tujących, niedających się utrzy- 
mać kapitalistycznych fomm gos- 
podarki społecznej. Na tym punk 
cie, na którym dzisiaj stoimy, sta- 
bilizacja stosunków jest niemożli- 
wa. Stanie się to wtedy, gdy 
ludzkość wkroczy w sposób zde. 
cydowany na drogę demokracji 
i sprawiedliwości społecznej. 


ADAM PRÓCHNIK, 
Tr ELSE A ŻZRGORZĄ 


Stanowisko ruchu ludowego 


Przed obchodami 
„Święta Czynu Chłopskiego" 


Zamieszczamy dziś tekst do- 
słowny manifestu Str. Ludowego, 
wzywającego chłopów-ludowców 
do obchodu rocznicy 15 sierpnia 


, Zbliża się osiemnasta rocznica 
zwycięstwa polskiego nad bol- 
szewikami. Zwycięstwo to ura- 
towało dopiero co zdobytą nie- 
podległość Polski, cofnęło w gra- 
"nice Rosji grożącą całej Europie 
falę bolszewizmu, uchroniło wol. 
ność licznych społeczeństw przed 
uciskiem czerwonej dyktatury. 

Było ono dziełem armii pol- 
skiej, której fundament stanowili 
chłopi. Jest również dziełem ludu 
polskiego: chłopów i robotników, 
wezwanych do wspólnego wysił- 
ku przez Rząd Obrony  Narodo- 
wej. 

Rocznicę tego zwycięstwa 
Stronnictwo Ludowe święci od 
kilku lat jako „Święto Czynu 
Chłopskiego". 

I w roku obecnym, w dniu 15 
sierpnia, masy chłopskie- zgroma= 


Czy naród niemiecki 


jest przygotowany do wojny? 


Pod powyższym nagłówkiem znaj 
dujemy ciekawy artykuł w „Neuer 
Vorwärts“, z którego cytujemy nle- 
które celniejsze ustępy, 

„Trzecia* Rzesza — czytamy w 
„N. V.“ jest mocniejsza w czołgi i 
samoloty, Ale jak wygląda morale 
ludzi, którzy mają tę broń obsługi- 
wać? dak wypadnie wewnętrzna 
spoistość narodu niemieckiego w ile 
cydującej chwili ? 

Według wszystkich nadchodzących 
z Niemiec wiadomości Niemcy, nie 


mają nic do przeciwstawienia moral 


nej spoistości, jaką okazał mały đe- 
mokratyczny kraj (mowa o stanowi 
sku Czechosłowacji w dniach majo- 
wych — PRZYP. RED.), Szczucie i 
propaganda nigdy nie zastąpią czy- 
stego sumienia, wypływającego z 
faktów i z prawa. 

Od czasu napaści na Austrię, wład 
cy „Trzeciej“ Rzeszy wyciągnęli 
pewną naukę o stanie wewnętrznym 
narodu niemieckiego. Gdy rozpoczęta 
kroki przeciw Austrii, fala strachu 
przeszła przez naród niemiecki i do 
piero powodzenie przeistoczyłe ten 
strach w szał zwycięski, który jed- 
nakże nie ma nie wspólnego z siłą 
moralną. 

Szał ten rychło minął, O chęci do 

wojaczki, o zapale wojennym nie 
ma mowy w narodzie niemieckim. 
Polityka dzisiejszych władców spra 
wiła to, że wszystkie warstwy naro- 


du niemieckiego przejęte są troską 
l obawą przed zbliżającą się wojną. 
Pięć lat pracowano nad  przysposo- 
bieniem i wychowaniem narodu nie- 
mieckiego dla wojny. Dzień i noc 
mówiono o woli do obrony i o goto- 
wości do obrony. Wynikiem tej pra- 
cy jest odsunięcie się narodu od po- 
lityki. Naród jest zmęczony i lęka 
się. Naród nie jest maszynę, ani 
psem, którego można tresować... 
«Każdy naród boi się wojny, ale 
lęk narodu niemieckiego, ukryta 
troska jego władców jest innego ro- 
dzaju, aniżeli lęk narodów z czy- 
stym sumieniem. LĘK TEN JEST 
WYRAZEM TEJ RZECZYWISTO- 
JEDNOŚCI PO- 
A SYSTE- 


ŚCI, ŻE NIE MA 
MIĘDZY NARODEM 


Mydło i krem do golenia, — Woda 
lawendowa 


SZA CHĄ 


Najlepsze — najtańsze, 


MEM, NIE MA ŚWIADOMOŚCI 
WSPÓLNEGO DOBREGO PRAWA. 

Technicy mechanicznego ucisku i 
wszechpotężnej propagandy musieli 
z gniewem i zawiścią patrzeć w o- 
statnich dniach maja na to, 00 sa- 
chodziło wewnątrz narodu  czeskie- 
go! Co tu uskuteczniło się na pod- 
stawie demokratycznej, tego nigdy 
nie osiągną władcy niemieccy w 
dniach powszechnej mobilizacji. Mo 
gą oni wciągnąć naród w nastrój, 
który każdy wybuch wywołuje, ale 
nie dadzą mu tej pewności, które 
daje czyste sumienie, ani tej nie- 
złomnej woli, która trwa gdy wojna 
się przedłuża a jej załamania wy- 
magają od narodu napięcia wszyst- 
kich jego moralnych sił. 

Ta niezłomna wola rodzi się wy- 
łącznie z poczucia, własnej odpowie- 
dzialności. Jest to najwyższy póten- 
którym naród może 


Czechosłowacja dostarczyła „Trze 
ciej* Rzeszy pokazu, który musi do 
prowadzić do rewizji pewnych poj:ć 
o wyższości faszystowskich przygo- 
towań wojennych, DLACZEGO O- 
BAWIAĆ SIĘ WYMUSZEŃ „TRZE 
CIEJ* RZESZY? Może ona rzucić 
armię do wojny zaczepnej, ale za tą 


r. 1920. Prasa przytaczała do. 
tychczas tylko wyjątki z tego 
manifestu. 

Red. 


Ludu Rolny! 


dzą się pod zielonymi sztandarą* 
mi, by uczcić tych wszystkich, 
którzy wzięli udział w owym bo- 
haterskim wysiłku, by złożyć hołd 
pamięci chłopa — żołnierza, któ- 
ry w r. 1920 na ołtarzu Ojczyzny 
złożył swą krew i życie. 

Dzisiejsza nasza walka o spra» 
wiedliwy ustrój państwa, o utrwa 
lenie jego bytu przez oparcie je” 
go podwalin na fundamencie: lu- 
dowym jest dalszym ciągiem tej 
walki, w której chłopi prowa 
krew w roku 1920. 


Wśród szczególnie ważnych o 
koliczności obchodzić będziemy 
tegoroczne Święto Czynu Chłop- 
skiego. Na niebie czerwienią się 
łuny wojenne, Zaborcze apety- 
ty i zbrojenia państw dyktator" 
skich wróżą, że i reszta Europy 
może niebawem stanąć w pło- 
mieniach. Narody i państwa, 
dbałe o swój byt, zbierają i po- 
mnażają siły obronne — porząd- 
kują swe stosunki wewnętrzne. 
I państwo polskie winno być na- 
leżycie przygotowane na każdą 
okoliczność — nietylko przez roz 
budowę armii, ale į przez oparcie 
swych podwalin na najszerszych 
podstawach ludowych, na tych, 
co nie zawiedli w r. 1920. 

Wołanie rzesz chłopskich © 
zmianę tego systemu, który odsu- 
wa masy ludowe od państw, © 
prawo współgospodarzenia pañ- 
stwem, staje się w tej sytuacji 
tym bardziej słuszne, już nie tyf 
ko z punktu interesów warstwy 
chłopskiej, ale i z punktu widze- 
nia interesów państwa, 

Wołanie to, niestety, pozostaje 
dotychczas bez odpowiedzi. Obóz 
„sanacyjny*, choć rozbity i skłó- 
cony i nie zdolny dać należytego ~ 
oparcia państwu, trwa jednak za- 
ślepiony przy Swym przywileju 
wyłącznego decydowania o jego 
sprawach. 

Podczas tegorocznych obcho- 
dów Rocznicy Sierpniowej chłopi 
winni raz jeszcze 
że przy swych postulatach poli- 
tycznych stoją nieugięcie, że wał- 
czyć o ich wypełnienie nie prze- 
staną, że do tej walki są gotowi. 

Przybywajcie więc jak najlicz= 
niej na tegoroczne Święto Czynu 
Chłopskiego. Niech Hczebność i 


armia nie będzie stał jednolity na- | karność waszych szeregów będzie 
ród. Wyższość moralna demokracji | świadectwem chłopskiej gotowo- 


prędko przeistoczy się w wyższość ŚCI do czynu. 


militarną, 


STRONNICTWO LUDOWA, : 


Str. 5 


Współczesna rzeźba Polska 


Poza rzeźbą francuską wspól- 
czesna rzeźba europejska nie ma 
zbyt mocnych pozycji. W Jugo- 
sławii Ivan Mestrowic, we Wło- 
szech bracia Wildtowie, poza tym 
szereg dużej miary talentów w 
ZSSR, w Niemczech i t. d. — nie 
wywierają większego wplywu na 
całokształt twórczych osiągnięć w 
tej dziedzinie. 

W sferze rzeźby Polska znaj- 
duje się w wyjątkowym  położe- 
niu. -Dwa co najmniej odrębne 
światy od/wieków walczą tu o jej 
duszę. Z jednej strony wszystkie 
niemal cechy człowieka Północy, 
psychika osobnika żyjącego pod 
szarym, chmurnym sklepieniem 
niebios. wśród twardej, nieustęp- 
liwej przyrody, — z drugiej zaś 


HENRYK KUNA: 
„Dziewczynka z wiankiem': 


strony jakiś życiowy instynkt, ja. 
kiś pęd podświadomy, wiodący 
nas do utracnego może kiedyś ra 
ju Południa. Przy wrodzonej 
skłonności do tragicznych gryma= 
sów, do dramatyzówania wszyst- 
kich prawie przejawów życiowych 
— jakaś tęsknota do radości i u- 
ródy życia, do słońca, do jasne. 
go, pogodnego świata, do harmo- 
nijnej beztroski bytowania. 


prasę 
_ socialityczną 


BENEDYKT HERTZ 


Wśród tych zmagań 0 ducha 
polskiej sztuki kształtowania — 
rzeżba dzisiejszego pokolenia, mi 
mo pewnych wpływów idących z 
Zachodu — coraz to widoczniej 


demonstruje znamiona polskiej 
psychiki i polskiego ma świat 
spojrzenia. Brak odpowiedniej 


perspektywy powoduje tu wpraw 
dzie pewną niejasność sytuacji— 
niewiadomo bowiem, czy i w ja- 
kiej mierze dzisiejszy dorobek'na 
szych czołowych rzeżbiarzy osta- 
nie się wobec niwelującej wszy- 
stko mocy czasu. Biorąc jednak 
pod uwagę naszą niespełna wie- 
kową tradycję rzeźbiarską i cza- 
sy współczesne, nie możemy za- 
mykać oczu na wymowne doku- 
menty naszej plastyki ryte w 
opornym materiale dłonią. Witti- 


ga, Dunikowskiego, Szczepkow- 


skiego, Kumy, Zamoyskiego —nie 
mówiąc już o młodszych, świetnie 


zapowiadających się  rzeżbia- 


|| rzach nowego pokolenia. 


W dziele Wittiga, tego europej 
czyka czystej krwi,  krystalizują 
się najbardziej znamienne pier- 
wiastki instynktownego kształto- 
wania „gdzie forma rzeźbiarska 


| staje się wykładnikiem stosunku 


człowieka do wykrojonego we 
wszechświecie ułamka przestrze- 
ni. Opanować przestrzeń w sko- 
ordynowanej tektonicznie bryle, 
wytworzyć jednolity organizm rze 
żbianski przez uchwycenie istoty 


EDWARD WITTIG: 


„Walka“. 


danego kształtu w trójwymiaro- 
wej przesrzeni — oto główne skła 
dniki twórczej mechaniki Witti- 
ga. Lecz aby zdobyć samowiedzę 
instynktu i całkowicie zapanować 
nad tajemnicą stylu — trzeba 0- 
przeć się na wielowiekowej kul- 
turze rzeźbiarskiej, którą Wittig 
znalazł wę Francji. W tym nara. 
staniu wartości własnych na ło 
todajnym pokładzie kultury latyń 
skiej, tkwi cała istota Wittigow- 
skiej szuki. 

Wszyscy wiemy, czym łest dzie 
ło Ksawerego Dunikowskiego i 
jakle wartości wniosło ono do 
ogólnego dorobku naszej plasty- 
ki. Reprezentuje ono pewien od- 
rębny typ rzeżbiarski — o wy- 
raźnej skłonności do formy wyra- 
zistej, do krzywizn i załamań bry 
ły, do wielomówności  treściwej, 
wyrażających pewne stany uczi- 
ciowe o charakterze raczej lite- 
rackim, aniżeli plastycznym. A 
obok Dunikowskiego, Kuna ze 
swymi doskonałymi portretami 
Wierzyńskiego i Witkowskiego, 
Szczepkowski ze swą kapliczką 
formistyczną i pomnikiem Bogu- 
sławskiego — a dalej młodzi: O. 
Niewska, Lubelski, Horno - P'o- 
pławski, Nałkowska - Bickowa, 
oraz najbardziej z nich nowocze- 
snymi — August Zamoyski. 

Mimo nieuniknionego  powino- 
wactwa stylowego z współczesną 
rzeżbą europejską w wysił- 


U źródeł religijności 


spółczesnego nacionalisty polskiego 


W poprzednim artykule („Wódz 


rowskie, nie wystarcza p. Mosdor- 


mówi“ — z 17.VII) zastanawialiś. | fowi jako podstawa duchowa dzia- 


my się nad stosunkiem 
młodych“ i p. B: Piaseckiego do 
Kościoła katolickiego, stwierdza- 
jąc, że w ujęciu p. Piaseckiego Pol 
ska ma się stać niejako „ramie- 
niem świeckim Kościoła..." 

To, co p. Piasecki stara się w 
swej rozprawce narzucić dogmaty- 
cznie i bezapelacyjnie, rozwija i u. 
zasadnia w swej świeżo wydanej 
pracy („Wczoraj i jutro*) p. Jan 
Mosdorfi. 

Obszerniej ciekawą pracą p. Mo. 
sdorfa, który z szeregu pisarzy na 
cjonalistycznych zdradza najwięk. 
sze oczytanie į względną przedmio 
towość w ocenie postawy swoich 
przeciwników politycznych, poz. 
wolimy sobie zająć się innym ra- 
zem. 

Obecnie podkreślimy jego sto- 
sunek do Kościoła katolickiego, 
gdyż stanowisko jego jest chara. 
kterystyczne dla całego obozu. 

I dla Mosdorfa tedy podobnie 
jak dla p. B. Piaseckiego „idea 
służby dla narodą“ stała się „naj- 
większym spośród dóbr ziem. 
skich“. : 

Biologiczny jednak nacjonalizm 
ttak przypominający wzory hitle- 


Nie ma strachu! 


»—_Co słychać, panie Matoł? 


— źle, sąsiedzie miły: 
podobno się masony strasznie rozpleniły, 
Nie dość było pryszczycy, kryzysu, fołksfrontu... 
Na dobitek tnasony] Też potrzebne są tu, 


— I.cóż takiego czynią? 


— Ano, w tym sęk właśnie, 
że detalicznie tego panu nie wyjaśnię. 
By zrozumieć, co piszą, staram się daremnie; 
zda się, że gazeciarze czasami kpią ze mnie. 
Mówią, że jakieś szkoty.. Wschód... czerwona OŚ... 
że tajemne obrządki... Brześć į jeszcze COŚ. 
„że „demon-liberaine* nauki wywieka: 
pacyfizm, tolerancję, żąda praw człowieka... 


trzyma z jakimś Darwinem, czyli bluźm Bogu... 


Mądry już z tego jestem, jak tabaka w rogu: 


nie wiem skąd, ale czekam wciąż 
A pan co na to wszystko?... 


jakiegoś krachu. 


— Spokój! Nie ma strąchu, 
Masony nie nowina: już raz grasowali, 
a naszym zachowawcom wszak rady nie dali. 
Pomysły ich zostaną ł dziś — mocno wierzę — 
tak, jak Czteroletniego Sejmu — na papierze. 
„Zawsze bowiem z ratunkiem jurgieltnik pośpieszy: 


„Ruchu | łania. 


Opierając się na potężniejącym 
prądzie odrodzenia religijnego, w 
katolicyzmie szuka oparcia dla swe 
go. rozmachu nacjonalistycznego. 
" „Jesteśmy katolikami — pisze 
Mosdorf — nie tylko dlatego, .że do 
ktryna katolicka lepiej rozsirzyga 
trudności a dyscyplina — konilik- 
ty, ani dlatego, że inrponuje nam 
organizacja. hierarchiczna Kościo_ 
ła, zwycięska poprzez stulecia, ani 
dlatego wreszcie, że Kościół, oca- 
li} i przekazał nam w  Spuściźnie 
wszystko to, co-w cywilizacji an. 
tycznej było jeszcze. zdrowe i nie- 
spodłone, ale dlatego, żę wierzy- 
my, iż jest Kościołem ustanowio- 
nym przez Boga“. 

Tego rodzaju wyznanie wiaty, 
złożone z powagą i nanmiaszcze= 
niem, nie wymaga oczywiście żad- 
nych bliższych uzasadnień, Wyni- 
ka z niego, żę ta wiara jest rzeczą 
pierwszą i żasadniczą. 

I obeszło by się w tym wyzna- 
niu bez tej podmurówki przekor- 
ności racjonalistycznej, gdyż nie 
jest ona bynajmniej ani: oczywista, 
ani przekonywająca. 

Nie można bowiem, jeśli się usi. 
łuje roziunować ściśle i przedmio- 
towo twierdzić dogmatycznie, że 
„Kościół ocalił i przekazał nam w 
spuściźnie wszystko to, co w Cy- 
wilizacji antycznej było- jeszcze 
zdrowe* — gdyż nie odpowiada 
to rzeczywistości. 

Naukę bowiem starożytną, wie- 
dzę o świecie mędrców i filozofów 
greckich chrześcijaństwo  pogrze- 
bało — narówni z pogaństwem Gre 
cji i Rzymu, i trzeba było dopiero 
antychrześcijańskiego humanizmu, 
by nauka europejska mogła się roz 
wijać na podłożu, ustalonym nieg- 
dyś przez Pitagorasa, Archimede- 
sa i' Hipokratesa, 

Nie podajemy jednak w wątpli- 
wość prawa do takiej wiary i ta- 
kiego wyznania, stwierdzamy tyl. 
ko niesłychaną trudność pogodze- 
nia i sharmonizowania ideału ziem 
skiego „dobra narodu“ z realnie 
: konkretnie pojętym ideałem nie- 


(biańskim, reprezentowanym przez 


Kościół katolicki, 

To uzgodnienie mogłoby nastą. 
pić tyłko w, ustroju teokratycznym. 
Pan Mosdorf mimo wielu cieka- 
wych i słusznych spostrzeżeń nie 
wskazuje nam wcale możliwości 
pogodzenia polskiej i narodowej 
racji stanu z uniwersalną racją 
międzynarodowego Kościoła. 

Gorzej — już znacznie gorzej 
wygląda uzasadnienie potrzeby re. 


ligijności w jednym z następnych naród, który chcąc nie chcąc, v 


o Z W W AO 
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zdań autora (,„Wczoraj i jutro”. 
Część IL. Str. 17): 

„Jeśli mówi się dzisiaj o powro» 
cie młodego pokolenia do religii, 
to nie należy tego traktować ani 
jako akt polityczny, ani nawet ja- 
ko pietyzm dla tradycji narodowej, 
ale jako powrót do źródeł mocy 
duchowej, do trwałej przystani 
wśród szalejącej burzy“, 

Pomijając wadliwą składnię te- 
go zdania, należało by stwierdzić, 
że odsłonięte tutaj źródła wiary p. 
Mosdorfa są, niestety, nawskroś 
utylitamne i pragmatyczne. 

Jakto, więc młode pokolenie w 
wierze ma widzieć tylko „trwałą 
przystań wśród szalejącej burzy*.., 

To bardzo niewiele. Innymi sło- 
wy — wobec „chaosu pojęć“; o 
którym mówił tak wymownie p. B. 
Piasecki, wobec trudności walki 
myślowej, na jaką człowiek się na 
raża, stykając się z wielością wy- 
sitku współczesnej ludzkości — le. 
piej jest — wcale nie myśleć i w 
Kościele znaleść. „trwałą przystań 
wśród szalejącęj burzy”... 

Jak w świetle takiego wyznania 
wygląda cały krytycyzm i ewolu 
cjonizm p. Mosdorfa i czy to wy- 
znanie przynosi zaszczyt. jego wie 
rze, ośmielamy się wątpić. Nieina- 
czej rozumowała szlachta polska 
w znienawidzonej słusznie przez 
p. Mosdoria epoce saskiej, 

Zmierzając do wniosków prakty 
cznych z tych wywodów teorety. 
ków  spółczesnego nacjonalizmu 
polskiego, chcemy stwierdzić, że 
wysunięty przez nich na czoło ka. 
tolicyzm — nawet mimo progra. 
mowego wyznania wiary p. Mos- 
doria — nie jest bynajmniej pod- 
stawą działania ani zasadą kiero- 
wniczą życia, lecz parawanem i 
tarczą ochronną a ściślej biorąc, 
cechą, mającą się przyczynić do 
wyróżnienia elity hierarchicznej 
działaczy, 

Katolicyzm staje się — mimo 
wszelkich zastrzeżeń — nie tyle 
„Kościołem ustanowionym przez 
Boga", ile papierkiem lakmuso- 
wym, mającym sprawdzić „zasa- 
dowość* rozczynu, pobratymstwo 
typu psychicznego elity. 

Sądząc jednak z tej użytkownej 
i usypiającej roli, jaką się wyzma- 
cza w tym roziunowaniu Kościo- 
łowi, elita powstała na gruncie ta- 
kiego rozróżnienia niewiele będzie 
się różniła od typu wiary i myśle- 
nia Jana Chryrostoma Paska. 

Zachodzi obawa w związku z 
tym, że z pokolenia urabianego w 
tyglu takich pojęć i takiej izola- 
cji umysłowej, nie będzie miał po- 
ciechy ani Kościół, traktowany 
przez nich zbyt utylitarnie, — ani 


wbrew wszelkim obawom  „wo- 
dzów“ i zastrzeżeniom, musi się 
zetrzeć myślą, wolą i ramieniem 
z całym współczesnym „chaosem 
pojęć”, by ostać się i rozwijać na 
tte zmieniających się ustawicznie 
i wirujących prawd, hipotez, teo- 
ryj i zmiennych sprawdzłanów. 
Bezpieczne pasożytowanie na 
rachunek bezwzględnych wartości, 
jest tylko odmianą pewnego typu 
filisterii, nie może więc stać się ka 


które chce żyć i rozwijać się. 
J- N. MILLER. 


WŁADYSŁAW SZLENGEL 


Psia krew! 


mam dość!! 


co robię ja...?1 
JA RYCZĘ!!! 


zaraz napisze ktoś 
pewnego dnia: 


CHIŃSKI SMOK 
mam tyle tysięcy lat 


BÓL. 


— Aja.11? 


i ryczy: Eviva!!! 


nonem wiary młodego pokolenia, | „„[P OLSKA 


ryknął Brytyjski Lew 
Prysła angielska flegma i wpadł w złość — 


Zjazd, delegacja, nowa oś 


kach naszych rzeźbiarzy daje się 
zauważyć zdecydowana wola do- 
pracowania się własnego oblicza 
niezależnie od obcych kultur pla- 
stycznych. Chodzi tylko o to, by 
nie zejść na manowce, nie porzu. 
cić zasadniczej linii rozwojowej 
i nie tworzyć śmiesznych dzi- 
wactw w rodzaju osławionych 
„pomników* Szukalskiego i t. p. 
pseudo-sztuki, 


Każdy pomnik, każda rzeźba 
dekoracyjna na placach naszych 
miast, powinny przemawiać do 
widza w sposób godny narodu o 
tysiącletniej kulturze, na co wo- 
bec wysokiego stanu naszej 
współczesnej rzeźby możemy $0- 
bie w całej pełni pozwolić. 

K. WINKLER. 


OLGA NIEWSKA: 
„Kąpiąca się". 


GRAMOFONY, PŁYTY, 
INSTRUMENTY 
MUZYCZNE 

ZABAWKI 


Wyroby krajowe i zagraniczne 
poleca; i 
PŁYT A 66 


Warszawa. Marszałkowska 104 
(wprost Dworca Głównego). 


Żale symboli 


jestem już bardzo stary i po latach tyłu 

ryk nie jest w moim stylu. . 
Ryczeć na Wschód, ryczeć na Zachód 

i trzymać ich w strachu, 

Na konferencjach, których nie zliczę 


RYK BRYTYJSKIEGO LWA. 
A ja... — szepnął i zbliżył się o krok 


terazbym spocząć rad 
patrzeć jak żyje mój syn... 
patrzeć na szczęście Chin 
na dojrzewanie pól... 


W moje stare oczy drżące 
świeci i praży JAPOŃSKIE SŁOŃCE 
Znów walka, trupy, ocean krwi bez dna.. 


zaszeptała z bladością na licach 
RZYMSKA WILCZYCA 

mój lud jest biedny i nie ma co jeść 

a każą mu kolonie gnieść 

zdobywać kraje, walczyć i 

nie szczędzić swojej i cudzej krwł 

Muszą me dzieci rade, merade 

paktować z butnym, brunatnym sąsiadem. 
Głodzi się męczy, ziemia nieszczęśliwa 


— Zdeptali mnie, zniszczyli, wielki Boże 
załkał biedny HABSBURSKI ORZEŁ. 
Kraj mi się żali: w nędzę idę 

a ja go nie bronię mocą mych skrzydeł. 


Piękny mój Tyrol, Wiedeń kochany 
ol jakże pieką w mym sercu rany 
gdy widzę, że Alpy i dunajski niż 
zasłania kłamliwy, tamany krzyż, 
I my gnębione, i my, i my... 
zapłakały GDAŃSKIĘ LWY. 

I zasiadły w kole 

symbole. 

I łzy poczęły z oczu podać 

i szept popłynął: Biada! Biadsili 


ZN 


Na sposoby biorą sie... 


Dyktator finansowy „Trzeciej“ 
Rzeszy — dr. Schacht uważany 
jest w Niemczech za magika i cu- 
dotwórcę, który — prześcignąwszy 
Salomona — i z pustego nalewać 
potrafi. Opinia ta jest, naturalnie, 
trochę przesadna, a jeśli wśród 
poddanych p. Hitlera ma kurs 
obiegowy, to jedynie dlatego, że 
nie wolno im wiedzieć, jak napra- 
wdę przedstawia się sytuacja fi- 
nansowa kraju obozów koncentra- 
cyjnych. 

Zagranicą wiadomo jednak, że 
wygląda to niezbyt różowo: top- 
niejące zapasy złota i dewiz, nie- 
pomyślny bilans handlowy, coraz 
większe zadłużenie wewnętrzne 
(oe zewnętrznym niema mowy, 
gdyż nikt dziś Niemcom pożyczek 
nie daje) — wszystko to stwarza 
koniunkturę gospodarczą, daleką 
od życzeń brunatnych władców. 
A że pieniądzę stale są potrzebne 
— zbrojenia i na inne wydatki, 
sztab hitlerowski idzie po rozum 
do głowy i zmajduie niezwykle po 
mysłowe, w innych krajach niezna 
ne źródła dochodu. Nowe sposo- 
by i metody „fidkalne* nawiązują 
do staro - niemieckich, historycz- 
mych tradycyj, do tych głównie, 
k*5re mane są w świecie pod naz 
wą „raubritterstwa*. Na peryfe- 
riach wielkich miast Europy i 
Ameryki oraz w bardziej dzikich 
okolicach bliższego i dalszego 
Wschodu tradycje te — prawdę 
powiedziawszy — utrwaliły się i 
całkiem nie wygasły. Inna rzecz, 
że spadkobiercy germańskich „rau 
britterów* nie cieszą się w kra 
jach cywilizowanych względami 
władz bezpieczeństwa, zaś czyny 
ich omawiane są szeroko w kroni- 
kach — sądowych. 


Obnrzenie i zdamienie wywoła 
ła w całym świecie wiadomość, że 
wielki mczony, prof. Zygmimt 
Freund, starzec przeszło 80-letni, 
wypuszczony został przez hitlero' 
wców z Wiednia dopiero po zło- 
żeniu zań okupu pieniężnego, któ- 
rą to „tranzakcję* załatwili liczni 
przyjaciele i uczniowie Frenda. 
Okazuje się, że okup złożony w 
sprawie twórcy teorii psychoanali- 
stycznej nie jest bynajmniej w sy- 
stemie rządów hitlerowskich wy- 
jątkiem, że — przeciwnie — stał 
się regułą „podatkowa“, napełnia: 
cą mało zasobne kasy „totalnego* 
państwa. 


_ Jak donoszą korespondenci 
dzienników praskich z Wiednia, od 
czasu do czasu i to dość często, po 
licja wiedeńska otacza kordonem 
całe dzielnice, aresztując bez po- 
dania powodów wszystkich miesz- 
kańców — pochodzenia żydowskie 
go, Aresztowanych zamyka się na 
jakiś czas w więzieniu, gdzie są 
traktowani w najbardziej brutal- 
ny i nieludzki sposób. „Po kilku 
dniach ,a czasem tygodniach, pro- 


wadzi się ofiary te na „przesłacha- 
nie“, które rozpoczyna „przesła- 
chujący* od zapytania: „Czy i kie 
dy pragnie pan wyjechać?*... Po- 
nieważ każdy, ratując życie, chce 
uciec jak najprędzej z hitlerow" 
akiego piekła, odpowiedź zawsze 
wypada twierdząco. A wówczas 
wraz z dokumentem, wyrażającym 
zgodę władz na wyjazd „delikwen- 
ta“ zagranicę w oznaczonym ter 
minie, przedtsawia mu się do pod- 
pisu inny dokumencik, w którym 
czarno ma białem napisano, że a- 
resztowanie i konfiskata majątku 


zostały dokonane zgodnie z prë 
wem (1)... W myśl zasady do ut 
des: ofiara zgadza się „dobrowol- 
nie“ na „konfiskatę“ majątku z 
powodów prawnych“, wzamian za 
co — goły ja jak święty turecki 
otrzymuje zezwolenie na wyj 
z Hitlerii. 
Prawda, jaka prosta, a zarazem 
skuteczna metoda „fiskalna'*?... 
I jaka ludzka, szlachetna, uczciwa! 
Totalizm — to stanowczo nieprze- 
brana skarbnica wspaniałych wzo 
rów cywilizacyjnych. 
B. D, 
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Dziwne rozbieżności 


Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że w czasie bardzo pospiesznej 
debaty w obu izbach naszego 
Parlamentu nad nowym podat- 
kiem spożywczym, celem umożli- 
wienia eksportu zboża, wypłynę” 
ła sprawa ustalenia gospodarki 
surowcami. Istniejące w Min, 
Przem. i Handlu „Biuro surow. 
cowe“ niezawodnie pod wpły* 
wem aktualnej sytuacji w polity- 
ce ogólno - światowej, uznało 
sprawę magazynowania  surow= 


$en nocy letniej o trzech morzach 


czyli wiele hałasu o nic 


Wobec naporu ważnych wyda- 
rzeń, jak wizyta angielska w Pa 
ryżu i zabiegi kanclerza Hitlera 
o porozumienie z Anglią i o an- 
gielską mediację (pośrednictwo) 
w Pradze szybko minęła polemi 
ka polsko - francuska o sensi 
znaczenie północnych wizyt p. 
min. Becka, Jest ona jednak pou 
czająca, choć, jak się zdaje, 
mniej dotyczy przedmiotu realne 
$o a raczej potoczyła się o wy- 
twór fantazii prasowej. 


O co poszło? Od kilku miesię 
cy przypisywano polskiej polity- 
ce zagranicznej, że dąży do stwo 
rzenia neutralnego bloku państw 
od Bałtyku poprzez morze Czar 
ne aż po Adriatyk, Pisano więc 
o osi od Helsingforsu po Buka- 
reszt, a w zależności od dobrego 
apetytu i fantazji rozszerzano tę 
oś po Sztokholm i Białogród. Jak 
w „Metamorfozach'* poety rzym- 
skiego Owidiusza niektóre dzien 
niki polskie wyznaczały temu 
neutralnemu blokowi rolę „Trze 
ciej Europy", któraby mogła się 
oprzeć imperializmowi zarówno 
brunatnemu, jak czerwonemu, 
Myśmy od początku traktowali 
te błyskotliwe pomysły, jako nie- 
realne pobożne życzenia, a pod- 
czas wizyty p. min. Becka w Ry- 
dze stało się niewątpliwe, że 
blok trzech mórz jest snem nocy 
letniej, 

P, min. Munters w oficjalnym 
przemówieniu podkreślił, że uni- 
ka w polityce zagranicznej Wszy- 
stkiego, „co mogłoby (Łotwę) 
wciągnąć w konflikt, nie dotyczą 
cy bezpośrednio iej interesów ży 
ci ; 


P. min, Beck w odpowiedzi nie 
mówił nic o neutralności, której 
hołdował jeszcze w Sztokholmie 
i w Tallinie, lecz zgodził się z te- 


COS NOWEGO! COS NIEBYWAŁEGO!Ł 


Preparat chemiczny 


Twój garnitur araz odzież żony i dziecka, kapelu- 


sze, czapki, tkaniny i t. p, brudne, wyświecone i za- 


plammione mogą 


być zawsze jak nowe, Wyszczotkuj 


je nowo - wynalezionym preparatem,TRZY W JE- 
DNYM*, a natychmiast za jednym razem 1) usu- 


niesz połysk, 2) 


wypierzesz chemicznie na sucho i 3) 


wywabisz plamy z każdej tkaniny. Koszt minimal- 


Urz. Pat Z. 43041 

„TRZY w JEDNYM" 

to3 płyny w jednym 
preparacie 


0,50 gr. 
materiał 
ne 


Zamawiających z prowincji prosimy o przesłanie dokładnego adresu 


11 zł. w znaczkach pocztowych, a 


wyślemy natychmiast. 


żądać w składach aptecz, i mydla rniach, a jeżeli nie znajdziesz, zgłoś 


się bezpośrednio do 


Biura fabrycznego Wytwórni „KAO LA“, Warszawa, ul. Twarda 13—31. 


Demonstrujemy bezpłatnie i prosimy nas odwiedzić. 


10—11 i 9—5 pp.). 


(Biuro czynne 


zą łotewską i położył nacisk na 
„nasze wysiłki, zmierzające do 
utrzymania równowagi oraz uni- 
kania przez nas wszelkiej polity- 
ki bloków", 

Interesy życiowe Łotwy są na 
Bałtyku, a nie na morzu Czar- 
nym i na Adriatyku. Przemówie 
nie zaś p. min. Becka pogrzebało 
blok neutralny między dwoma 
czy trzema morzami. 

Po tej wizycie i po tym prze- 
mówieniu wybuchł spór, kto jest 
twórcą fantazyjnego neutralnego 
bloku, W inspirowanej prasie pol 
skiej nagle zaczęto się odżegny- 
wać, jakoby ta koncepcja kiedy 
kolwiek przyświecała polskiej 
polityce zagranicznej, W Warsza 
wie zastrzegają się — doniósł 
warszawski korespondent „Neue 
Züricher Zeitung” (14 lipca) — 
przeciw twierdzeniu, opublikowa 
nemu w zachodnio - europejskich 
gazetach, jakoby Polska chciała 
tworzyć blok małych i średnich 
państw od Bałtyku po morze 
Czarne. Ryski zaś korespondent 
„Temps" podkreślił natomiast, 
że o osi Helsingfors - Bukareszt 
najpierw pisała prasa polska. Do 
piero po jednomyślnej odmowie, 
na którą natrafiły te próby w kie 
rujących kołach europejskich, u- 
znano w Warszawie za wskaza- 
ne porzucić prowizorycznie rea- 
lizację tego projektu i starać się 
o współpracę państw zaintereso- 
wanych w utrzymaniu wolności 
morza Bałtyckiego. 


Nie wiemy, czy realizacja blo- 
ku neutralnego została zaniecha- 
na dopiero wówczas, gdy się nie 
powiodła czy też mieliśmy do czy 


nienia z prasową bańką mydlaną, | 


wydmuchaną nie na serio lub na 
pokaz. W Bukareszcie myśli się 
coraz częściej — pisał dn. 16-g0 
kwietnia bukareszteński kores- 
pondent „Gazety Polskiej” — o 
porozumieniu z Węgrami a także 
z Bułgarią... Gdy do tego poro- 
zumienia dojdzie, realizacja wiel 
kiego bloku neutralnego od Bał. 
tyku po morze Czarne, Egejskie 
i Adriatyk, nie będzie już napo- 
tykała poważniejszych przesz- 
ód“, 


ny. Cena próbnego flakonu dużego 0.75 gr., małego| kód 
Dajemy gwarancję w SUMIE 100 ZŁ. o ile 
zostanie zniszczony lub utraci barwę. Licz- 
podziękowania od pierwszorzędn. krawców. 


Nie będziemy powtarzali na- 
szej krytyki, którą wyraziliśmy 
na tym miejscu dn. 20 kwietnia 
w artykule p, t. „Rumunia a eks- 
pansja Niemiec”, Nie wchodzimy 
w to, skąd zaczerpnął korespon- 
dent bukareszteński inspiracię 


do bloku czterech mórz. Ale os- 
tatecznie „Gazeta Polska" jest 
organem półurzędowym i mogła- 
by nie bałamucić opinii publicz- 
nej fantastycznymi pomysłami, 
śodnymi pierwszego lepszego 
brukowego pisemka, Już dawno 
przestała robić wrażenie tajemni 
czość dyplomatyczna; ale w po- 
łączeniu z fantaziami, których fik 
cyjność była widoczna na pierw- 
szy rzuł oka, może podkpoća zau 
fanie do sensu i znaczenia odpo 
wiedzialnej prasy polskiej. 

ak w komediach szekspirow- 
skich minęła opowieść o trzech 
morzach, niby sen nocy letniej, 
a było z tego powodu wiele ha- 
łasu o nic. Ci zaś, którzy siebie i 
drugich upajali wizją „mocar- 
stwową ', mogą rozpocząć znowu 
inne niepróżnujące próżnowanie, 
póki twarda rzeczywistość nie 
ściąśnie ich z obłoków na powa- 
żne wypadki, toczące się na zie- 
mi. Tymczasem, jak mówią kru- 
pierzy, — grajmy i bawmy się 


dalej! 
BENEDYKT ELMER. 


ców i dysponowania nimi za bar 
dza aktualną. 

Ta sama myśl kierowała nami 
przy zwracaniu uwagi na to, że 
zboże jest najcenniejszym surow- 
cem żywnościowym, który w. od- 
powiednio urządzonych „Silosach' 
może być magazynowany długo, 
że zatym, wobec niskich cen świa 
towych, obecny pośpiech eks30r- 
towy jest conajmniej dziwny. — 
Wicepremier inż, Kwiatkowski 
w pierwszych z Hcznych swych 
mów, wygłoszonych w tej spra- 
wie, „oderwanie się" od cen ryn 
ku światowego proklamował, ja- 
ko konieczność gospodarczą. 

Jeżeli zgodzimy się nawet na 
przypuszczenie, że mamy wydat- 
ny nadmiar produkcji zbóż chte- 
bowych — to wzmożone zakupy 
przez wojsko wprost od produ- 
oraz wydatne zakupy 
przez dawne Państw. Zakłady 
Zbożowe, będące obecnie Spółką 
Handłową organizacyj rolniczych 
a mające techniczne możliwości 
magazynowania zboża, powinny- 
by utrzymać cenę zboża na pozlo 
mie opłacalności produkcji, 

Czynniki rządowe mają jesz- 
cze możność zastanowienia się 
nad sprawą eksportu zboża, ja- 
ko najcenniejszego surowca żyw- 
nościowego. 

Obecnie toczy się dyskusja nad 
sprawą surowców w ogóle i chęt- 
nie przyznajemy słuszność nawet 
przeciwnikom, gdy mają rację 

W piątkowej „Gazecie Pot- 
skiej” w artykule p. t.: „Surowce 
czytamy.: 

„Podkreślamy jednak, że w 
kraju, dotychczas tak słabo zago- 
spodarowanym, jak Polska, w kra. 
ju o tak wolnym obrocie gospo- 
darczym 1 o bezrobociu, płyną- 
cym raczej z niezaspokajania po- 
trzeb, niż z nadmiaru ludności 
że w Polsce rozszerzenie bazy su- 
rowcowej będzie w skal ogól- 


| SIERP ODT ZEE TWEN A 3 TA SKOS ZY KR O E raa KZI: 


„Dla ratowania człowieka... 


Ładnie i mądrze napisał wczoraj 
felietonista „Kieriera Polskiego“ o 
pewnym pozornie drobnym zdarzeniu. 
Felietonik pozwalamy sobie przedru- 
kować dosłownie, bo nic nie można 
do jego treści i do jego ujęcia spra- 
wy dodać. 


RED, 

DLA RATOWANIA CZŁOWIE- 
KA powraca z dalekiej drogi, tra- 
cąc pół dnia jazdy, kolos morski, 
największy francuski okręt komu 
nikacyjny „Normandie“... W dro- 
dze do Nowego Jorku zawraca na 
gle z angielskiego portu Southamp 
ton i kieruje się z powrotem do 
Havre'u, skąd wyruszył. Bo na 0- 
kręcie zachorował nagle, ciężko, 
śmiertelnie JEDEN cżłowiek... Po 
wrót w porę, szczęśliwa operacja 
być może uratuje mu jeszcze ży- 
cie. 

Niesłychana to rzecz, aby okręt 
zmieniał kurs, cofał się do punktu 
wyjazdu, zwłaszcza po tak długiej 
już podróży. Ale gdy w grę wcho» 
dzi życie ludzkie, kapitan okrętu 
nie waha się. Mimo, że chorym 
jest członek załogi, mimo, że przez 
to właśnie, być może, kapitan mógł 
by narazić się na szczególną kry= 
tykę . 

Widocznie jej się nie obawia. 
Rzecz dzieje się na francuskim 0- 


kręcie, miarodajnym będzie sąd 
francuskiej zwierzchności i fran- 
cuskiej opinii. Po tamtej zaś stro» 
nie Oceanu, dokąd okręt płynął i 
dokąd o 12 godzin się spóźni, cze 
ka również opinia DEMOKRA- 
TYCZNEGO świata. A dla tej 02 
pinii CZŁOWIEK pozostał dotąd 
jeszcze tak wysoką wartością, że 
zrozumie ona czyn kapitana „Nor 
mandie“, choćby nawet na szwank 
był narażony ten i ów — jakżeż 
ważny w Ameryce — bussiness.. 
Ta wracająca z dalekiej drogi 
„Normandie“ jest czymś bardzo 
charakterystycznym w czasach, w 
których żyjemy i czymś bardzo 
pięknym. Jest wśród mnożących 
się przykładów deptania i miaże 
dżenia.bez skrupułów człowieka, 
obserwowanych codzień już ponie 
kąd z rezygnacją i potępieniem, 
czymś co budzi otuchę, podtrzy= 
muje wiarę — w ludzkość. 
(G-K.). 
ATYENPERZRTWETTT TD; WZT 


mych interesów kraja i narodu 
Wstrzymanie eksportu zboża uwa- 


żamy za „rozszerzenie bazy s 
rowcowej“ 


Równocześnie przyznać mus 
my rację i „A. B. C“, które w 
artykwie p. t: „Tajemnicze per. 
traktacje dwóch panów F“ 

powołuje się na informacje cza 

sopisma francuskiego „Agence 
Boonomique et financiere“, we- 
dług których p Alfred Falter 
pertraktuje o sprzedaż udziału 
największego koncernu węglowe- 
go w Polsce „Robur* w ręce za. 
granicznego nabywcy. 

Qrupa miemłecka, z osławio- 
nym hitierowcem Flickierm na cze 


może się połapać: 

„Żyd z Niemcem mają decydo- 
wać o losach produkcji najważ. 
niejszego surowca i o losach dzia 
siątek tysięcy polskich robotni- 
ków, istotnych twórców górnict= 
wa i hutnictwa, 

Jeżeli w pogłoskach czasopisma. 
francuskiego jest coś x prawdy— 
rząd powinien przystąpić natych 
miast do uspołecznienia, jeżeli nie 
kopalń, to przynajmniej koncer- 
nów węglowych", 

„Oazeta Polska" i „ABC“ ma- 
ją wyjątkowo rację. Ale panowie 
z półurzędowego i opozycyjnego 
prawicowego organu nie chcą 
wierzyć, że istnieje „międzynaro- 
dówka złota”, najpotężniejsza z 
wszystkich mafl na Świecie, w 
której lożach Żyd Falter i hitle- 
rowiec Flick czują się, jak rodze- 
nl bracia, niezależnie od swoich 
matek, czy babek, aryjek, lub nie 
aryjek. 

Panowie endecy I „sanatorzy” 
odrzucają fakt istnienia walki kla 
sowej, wolą sprowadzać ją na 
tory rasowe, czy wyznaniowe. 

W zakończeniu swego artykułu 
ma również rację „Gazeta Pok. 
ska": 

„W praktyce — zadaniem naj. 
większym i najtrudniejszym bg- 


zycji czynnika państwowego". 

Ani obecny Rząd, ami żaden 
z rządów obecnego systemu nie 
podoła temu zadaniu, nawet ma- 
jąc endeków do pomocy. 


T. HARTLEB. 


Prosimy o odnowienie prenumeraty na m=¢ sier- 


pień i Ill kwartał r. b. 
Blankiety nadawcze P. 


K. 0. przesyłamy. 
Administracja 


Nowe książki 


FREDERIC PROKOSCH: „A. 
zjaci*. Powieść, Warszawa, „Re- 
naissance“ (1938); str. 240, Prze- 
łożył dr. Gustaw Olechowski. 

Zamierzeniem autora tej po- 
wieści*, pozbawionej wszelkich 
pierwiastków powieściowych, by- 
ło — jak mi się zdaje — ukaza- 
nie i podkreślenie odrębności psy- 
chicznej „Azjatów“ w porówna. 
niu z europejską czy północno- 
amerykańską normą, a zaraązem— 
odmalowanie potwornej prymityw 
ności bytu mieszkańców kontynen 
tu, który stał się przecież ongi, 
przed wiekami, kolebką ludzkiej 
cywilizacji. Cywilizacja z czasem 
przeniosą się — jak wiemy — w 
inne strony, przybierając zresztą 
nieraz formy zbyt męczoco dosko- 


wiąc o wyjątkach) — to fatalizm 
i niechlujstwo, duchowy bezwład 
i degeneracja fizyczna, słowem 
wszelkie oznaki rozstroju, choro- 
by i staczania się ku niewiado- 
mym nizinom egzystencji. 
Amerykański autor „Azjatów“ 
(p. Prokosch jest zamerykanizo- 
wanym Niemcem czy też Czechem 
z pochodzenia) napisał swą książ 
kę w formie dziennika podróży, 
który w żaden sposób pretendo- 
wać nie może do nazwy powieści. 
Ściślej mówiąc, jest to nie podróż, 
lecz włóczęga, odbywana w fanta- 
stycznych warunkach, bez pienię- 
dzy, na chybił - trafił, i urozmai- 
cońa niezwykłymi przygodami, 
jak katastrofa samolotu, porwa= 
nie przez afgańskich bandytów 


małe. Życie „Azjatów“ (nie mó- |1 t p. Włóczęga p. Prokoscha 


odbywa się na ogromnej przestrze 
ni od Bejrutu do Indyj Wschod- 
nich ,zaś ostatnim jej etapem są 
wyżyny himalajskie, urwiste ich 
zbocza i przepaście. Na dystan- 
sie od Syrii do Himalajów nie po- 
winno zbraknąć wędrowcowi ma- 
teriału do studjów i obserwacyj, 
choćby tylko w zakresie etnogra- 
ficznym, skoro egzotyczni ludzie 
są głównym przedmiotem zainte 
resowań autora. I mogła powstać 
zajmująca książka podróżnicza, 
przetykama tu i ówdzie nitką bele- 
trystycznego motywu. 

Ale efekt wypadł jakoś inaczej. 
Prawda, impresje p. Prokoscha 
(bo są to impresje a nie studia) 
mają często ciekawy i charakte- 
rystyczny koloryt lokalny, mają 
pomysłowy retusz psychologiczny 
i sensacyjno - awanturniczą treść, 
— w ogólności jednak czynią wra 
żenie, jakgdyby pisane były w ja- 
klejś gorączce, oszołomieniu czy 


zamroczeniu, wywołanym skwa- 
rem i dusznością azjatyckiego po- 
wietrza, przez co azjatyckie rela- 
cje p. Prokoscha są ułamkowe, za 
barwione jednostronnie i subiek- 
tywme. Bo istotnie, w Syrii czy 
na Kaukazie, w Persji czy Belu. 
dżystanie autor „Azjatów“ spoty- 
ka jakby wyłącznie pół-szaleń. 
ców, narkomanów, zboczeńców. 
Gotowiśmy w końcu uwierzyć, że 
cała wiejomilionowa Azja zalud- 
niona jest przez takie właśnie ty» 
py ludzkie, od czego nie ma od- 
stępstw ani wyjątku. Nie wydaje 
mi się, by te deliryczne i opętań. 
cze stany duchowe, o których tak 
szeroko i uporczywie pisze p. Pro 
kosch, były szczególną właściwo- 
ścią ludzi azjatyckiego Wschodu; 
wykolejeńców i psychopatów róż- 
negó rodzaju nie brak przecież 
i w najbardziej cywilizowanych 
środowiskach Europy, a jest już 
kwestią całkiem podrzędną, czy 


chodzą oni w smokingach, czy, po- 
wiedzmy w burnusach. Więc nie- 
zbyt stosowną chyba metodę obrał 
autor dla zademonstrowania od- 
mienności duchowej „Azjatów“. 

I jeszcze jedno: nad książką p. 
Prokoscha unosi się z woli autora 
gęsty opar seksualizmu, chorobli- 
wego i wybujałego, seksualizmu 
bez hamulców i skrupułów, — i 
ten właśnie przerost rozkiełzanej 
zmysłowości charakteryzować ma 
— jak chce autor — wszystkich 
„Azjatów“. Zapewne, warunki 
geograficzne wywierają wpływ 
potężny na kształtowanie się psy- 
chiki człowieka i określają w pew 
nym sensie jej barwę i zawartość. 
Różnica w stopniu natężenia pew- 
nych dążności psycho - fizycznych 
nie jest jednak różnicą zasadni- 
czą, substancjonalną — i dlatego 
niesłusznie przesłania p. Prokosch 
płciowością inne osobliwości i od- 
rębności egzystencji „Azjatów, 


czyniąc z nich tylko brudne, cuch- 
nące i lubieżne bestię. 


Pozostawiający wiele do życze- 
nia przekład polski nie przyczynił 
się do uwydatnienia wartości „A- 
zjatów* (o tych wartościach już 
wspominałem), pogłębił natomiast 
i wyjaskrawił to, co zasługuje na 
ocenę ujemną. Zmysłowe szaty i 
ekstazy autora nabierają nieraa 
w niefortunnym polskim przekła» 
dzie cech po prostu komicznych, 
w ogóle zaś przekład ten obfituje 
w dziwolągi najrozmaitszego ro- 
dzaju, że wymienię tu choćby „o- 
bóz mięsa* albo „amebę otaczają- 
cą zdobycz mackami* (str, 105).,, 
Tak czy owak, jedno jest pewne, 
że z książki p. Prokoscha interesu 
jącej z punktu widzenia techniki 
pisarskiej nie nabędziemy prze. 
cież wiedzy o Azji i Azjatach. 


BOLESŁAW, DUDZIŃSKI, 


Ptakom równi 
Dla początkujących — Szubienica 


Szybowiec posiada urządzenia 
sterowe zupełnie przypominające 
samolot. Ster kierunkowy, ster 
głębokości, lotki — wszystko to 
znaleźć możemy zarówno w sa- 
molocie jak i w bezsilnikowym 
statku powietrznym. 

Rzucony zwyczajnie w dół, ze 
znacznej wysokości, szybowiec 
zwaliłby się jak kupa zbitych de- 
sek i płótna. Rzucony odpowied- 
nio — lata į co więcej, pozwala 
sobą kierować, wykazując nie. 
zwykłą wrażliwość na działanie 
sterów. Dlaczego? Dlaczego szy- 
bowiec, cięższy bądź co bądź od 
powietrza, lata? i 

Otóż skrzydła szybowca posla- 
dają bardzo interesujący kształt, 
w którym kryje się tajemnica to- 
tu. Dolna powierzchnia skrzydła 
jest zupełnie płaska, natomiast 
górna posiada zgrubienie ku przo 
dowi. jeżeli teraz szybowiec zo* 
stanie wyrzucony przy pomocy 
gumy (o tym wyrzucaniu kiedy 
indziej), to struga powietrza bę 
dzie opływała dolną I gómą po- 
wierzchnię skrzydła niejednakowo 
Z dołu powietrze przepłynie rów- 
no, zwyczajnie, natomiast z góry, 
za wspomnianym już zgrubieniem 
powstanie chwilowo rozrzedzenie 
powietrza. Zrozumieć to łatwo, je 
Sti zastanowimy się, dlaczego za 
pędzącym autem lecą papierki. 

Otóż owo rozrzedzenie sprawia 
że powietrze od dołu unosi szy“ 
bowiec i wzbija go do góry. — 
Wznoszenie trwa dopóty, dopóki 
nad górnym skrzydłem istnieje o 
wa próżnia, jej zaś istnienie za. 
leży — rzecz prosta — od pędu. 
Dlatego to szybowiec może te- 
cieć dopóki nle utraci szybkości, 
Tutaj właśnie zaczyna się działa- 
nie aparatury sterowniczej, Przyj 
rzyjmy się więc sterom. 

Najważniejszy ster — głęboko” 
ści — stanowi ruchomą, niewiel- 
ką płaszczyznę, umieszczoną na 
końcu ogona. Odchylając tę pos 
wierzchnię do góry, pilot wysta- 
wia ją na pęd powietrza, które 
przygniata ogon w dół, kierując 
dziób szybowca ku niebu. Statek 
powietrzny — szybowiec czy sa- 
molot — leci do góry, tracąc na* 
turalnie szybkość. Opuszczając 
ową płaszczyznę w dół, pilot 
wznosi ogon statku do góry, kie* 
rując dziób w dół. Statek powiea 
trzny leci w dół („pikuje”*), zy- 
skując ogromnie na szybkości. 

Ster kierunkowy wygląda i 
działa podobnie jak u łodzi, nie 
zasługuje więc na specjalne o" 
mówienie. 

Interesujące są natomiast lotki. 
Jest to ruchoma część każdego ze 
Skrzyddeł, Poruszają się one (o- 
we części) w ten sposób, że gdy 


W STARYM DWORZE. 


rzełożyła 
WNA 


Józio, którego serce zmiękczyła jego własna wiel: 
ka miłość, nastrojony był zbyt czule, aby nie wzru- 


35) Z angielskiego 


S. KOPEL 


szyć się tym obnażeniem silnej 


klepał brata przyjaźnie po ramieniu. Mortimer Bus- 

hy, zaznawszy czegoś podobnego, podskoczyłby jak 

limoskoczek, ale Tubby'emu zdawało się to sprawiać 

przyjemność, Zaparskał z wyrazem wdzięczności. 
—Głowa do góry! — zawołał Józio. 

— O, wszystko w porządku — rzekł Tubby, śmie 
jąc się znowu zgryźliwie, — Nie myślisz chyba, że 
się tym martwię, co? No, dalej, chodźmy, 

Wstał — i skierował się w stronę bramy; prowa- 
dzącej do dworu, Józio poszedł za nim, rozmyśla” 


jąc nad zasłyszaną rewelacją, 
i udali się w kierunku taras, 


— Więc wszystko zerwane? 
— Najzupełniej. 


= Nie masz pojęcia, kim jest drugi mężczyzna? ? 
— Powiem ci, kogo posądzałem o to przez pewien 
czas, Draba, nazwiskiem Peake, 


— Peake? 


— Opowiadałem ol o nim, gdy widzieliśmy sią 
ostatni raz. Darmozjad, który zawsze kręci się koło 
Heloizy, Wydało mi się diabelnie podejrzane, gdy 
Prudencja oznajmiła mi, że tu przyjechał i mieszka 
na statku. Po tym jednak zadałem sobie pytanie: 
„Czy Peake to taki człowiek, który skłonny byłby 


SOSNOWIEC, (PAT). W piątek 
około godz, 17-ej przeszła nad Za- 


prawa opuszcza się, lewa idzie 
głębiem Dąbrowskim niezwykle sil- 


do góry i na odwrót. Dzięki te- 


ku sterowym (krzypli), który łą 
czy działanie lotek ze sterem głę- 


mu ruchowi szybowiec pochyla | bokości. na burza, połączona z wyładowania- 
się na skrzydło, w stronę uniesio| Nad zboczem płynie majestaty- |»! atmosterycznymi. Burza posa 
nej ulotki. cznie „Sroka“, a ja siedzę na szkodami materialnymi, pociągnę:a 


za sobą liczne ofiary w ludziach. W 
Będzinie piorun uderzył w dom przy 
ul. Krakowskiej, zabijając na miej- 
scu 3 osoby, mianowicie: Morisową, 


„Wronie”, przywiązany do niej 
pasami, ale co gorsza — przyku" 
ty do ziemi szubienicą. Po chwili 
do „Sroki“ przyłącza się jeszcze 
„Salamandra”, obie kokietują mo 
ją „Wronę”, a ona nic. No, ale 
na tamtych szybowcach siedzą 
tutejsi instruktorzy — Smuda i 
Wisełka,  starrzy, _ doświaczeni 
szybowńicy, a na „Wronie* mę- 
czy się na szubienicy początkują- 
cy w szybownictwie dziennikarz. 
Trzeci instruktor, stary wyga, Ry 
der, dzieli się ze mną swoimi spo 
strzeżeniami i mówi mi co sądzi 
o moim „locie“. Okazuje się, że 
i na lądzie można „latać“ lepiej 
i gorzej. 

Siedzę i macham sterami, a w 
duchu modlę się, żeby to kiedyś 
znaleźć się nie wiele, ot chociaż- 
by metr nad ziemią. Żeby choć 
się tylko oderwać. Żeby usłyszeć 
wiatr w wiązaniach szybowca i 
poczuć, że mam własny lot we 
własnych tylko rękach. 

Goleszów, w lipcu, 1938, 


Jak więc widzimy, stery mają 
sporo ruchów do wykonania, to 
też uczeń musi dobrze je na zie 
mi opanować, zanim będzie mógł 
rozpocząć loty. 

Celem uczenia ruchów sterami 
wymyślono prosty przyrząd — 
chwiejnicę, nazywaną jednak 
przez lotników popularnie szibie We wsi Wielgomłyny w Czę- 
stochowskim umysłowo chory Jð- 
zef Gawęcki wypatrzył moment, 
kiedy podczas zbliżającej się bu- 
rzy żona jego, wraz z dziećmi, 
schroniła się do domu, zaryglował 
drzwi ód zewnątrz i podpalił soł- 
miany dach. Ogień w szybkim cza 
sie ogarnął cały dom mieszkalny 
i przeniósł się na sąsiednie zabu- 
dowania. 

Wewnątrz domu rozgrywała się 


Otóż szubienica pozwala ma 
ustawienie szybowca w stanie 
równowagi na ziemi. Pilot ujmtt- 
je za stery i stara się reagować 
nimi na wychylenia szybowca — 
powodowane... ręką instruktora. 
Jeżeli szubienica z szybowcem u- 
stawiona jest na niezłym wietrze, 
w takim razie instruktor staje Z 
boku, a uczeń ma tylko utrzymać 
przy pomocy sterów szybowiec 
w spokoju. Jest to znacznie trud- 
niejsze, niż się wydaje na pózór. 

Niewielkie to „latanie“ na szu- 
bienicy, ale chłopcy rwą się i do. 
niego. Zawsze przecież będą trzy 
mah nogi na sterze kierunkowym 
(orczyku), a prawą rękę na drąże MED. 


DINO « POTU 
Otwarcie obserwatorium 


meteorologicznego na Huculszczyźnie 


ŻABIE, (PAT). Huculszczyzna 
otrzymała w piątek nowy, wspa- 
niały gmach obserwatorium mete- 
orólogiczno - astronomicznego i- 
mienia Marszałka Józefa Piłsui- 
sklego. 

Gmach przeznaczony jest do no 
wych badań powietrznych szla: 
ków Rzplitej. Rozpoczęty przed 
woma laty, został staraniem L. O. 
P. P. przy poparciu | współpracy 
władz rządowych oraz miejsco- 
wej ludności całkowici , wykoń. 
czony, wyposażony w niezbędne 
instrumenty i w piątek został 
przekazany Państw. Instytutowi| ników z prośbą o zaołiarowanie 
Meteorologicznemu. Gmach umie- | ubrania dla bezrobotnego towa- 
szczony jest na szczycie góry Pop|rzysza. Ubranie prosimy złożyć w 
lwan na wysokości ponad 2000; Administracji naszego pisma, Wa. 
mtr., a zbudowany z "niezwyttym | recka 7, tel, 220-13. 


WOTOOGTNK NK FE ATE POZIE EDO OO BEIT WAP ORAA TRZ RDAIR 
Zakład Ortopedyczny |. ZAWODNIKA 


WARSZAWA, LESZNO 25. Tel. 11-96-14. Rok założenia 1910 
Wykonywa: Aparaty lecznicze tsysteń Hessinga), tęce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże tupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej. 


wieku 


płyn przy poceniu pach 
proszek przy poteniu nóg 


WILNO, (PAT). W czasie silnej 
burzy, powstał w Nowym Pohoście, 
(pow, brasławski) od uderzenia pio- 
runa pożar, który strawił 26 zabu- 
dowań mieszkalnych 1 gospodar- 
czych, w tym aptekę I piekarnię. W 
czasie pożaru poniosła śmierć 1 oso- 
bu. Straty wynoszą około 100.000 zł. 

We wsi Bordary, gm.  bielickiej 
małoletnie dzieci w czasie zabawy 
wznieciły pożar w chlewie jednego z 
gospodarzy. Ogień strawił doszczęt- 
nie 18 gospodarstw i kilka sztuk by 


Pogrzeb ofiary 


katastrofy samolotowej 


w Rumunii 


POZNAŃ (PAT). Z Wrześni 
donoszą, iż w piątek przed połu- 
dniem odbył się w Gozdówie po- 
grzeb á. p. Edmunda Gozdowskie- 
go, woźnego poselstwa polskiego 
w Atenach, zmarłego tragicznie 
w katastrofie polskiego samolotu 
komunikacyjnego w Rumunii. 


kunsztem atchitektonicznym z gór 
skiego kamienia, 

Na uroczystość tę przybyli: mar 
szałek senatu Al. Prystor, wicemi 
nister komunikacji, inż, Piasecki, 
prez. zarządu głównego L.O.P.P, 
gen. Berbecki i inni. 

Po powiłaniu obecnych, gea. 
Berbecki poprosił marsz. Prystora 
lo otwarcie nowego gmachu nauki 
polskiej. 


p ZEE BOZE OZ ZE PZD DŁ 


Do czytelników! 


Redakcja zwraca się do czytel- 


wydawać pieniądze na kupowanie biżuterii dla 
dziewcząt”? Poczułem, że nie. Mogłem wyobrazić 
go sobie posyłającego komuś zatrute czekoladki —- 
oczywiście tanie — ale nie biżuterię. A potem oka- 
zało się, że przyjechał tutaj dlatego, ponieważ jest 
zaręczony z córką sir Buchstone'a, Janką, To uwol- 
miło go od podejrzeń; zrozumiałem, że niesłusznie 
skrzywdziłem tego ptaszka, Peake jest niewinny. 
Poczekaj no — dodał Tubby — pójdę odszukać sta- 
rego i powiem mu, żeś przyjechał. 

Wszedł do domu, pozostawiając brata na miejscu. 
Józio stał, jak wryty, usiłując uporać się z tą prze- 
rażającą nowiną, — o tyle trudniejszą do strawienia, 
aniżeli nawet śniadanie „Pod Gęsią i Gąsiorem". 
$łowa Tubby'ego oszołomiły go, 

Od czasu do czasu — od momentu rożstania z Jan- 
ką — Józio myślał pobieżnie o tajemniczym niezna* 
jomym, który był jej narzeczonym, — ale nigdy 
w chwilach najbardziej melancholijnych — nie wyo- 
brażał sobie, że ta mglista postać mogła okazać się 
kimś'w rodzaju Adriana Peake'a. Obraz, jaki sobie 
stworzył, przedstawiał młodego ziemianina z sąsiedz- 


mniej! 


męskiej duszy, Po- 
go Tubby'ego. 


— O czym że to? 


Weszli do środka 


środek gg 
UNICUM = KREM to doskonały i nieza- 
wodny środek przeciw poceniu nóg, rąk 


Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych 
Chem. Labor. „UNICUM' wł B. Jurkiewicz Poznań 


Dwa wielkie pozary 


dła. Straty wynoszą ponad 40.000 
zł. W akcji ratunkowej brała udział 
miejscowa ludność i młodzież ak2- 
demicka, przebywająca tam na ko- 


(śwałtowna burza w Zagłębiń Dabrowskim 
Pioruny zabiły wiele osób 


12-letnią dzewczynkę  Prochacką i 
robotnika Ozoga. Poza tym 3 osoby 
doznały ciężkich poparzeń. 

W Dandówce pod Sosnowcem pio 
run zabił mieszkańca tej miejscowo 
ści Knapika i ciężko ranił żonę jego 
oraz sąsiadkę. W Sosnowcu piorun 
zabil w mieszkaniu Helenę Lorek i 
robotnika Krzywdę, który znajdo- 
wał się wówczas na budowie. 


Obłąkany podpalił dom z rodznią 


rozpaczliwa walką o życie. Nie- 
szczęśliwa kobieta, tracąc już 
przytomność z powodu gęstego 
dymu, ostatkiem sił dowiokła się 
do okna i, wybiwszy szybę „,za- 
wołała o pomoc, po czym zem- 
dlała. Krzyk Gawęckiej usłyszeli 
sąsiedzi i pospieszyli ofierze wa- 
riata z pomcą. Gawęcką i dzieci 
uratowano, jednak kobieta w stra 
sznych męczarniach, z powodu sil- 
nych oparzeń, zmarał. 


KE DOLEGLIWOSCI -= ODCISKI, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
MM i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć 


UNICUM“ 


i pach, 


DO NABYCIA w APTEKACH 


i DROGERIACH. 
poszukujemy 
5. 


lonii 


z 


Tow. Franciszek Dolimala 


W więzieniu drohobyskim odby« 
wa karę z wyroku sądowego tow. 
FRANCISZEK DELIMATA, dzía- 
łacz Centralnego Związku Górni- 
ków (okręg borysławski), skazany 
na 3 miesiące aresztu za „prze- 
mówienie podburzające* w Obwo= 
dzie Podbuża (pow dtohobycki) 
podczas strajku robotników leś- 
nych. 

Wyrok zapadł w Sądzie grodz= 
kim. Sąd Apelacyjny wyrok za= 
twierdził Skargę kasacyjną Od- 
dalono. 

Tow. Delimafa jest jedaym z 
najbardziej zasłużonych działaczy 
niepodiegiościowych na Podkar= 
pach. Był pierwszym  burl- 
strzem Borysławia po wkroczeniu 
wojsk polskich. 

Osadzenie tow. Delimaty w wię- 
zienin wywołało w kołach robofni- 
czych duże wrażenie. 


Stan zbiórki na FOM 


(PAT). Stan zbiórki na Fundusz Obro. 
my Moskiej na dzień 28 lipca b. r. wy» 
raża się kwotą zł. 7.129.731.39, Łącznie 
zə zbiórką, prowadzoną oddzielnie 
wóród korpusu oficerskiego i podoficer 
skiego armii i floty. Kapitał wynosi 
zł. 9.179.131.39. 

Po potrąceniu kosztów budowy okrętu 
podwodnego „Orzeł“ na bwdowę ściga 
czy pozostaje zł. 1. 579.731.39. 


Dwaj bracia zginęli 
śmiercią lotników 


W Łukowie odbył się pogrzeb 
š, p. por. pil. Mariana Kulbickie. 
go, zmarłego śmiercią lotnika pod 
czas katastrofy lotniczej w Dębli- 
nie w dniu 25 b. m. Zmarły miał 
lat 29. 

Cate miejscowe społeczeństwo 
gorąco współczuło tragedii rodzi- 
ny, która przed kilku laty również 
pochowała w Łukowie syna tot- 
nika, który zginął w podobny spo 
sô 


pe WIADOMOSCI SPORTOWE =} 


TENIS 


eem a 
POLSKA PROWADZI 2:0 
Z CZECHOSŁOWACJĄ 

W piątek rozpoczął się w Warszawie 
ne kortach stadionu Wojska Polskiego 
międzypaństwowy mecz tenisowy pań 
Polska — Czechosłowacja o puchar kró- 
lowej Marii jugosłowiańskiej i mistrzo- 
stwo Środkowej Europy ` Pierwszego 
dnia Polska odniosła dwa wwycięstwa 
i prowadzi 2:0. 

Łuniewska pokonała Dentsch 6:3, 6:2, 
a Jadwiga Jędrzejowska odniosła zwy- 
cięstwo nad Hein-Mueler 6:1, 6:3. 
Zwycięstwo Łuniewskiej było do pèw- 
nego stopnia niespodzianką. Na ogół gra 
nie stała na zbyt wysokim poziomie. 
Obie zawodniczki grają z głębi kortu, 
nie podchodząc w ogóle do siatki, Pol- 
ka wygrała dzięki swej przewadze tak- 
tycznej nad przeciwniczką. W pierw- 
szym secie walka była początkowo za- 
cięta. Stan gemów brzmi kolejno 1:1, 
1:2, 2:2, 3:2, 4:2, 4:3, 5:3, 6:8, W dru- 


Opatrzność mogła go wprowadzić do Wal- 
singford Hall, a potem siąść uśmiechnięta — i zacie- 
rać ręce, jakgdyby to załatwiało już wszystko.. Cóż 
mu jednak mogło przyjść z przebywania we dworze, 
jeżeli Adrian Peake miał być tutaj także? Jedyna 
rzecz, niezbędna dla młodego Lochinvara — to mieć 
teren wolny — i rywala, usuniętego z drogi. 

Oto czego naprawdę było mu potrzeba: jakiegoś 
mistrzowskiego posunięcia, które by usunęło Adria- 
na Peake'a ze sceny bez możliwości powrotu, 

Zbudził się ze swych dumań na widok wracające- 


— Jego Wysokość będzie tu za chwilę — oznajmił 
Tubby — właśnie myje psa. 
jest zachwycony twoim przybyciem. 

— Tubby — rzekł Józio — myślałem... 


Jak przewidywałem 


— O twoich sprawach, Zastanawiałem się, czy 
masz rację, wwalniając tak łatwo od podejrzeń Pea- 
ke'a, Mnie się zdaje, że to winowajca. 

— Ależ powiedziałem ci, że om jest zaręczony 


twa o czerwonych policzkach, polującego na lisy | Z Janką Abbott. 
i masakrującego bażanty z rubasznym: „Hę?”. Józio — Od kogo wiesz? 
wiedział, że dziewczęta słyną z dziwactw w serco- — Od niej samej. 


wych sprawach: boginie kojarzą się z pasterzami, 
a księżniczki ze świniopasami, — ale wydawało mu 
się niewiarygodne, by jakakolwiek dziewczyna mo- 
gła być taką dziwaczką, aby zaręczyć się z Adria- 
nem Peake, 

Adrian Peake! Teraz Józio rozumiał dlaczego gość 
jego odszedł tak raptownie od stołu w barze Savoy. 

Adrian Peake! Wdzięczność dla Opatrzności, jaką 
odczuwał — zbladła. Nie było to wcale takie cu- 
downe, jak mu się z początku zdawało. O, bynaj- 


winy, Peake nie ma 


— Jeżeli gewet... 


— A sir Buckstone jest powiadomiony? 

— Zdaje mi się, że nie, Coś sobie przypominam, że 
Janka uprzedziła mnie, iż to tajemnica, Nie mam jej 
wcale za złe, że nie chce zwalić mu na głowę tej no- 


złamanego grosza poza tym, co 


uda mu się wyciągnąć od ludzi, Wyobrażam sobie, że 
sir Buckstone będzie wściekły, Ale, zdaje się, że 
są definitywnie zaręczeni, 


(D. c. aJ. 


gim secie przewaga Polski była znacze 
nie wyraźniejsza, tak że Czeszka syska- 
ła pierwszego gema przy stanie 5:0 dia 
Łamiewskiej, 

i Heine<Mueler wykara? microg prze- 
wagą Polki, która jednak nie wysilsła 
się; mając zmacznie słabszą przeciwniez: 
kę, Stan gemów w pierwszym becie 
brami: 1:0, 2:0, 0:2, 1:3, 3:1, 4:1, 5:1, 
6:1, a w drugim secie 1:0, 1:1, 2:1, 2:2, 


| 


3:2, 4:2, 5:2, 5:3, 6:8. 

Dziś w sobotę e godz.16.30odbędzie 
się gra podwójna. Nie ulega wątpliwo* 
ści, że Polska spotkanie wygra. 


PIŁKĄ NOŻNA 


JESZCZE SPRAWA MECZU 
CRACOVIA — POLONIA 
Na ezwartkowym posiedzeniu wydzia« 
łu gier i dyscypliny Ligi PZPN zasta- 
nawiano się ponownie nad umie* 


wą 
ważnenia przez zarząd Ligi decyzji wy* 
działu, który nakazał w swoim czasie 
powtórzenie meczu Cracovia — Polo- 
nia w dnin 14 sierpnia, 

Wydział gier Ligi po dyskusji zdecy: 
dował się podtrzymać swe dotychczaso" 
sowe stanowisko i stwierdził przekro- 
czenie przez sędziego zawodów artyku- 
łów 14 i 16 przepisów oraz niestosowe 
ność uchwały zarządu Ligi, który po- 
winien był tej sprawy nie decydować, 
lecz odesłać ją a powrotem do załate 
wienia wydziałowi gier Ligi. Ze wzglę- 
du jednak na protest K. S. Polonia, ja- 
ki wpłynął do zarządu PZPN przeciw- 
ko decyzji zarządu Ligi, wydział gier 
Ligi pozostawił jako kwestię otwartą 
aż do decyzji PZPN, ustalenie swego 
ostatecznego stanowiska. 

W piątek zarząd PZPN zwrócił się 
do zazrądu Ligi w tej sprawie i stwier- 
dziwszy, że zarząd Ligi rzeczywiście 
przekroczył $ 55 statutu Ligi, nakazujący 
zarządowi nie wydawanie decyzji, lecz 
odesłanie całej sprawy z powrotem- do 

wydziału gier ligi, komunikuje, że tyl- 
ko w tym wypadku P, Z. P N. mógłby 
zająć się tą spriwą, o ile będrie miał 
zgodę wydziału gier ligi oraz obu za- 
interesowanych klubów na załatwienie 
sprawy bez wracania jej do wydziału 
gier Ligi. 

Jak się dowiadnjemy, wydział gier 
Ligi gotów jest zgodzić się na to z za- 
znaczeniem, że nadal podtrzymuje swe 
stanowisko, natomiast wątpliwym jest 
czy Polonia zdecyduje się na to. 

NIEMIECCY PIŁKARZE 
NIE PRZYJADĄ 

Zupowiedziane na 3 sierpnia r. b. ta- 
wody  piłarskie” Ruch — Dresdner 
Sport Club nie dojdą de skutku. W dnia 
wczorajszym Niemcy odwołali swój 
przyjazd, motywując to m. in. brakiem 
wolnego terminn (czyżby mecz nie był 
zakontraktowany i nzgodniony z Nieme 
cami?), a następnie urlopami graczy. 

Zamiast. Niemców Ruch zakontrakto: 


wał do W. Hajduk na dzień 15 sierpnia 
czołową drnżynę węgierską Kiespet z 


Budapesztn. 

100° sił męskich uzyska Pan, — 
O stosując aparat Nr. 1il, 

Naukową broszurę wysyłamy bez= 

płatnie, dyskretnie „Inventus", War 

szawa, Aleje Jerozolimskie 35, R 
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FORTECA TERMITÓW. 


Czasy dzisiejsze _ znamionuje 
wspaniały rozwój techniki.. Podzi- 
wianiy olbrzymie drapacze nieba, 
korzystamy z szybkich § wygod- 
nych środków komunikacji, i wre- 
szcie z przyjemnością zasiadamny 
w wieczór zimowy na wygodnym 
foteli, aby słuchać radia w poko- 
jt, ogrzanym przez kaloryfery. 
To też wyrobiliśmy sobie zdanie, 
że człowiek jest panem kuli ziem- 
skiej, którą opiótł setkami kilome- 
trów kabli ł szyn kolejowych, nio- 
sąc kułturę do najdalszych zakąt- 
ków. globu, Sądzimy powszech- 
nie, że na ziemi nie ma istoty, któ- 
raby  dorównywała człowiekowi 
rozumem, inteligencją 1 kulturą. 


Ale oto dowiadujemy się ze 
zdumieniem, że tak nie jest, W 
strefie równikowej, w nieprzeby- 
tych piszczach afrykańskich U- 
gandy, Konga, w Indiach, w At- 
stralii, w Ameryce Południowej 
żyje istota, która, jeśli nie prze- 
wyższa człowieka umiejętnością 
urządzenia sobie życia, to w każ- 
dym razie dorównała mu zupeł- 
nie. Zwierzęciem owym jest ter- 
mit, owad, zwany przez murzy- 
nów blata mrówką. 

‘Termit, podobnie jak człowiek, 
jest słaby 1 niedołężny. Nie posia- 
da potężnej zbroj chitynowej, jak 
Inne owady. Jest ślepy i pełza nie- 
mal na swych 6 nóżkach, drżąc 
i umierając z chłodu, gdy tempe- 
ratara, w której żyje, spada poni- 
żej.20 stopni. Ta słabiutka, niedo. 
łężna istota jest jednak potężnym, 
mądrym, przewidującym inżynie- 
rem, organizującym swe życie w 
sposób podobny do człowieka, a 
nawet w niektórych wypadkach w 
sposób daleko mądrzejszy I de- 
kawszy. Podróżnicy, przemierza- 
jący dżungle afrykańskie, podzi- 
wiają często stożkowate budowie, 
podobne do ruin starożytnych zam 
ków, zbudowane z szarego mate- 
riału, przypominającego cement, 


Zagadkowe podziemne Republiki białych mrówek 


emnice państwa termitów 


w sercu dżungli Czarnego Lądu 


a sięgające niekiedy 8 metrów | mały się przy rozbijaniu cemento- 
Są to gniazda termi- | wych ścian. Pewien uczony zdoła: 
tów, wzniesione przez owady nie- | wybić otwór w ściance gniazda 


wysokości. 


co mniejsze od naszej pszczoły. 
Gdyby cziowiek budował domy, 
tyleż razy większe od niego, ile 
razy większy jest stożek termitów 
od swego konstruktora, to budo- 
wle ludzkie rrusiałyby sięgać ty- 
słąca metrów wysokości. 
Olbrzymie budowie termitów za 
interesowały badaczów przyrody, 
którzy zapragnęli zbadać ich ży- 
cie. Badania te jednak napotkały 
na ogromne trudności, termity bo- 
wiem unikają światła dziennego i 
żyją zawsze wewnątrz swych po- 
tężnych zamków. Rozbicie stożka 
termitów jest bardzo trudne, gdyż 
najsilniejsze topory i oskardv ła- 


Klasy społeczne w Republice białych mrówek 


Organizacja państwa termitów 


Król i królowa na czele „robotników“ i „żołnierzy” podzielonych na poszczególne bronie 


Do:pierwszej grupy należy tyl. niem królowej jest piastowanie tej | wrażenie grubej, nieruchawej lar- 
ko jedia. para, mianowicie król i | godności tak długo, dopóki trwa | wy. W. okresie lęj 
Zadanie ich polega na | okres jej płodności. Królowa: jest | przybliżeniu co sekundę jajo. O- 
zachowaniu gatunku; jest to za- | trzydzieści razy większa od każ. | bliczono, że skoro okres płodno- 


Termity zewnętrznie podobne 
są zupełnie do mrówek, sa tylko 
trochę od nich większe, posiada- 
ją bardziej wydłużony odwłok i 
jasną barwę, która Im zjednała 
nazwę „białych mrówek. Nie po. 
siadają żadnej broni, - która mos 
głaby je uchronić przed napaścią 
innych, silniejszych stworzeń 1 dla 
tego często padają łatwą zdoby- 
czą płazów, gadów i ptaków owa- 
dożernych. - Charakterystycznym 
jest, że termity są owadami żyją- 
cymi w wiecznej ciemności, świa- 
tło słoneczne działa na nie zabój. 
czo. Nie znoszą też całkowitej 
suszy | ponłeważ żyją w klimacie 
tropikalnym, ukrywają się głębo. 
ko pod ziemią, wychodząc na po- 
wierzchnię tylko w nocy'l to wy- 
łącznie podczas pory deszczowej. 


Jedną z najcharakterystyczniej - 
szych cech tego gatunku Jest wle- 
lopostaciowość. Larwy termitów 
posiadają zdolność przyjmowania 
wielu postaci, które tylko w doj- 
rzałej formle osiągają swój nor- 
malny wygląd. Drugim, równie 
charakterystycznym _ szczegółem, 
dotyczącym życia termitów, jest 
wyraźny podział ich na trzy gru- 
py — spełniające określone prze. 
znaczenie w tej jedynej w swoim 
rodzaju społeczności, mianowicie 
rozmnażanie się, odżywianie I 0- 
bronę. 


Pamietliwe słonie 


Monie odznaczają się doskonałą 
pamięcią, Poza tym łagodne i spo: 
kojne zazwyczaj zwierzę jest jed- 
nak mściwe i nie zapomina nigdy 
doznanej krzywdy i jej sprawcy. 
Przekonał się o tym w Benares 
(Indie) dawny kornak, Przed pię- 
ciu laty zdarzyło się, iż ów kornak 
zmaltretówał słonia, tak, iż musia 
ne rozżartego z wściekłości gru 
boskórcę przenieść na inną plan 
tację. w obawie, iż rozdepcze przy 
p:trw:ce] okazji kornaka. Przy- 
padek cheut iż tenże słoń i kor- 
nak spotkali się niedawno na u- 
licy w Benares, Słoń poznał na 


tychmiast swego  prześladoweę, 
choć zajście wydarzyło się pięć 
lat temu, i rzucił się z podniesio* 
ną trąbą ku swemu wrogowi. Wy 
straszony kornak popędził przed 
siebie i udało mu się w ostatniej 
chwili wpaść do pobliskiej świą: 
tyni. Tam już słoń nie mógł się 
dostać, bo drzwi były dlań za wą: 
skie i za niskie. Ale oblegał świą- 
tynię przez cztery dni, wartując 
dzień i noc przed wejściem. Dopie 
ro po kilku dniach udało się uła: 
godzić olonia i zabrać go z przed 
świątyni. 


i wprawił szkło w wybity otwór, | 
ale termity po kilku godzinach 
pokryły szkło jakimś gryzącym 


TERMITY 


SAMIEC 
|i SAMICA 


(WIELKOŚĆ NATURALNA). 


królowa: 


płynem tak, że stało się zupełnie Za to wewnątrz widzimy wspu- 
matowe. A jednak długotrwałe | miafe sale, przeznaczone dla róż: 
wysiłki i obserwacje różnych ga-| nych gatunków owadów, koryta= 
tuuków termitów doprowadziły do 

zupełnego prawie zbadania ich 
zwyczajów. Okazało się, że ślepi 
inżynierowie budują swe gniazda 
nie tylko nad ziemią, ale głównie 


pod jej powierzchnią, łącząc od- 
dzielne republiki tunelami kilome- 


termity budują swe gniazda od 
wewnatrz, zamiast, jak ludzie, od 
zewnątrz budynku. Budują w ten 
sposób, że owady nigdy nie wycho 
dzą na powierzchnię ziemi i nie 
zwracają zupełnie uwagi na ze- 
wnętrzny wygląd swego dzieła. 


młiażdżone na pył przez szczęki 
robotników 1 trawione w ich żo- 
łądkach przez żyjące w nich pier- 
wotniaki. Uczeni, obserwujący ży- 
cłe termitów, opowiadają nieraz 
zadziwiające historie o bohater- 
stwie i poświęceniu tych owadów. 
Oto po rozbiciu jednej sł 
gniazda pojawił się natyc 

oddział żołnierzy, którzy zatkali 
głowami otwór, rzucając ślepo w 
przestrzeń potężne ciosy Ogrom- 
nych kleszczy. Za nimi robotnicy 
zamurował w ciągu kilkunastu 


składa ona w 


danie, nie łatwe, gdyż przeznacze- | dej ze swych poddanych i czyn: 


Zmysł orientacyjny 


jest niezwykle rozwinięty u zwierząt 


irangers 
KUTUĘ 
zasad p 


ści królowej termitów trwa około 
pięciu lat, to potrafi ona znieść 
około 50 milionów jaj. Po wy- 
czerpaniu się jej sił - produktyw- 
mych "umiera z głodu, gdyż jej 
„poddane“ przestają znosić jej 
pożywienie. 

Klasa „robotnicza“. termitów po 
siada organy rozrodcze w zaniku 
i roła ich ogranicza się tylko do 
magazynowania pożywienia. Ol. 
brzymią rolę spełnia w życiu ter- 
mitów wydzielina ich narządów 
trawiennych. Posiada ona sub. 
stancje, z których termity budują 
swe gniazda, dochodzące niejed- 
nokrotnie do wysokości dziesięciu 
metrów. Te „gmachy“ posiadają 
tak twardą budowę, że niejedno- 
krotnie trzeba użyć ładunku dyna- 
mitowego dla, rozsadzenia.olbrzy- 
miego stożka, "wewnątrz którego 


minut otwór, pozostawiając od- 
dział termitów - żołnierzy na Z€- 
wnątrz gniazda nn pewną Śmierć 
z chiodu ł głodu. Inny uczony wè- 
dział w nocy maszerujący Oddział 


w szeregu. Na czele jeden z żoł- 
mierzy posuwał się zwolna na- 
przód, badając grunt i dając sy” 
gnały idącej za nim armii przeni- 
kliwym gwizdem. Tak maszerują- 
ca dywizja owadów czyniła niesa* 
mowite wrażenie swym porząd- 
kiem, karnością I obronną posta- 
wą. Trzeba dodać, że wszystkie 


OSWJIONA 


Dziwne instynkty, którymi kieru- 


napełniały 
pobndzając 
umysł ludzki do coraz nowych prób 
wyjaśnienia ich istoty. Dotychczas 
jednak nauce nie udało się określić 
definitywnie, ani siedliska, anl isto- 
ty instynktu stworzeń. Najpiękniej- 
sze odruchy. instynktu znajdujemy u 
owadów. Przejawy tego instynktu 
znane są bliżej jedynie specjalnym 
badaczom. Istnieje jednak jeden in- 
stynkt wspólny wszystkim istotom 
żyjącym, od owadów zacząwszy, u 
skończywszy na najwyższym gatun- 
ku ssaków to jest człowieku, miano- 
wicie . zmysł orientacyjny. 


Jakim podziwem napełnia każde- 
go z.naa wspaniały zmysł orientacyj 
ny gołębia pocztowego. Uczeni po- 
święcili wiele pracy zbadaniu tego 
zjawiska, nie zdoławszy jednak wy- 
jaśnić go całkowicie. Z początku tłu- 
maczono sobie, że gołębie pocztowe 
posiadają doskonałą, na pami 
wzrokowej opartą, pamięć lokalną. 
Tymczasem liczne eksperymenty wy 
kazały, że istota tego zmysłu mus: 
leżeć gdzieindziej, Stwierdzono, że 
gołębie zabrane po raz pierwszy z 
gołębnika, odnajdywały swe gniazdo 
z łatwością a nawet z odległości 800 
km. To wskazywałoby, że źródło 
zmysłu orientacyjnego u tych ptaków 
nie leży w pamięci lokalnej. Wobec 
tego rodzi się przypuszczenie, że 
ptaki, kierowane są jakimiś nie- 
znanymi nam bliżej p magne 
tycznymi. Podobnie przedstawia się 
sprawa u kotów, które, jak wiels- 
krotnie stwierdzono odnajdują rów- 
nież z nadzwyczajną łatwością drogę 
do swego pierwotnego miejsca po- 
bytu. Zmysł orientacyjny wykazują 
również niektóre gatunki ryb, zwła- 
szcza węgorze i łososie, Węgorze n. 
p. — jak to potwierdziły badania 
przeprowadzone w początkach nasze 
go stulecia, w okresie tarła wędru- 
ja z naszych rzek, jezior i stawów 
na dalekie morza, docierając nawet 
do wybrzeży hiszpańskich. Przybyw 
szy na miejsce, wyrośnięte okazy, po 


ŻYRAF 


upływie okresu tarła giną. I teraz na 
stępuje dziwne zjawisko. Po wykłu- 
ciu się z ikry narybek, wiedziony 
tajemniczym instynktem trafia do 
miejsca pobytu rodziców, pokonując 
często po drodze liczne i niehezpiecz 
ne przeszkody jak zapory rzeczne, 
wodospady i t. p. Nie mniej tajem- 
nicze są wędrówki łososi, które w o- 
kresie tarła z wód morskich podąża- 
ją w górę rzek, całymi tygodniami 
nie przyjmując pokarmu. 

Z pośród owadów  najdoskonal- 
szym zmysłem orientacyjnym odzna 
czają się pszczoły i osy. Znany ento- 
molog Fabre przeprowadził ciekawe 
doświadczenie z osami. Jak wiado- 
mo, osa po opuszczeniu gniazda sta- 
rannie zasypuje otwór do gniazda 
ziemią, aby uniemożliwić wtargnię- 
cie wrogim owadom, Fabry schwytał 
osẹ po opuszczeniu gniazda, zapa- 
kował ją w szczelnie zamkniętą to- 
rebkę, przewiózł do odległego o kilka 
kilometrów miasta i polecił wypuś- 


eci | cić ją nazajutrz, odznaczywszy przed 


tem odpowiednio. Uczony sam udał 
się do ogrodu swego przyjaciela 
skąd zabrał osę i zajął punkt obser- 
wacyjny w pobliżu jej gniazda, któ- 
re przedtem również oznaczył I przed 
którym rozpiął odpowiednio skon- 
struowaną siatkę dla schwytania o- 
wada. Po dłuższym oczekiwaniu osa 
z brzękiem nadleciała dokładnie na 
miejsce, w którem znajdowało się 
opuszczone dzień przedtem gniazdo. 
Za drugim razem uczony, który mnie 
mał, że owad kierował się zmysłem 
wzroku i powonienia, nasycił miej- 
sce w pobliżu gniazda, już po wyj- 
ścin osy, naftą i innymi substancja- 
mi. Mimo to owad w nieomylnym in- 
stynktem odnajdywał zawsze wej- 
ście do gniazda, nawet wówczas, gdy 
uczony na przeprowadzenie swego 
eksperymentu do końca, odcinał o- 
wadowi czujki, w których entomolo- 
gowie lokują zmysł powonienia u g- 
wadów, Więc i w tym wypadku oką 
znało się, że ani zmysł wzroku, am 
powonienia, mie odgrywał decydują- 
cej roli w zdolnościach  orientacyj- 
nych owadów. 


te ostrożności powzięte zostały 
wobec zawsze grożącepo termi- 
tom niebezpieczeństwa ze strony 
mrówki, która nienawidzi termita 
i jest przezeń śmiertelnie nienawł- 
dzona. 


znajdują się galerie, magazyny, 
budzące podziw dla wytrwałości i 
pomysłowości w  rozplanowaniu 
tej budowli. 


Trzecia wreszcie grupa termi- 
tów, to żołnierze, których głów- 


nym powołaniem jest walka i ©- | KEMNNEEWEWNEWNNENNNNNNZWWA 
brona królowej i robotników przed ; 
„wrogiem termitów Nr. 1“, jakim 

są mrówki. Jeżeli więc kolumna Meteorolog a 
termitów napotka w pochodzie zwierzęca 
mrowisko, następuje regularna - . > 

bitwa, w której potężne szczęki Wiele zwierząt, nie wiedząc næ 


wet o tym, jest meteorologamt. 
Oto te, które sygnalizują nam na- 
dejście złej pogody: Zięba wydaje 
przeszywające okrzyki, dżdżow* 
nice wychodzą x ziemi, jaskółki 
latają bardzo niskó, ryby pływa- 
ją prawie po powierzchni, kaczki 
biją skrzydłami, mrówki szybko 
wracają do swoich siedzib. 


Coraz więcej lwów 


żołnierzy decydują o zwycięstwie. 
Szczególną jest rzeczą, że organi. 
zacja armii termitów jest tak dos 
konale pomyślana, iż posiadają 
one oddziały o specjalnym prze- 
znaczeniu, a-więc eskortę, linie bo 
jowe, wreszcie grupy, spełniające 
rolę odwodową. 


Ę 


W ostatnich latach daje się za: | mnerą być otaczane specjalnymi: 
obserwować bardzo ciekawe zja*|ustawami ochronnymi, liczbą! 
wisko, mianowicie, w czasach, w |lwów wzrasta gwałtownia. 
których niektóre zwierzęta dzikie 


Demokratycznych wyborów do Sejmu, 
Senatu i samorządów domagają się 
robotnicy budowlani okręgu łódzkiego 


MDE TIEN TTSZTPRSZT WE DEÓJ TRZE TRZ 
2 życia robotników okręgu łódzkiego 
Zduńska-Wola 


r > e 
Wyścigi konne 
Gon. I. Nagr. zł. 2.000, Płoty. — Gon. 3. 1500 zł, Sprzedażna. Dyst. 
| 1500 mtr. 1. Joyeuse, 2. Turcja. — 
Wygr. w 1 m. 41 i pół sek. łatwo o 


Handicap. Dyst. ok. 2800 m. Saga 
69, Arkadia 55, Hestia 59. 


Kiedy Insp. Pracy skieruje do prokuratora sprawę 
f-my „Firsztenberg i Lajb“? 


Firma Sz. Firsztenberg i Lajb, 
prowadząca przy ul. Jasnej, w 
której jest zatrudnionych około 50 
robotników, słynie z nieludzkiego 
wyzysku i szykanowania robot 
ników, którzy by chcieli zapisać 
się do związku w celu obrony 
swych praw. 

Na interwencję związku klaso- 
wego Insp. Pracy obliczył w m. 
kwietniu b. r. dopłaciła robotni- 
kom do stawek 23 proc. Firma, 
obawiając się sankcji wyraziła 
zgodę na polubowne  uregulowa- 
nia zatargu i wypłacenie robotni- 
kom tytułem należności za okres 
ubiegły po 15 zł. i 20 zł. na oso- 
bę. Firma powiadomiła Inspekto- 
ra Pracy, iż wypłaty dokonała, 

W początkach lipca fabrykę u- 
nieruchomiono i wydana rebotni- 
kom karty na zapomogę. Kiłkuna- 
stu robotników, którzy pracują w 


Zebrani delegaci na Konferencji Mię- 
dzymiastowej Centralnego Związku Rob. 
Przem. Bndowl., Drzewn., Cer. i Pokr. 
Zawodów okręgu Łódzkiego w dnin 
24.VII. 38 r. po wysłuchaniu sprawo- 
zdań Zarządu Okręgowego i referatu 
przedstawiciela Zarządn Głównego w 
Warszawie, postanawiają: 

Wezwać wszystkie Oddziały wchodzą- 
ce w skład Okręgu Łódzkiego do syste- 
matycznej, wytężonej pracy organiza- 
cyjnej nad podniesieniem naszego sta- 
nu liczebnego Związku. 

Przystąpić do organizowania wszyst- 
kich robotników w szeregach Związku, 
aby wywalczyć lepsze warunki pracy i 
płacy, zmusić przemysłowców do hono- 
rowania obowiązujących układów zbio- 
rowych i orzeczeń. Zebrani, zdając so- 
bie w pełni sprawę z tego, iż tylko 
przez solidarną walkę wszystkich ludzi 
pracy, można sobie wywalczyć lepsze 
jutro dla, klasy robotniczej, postanawiają 
wszystko uczynić, aby zasięgiem objąć 
wszystkich dotychczas  niezorganizowa- 
nych robotników i poprzez siłną orga- 


firmie od kilku lat nie posiada do- 
statecznej ilości przepracowanych 
dni w roku bież do uzyskania za 
pomogi. Robotnicy stwierdzili, iż 
wypłaconą różnicę do stawek w 
wysokości 15 i 20 zł., firma po- 
trąciła im następnie z zarobków. 
Tym, którzy się nle zgadzali 
groziła redukcją. Jak wynika z 
książeczek obrachunkowych, . fir- 
ma w celu utajenia, iż nie hono- 
rowała orzeczenia komisji rozjem 
czej, wpisywała mniejszą ilość 
dni pracy w tygodniu. 

Pomimo, iż robotnicy ci do 
związku nie należa, związek pod- 
jął obronę ich sprawy i zwrócił 
się do Inspektoratu Pracy o skie- 
rowanie przeciw _ fabrykantowi 
Sprawy do prokuratora o fałszo- 
wanie księgi wypłat i książeczek 
obrachunkowych. 


Pabianice 


Okrutny wyzysk w firmie „Polana 


W fabryce laniralu firmy „Pola- 
na“, od dłuższego czasu robotni- 
cy prowadzą akcje podwyżkową. 
Pomimo, iż jest to jedyna w Pol- 
sce, a więc i hbezkonkurencyjna 
fabryka, która powstała dzięki 
wydatnemu poparciu czynników 
rządowych, właściciel ogarnięty 
niepohamowaną żądzą zysku, za- 
garnia sobie bajońskie sumy, wy- 
zyskując swych robotników w nie 
mniejszym stopniu, niż to czyni 
tak zw. przemysł anonimowy. 

Praca odbywa się w niezwykle 
uciążliwych warunkach  szkodłi- 
wych dla zdrowia, Robotnicy -są 
ustawicznie zatruwani wyziewami 
formaliny i siarki, Firma dobrała 


Zatarąg w firmie Faust 


zebranie robotników fabryki przy 
udziale przedstawicieli związku 
klasowego, ną którym jednomyśl. 
nie i w bojowym nastroju została 


sobie kwiat robotników pabianic 
kich. Angażowano jedynie takich, 
którzy nie piją, nie palą, odbyli 
służbę wojskową, posiadają nie- 
naganną opinię. A płaci tym lu- 
dziom, którzy po 10 latach, jako 
inwalidzi pójdą na bruk, grosze... 

Robotnicy domagają się pod- 
wyższenia płac, urządzenia wen- 
tylacji i ubezpieczenia na wypa- 
dek wcześniejszej niezdolności 
do pracy. 

Te elementarne żądania są zu- 
pełnie słuszne i robotnicy są zde- 
cydowam do zaostrzenia walki, 
jeśli chciwy fabrykant, będzie na- 
dal lekceważył ich zdrowie. 


Od trzech lat straciłem  zdol- 
ność do pracy i jestem na utrzy- 
maniu swej żony, która pracuje i 
jest członkiem Ubezp. Społecz: 
nej. Tym samym ja, jako członek 
rodziny, mam prawo do wszyst: 
kich świadczeń, wchodzących w 
zakres lecznictwa. Muszę nadmie* 
nić, że niezdolność moja do pra: 
cy nie pochodzi z żadnego kale- 
ctwa, tylko z gruźlicy płuc, która 
domaga się częstego leczenia w 
szpitalu, czy sanatorium. 

Po zgłoszeniu się do lekarza 
Ubezp. Społecznej w końcu lunte: 
go b. r. i stwierdzeniu przez nie: 
go stanu ciężkiego gruźlicy otwar* 
tej z a 38,3, zostałem na: 
tychmiast zakwalifikowany do sa- 
natorimm w Tuszynku. Doktór 
zrobił swoje, kwalifikacja poszła 
do centrali, a „chory czeka na 
miejsce już pięć miesięcy. A zwra* 
cajac się w tej sprawie do centra: 
li Ubezp. Społecznej i chcąc roz 
mawiać z dyrektorem, odchodzi | 


W  tkalni firmy „Faust“ wy- 
buchł zatarg z powodu niehonoro 
wania przez firmę orzeczenia rzą- 
dowej komisji rozjemczej. Robot- 


nicy pomimo intensywnej pracy | powzięta uchwała, iż w razie dal- ł «. dowewiady 
nie wyrabiają stawek. Różnice | szego opornego stanowiska firmy |?" ią zy A Ż z 
brakujące robotnikom do płac| wobec żądań robotników, zostanie | * 950,9 40 „mego. 


Widząc, że nie doczekam się 
miejsca w sanatorium  ubezpie- 
czalni, a stan mój wymagał ko 
niecznie leczenia, zwróciłem się 
do wydziału zdrowia publicznego 
o leczenie na koszt Zarządu Miej- 
skiego, lecz też mi odmówiono dla 
tego, że należę do Ubezp. Społe- 
cznej. Wiem, że jestem skazany 
na śmierć i że Ubezpieczalnia 
czeka na to, bo to o wiele taniej 
wynosi, jak leczenie. I dla siebie 
już nic nie żądam, tylko błagam: 
odseparujcie ranie od osób zdro- 
wych, które w każdej chwili mo 
gą być zarażone są straszną cho- 
robą, a szczególnie chodzi mi o 
żonę, która po ośmio godzinnym 


przewidzianych przez obowiązu- 
jącą tabelę stawek. wynoszą zna- 
czne simy. 

W dniu wczorajszym odbyło się 


podjęta walka, przy czym sprawa 
przeciw firmie zostanie skierowa- 
na do Inspektoratu Pracy. 


KUPUJCIE z bgo 
Wielki wybór; 
Wózków dziecięcych 
Łóżek metalowych 
Materacy wyściełanych 
Materacy spręż. „Patent“ 
Łóżek polowych 


RÓDŁA 

Łóżek komodowych 

Wyżymaczek marki 
„Rubber* 


Lodówek 
Leżaków, Hamaków 
Rowerów i drezyn 


ate składzie „DOBROPOL™ Łódź, Piotrkowska73 
Ww w. Tel. 159-90. 


Sztuki syp!aiki, jadalnia ż $ 
pojedyńcze M E B L E „gabinety i £ p. dniu pracy resztę dnia spędza, 
poleca: Fabryka 1 Skład Mebli jak pielęgniarka przy chorym, 
chociaż jej ciężko zapracowane 


l- NASIELSKI, Łódź, Piotrkowska 9 


(front ! p.) Telefon 147-03 (w sobotę do 21-ej) 
Wielki wybór! Warunki najdogodniejsze! Ceny przystępne! 
Dla pracujących specjalny rabat! 


Czytajcie 
prase socjalistyczną 


CORSO 


Pocz. w dni powszednie o 4-ej 
w soboty i niedziele o godz. 12-ej. 


Ceny od 50 gr. 


SALA WENTYLOWANA. 


„BŁĘKITNA ZAŁOGA” 


| DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH WIELKI PODWÓJNY PROGRAM I 
KOMEDIODRAMAT który jest obecnie na ustach całego świata. 


w roli gł: DICK POWELL i DOVIS WESTON 


„ZIELONY SYGNAŁ” 


Według słynnej powieści Lloyda Douglasa. 
w roli gł: EROL FLYNN i ANITA LOURSE 


nizację zmusić przemysłowców do licze- 
nia się z klasą robotniczą. 

Zebrani rozumiejąc, iż tylko Rząd 
Robotniczo - Chłopski może dać wszy- 
stkim pracę i chleb, wolność i sprawie- 
dliwość społeczną, postanawiają rozpo- 
cząć walkę o 5-cio przymiotnikową or- 
dynację wyborczą do ciał ustawodaw- 
czych. Nie ustaną w pracy, dopóki nie 
zostaną zrealizowane wszystkie żądania 
i postulaty wysunięte na czoło zaga- 
dnień klasy robotniczej przez P. P. Z. 
i KI. Ruch Zawodowy. Wybory do Sej- 
mu i Senatu, Samorządu i Uhezpieczal- 
ni Społecznej musimy przeprowadzić w 
myśl najżywotniejszych postulatów kla- 
sy robotniczej. 

Zebrani przesyłają swoje najgorętsze 
pozdrowienie walczącemu ludowi hisz- 
pańskiemu i życzenia wygranej z naja- 
zdem międzynarodowego faszyzmu i 
postanawiają przeprowadzić składkę na 
głodne dzieci hiszpańskie, 

Niech żyje solidarność klasy robotni- 
czej! 
| Niech żyje Związek Budowlany! 

Amnestii dla więźniów politycznych! 


„Jestem skazany na Śmierć” 


ss Wstrząsający list gruźlika członka Ubezpiaczalni 
Społecznej 


pieniędze płyną do kas Ubezpie- 
czalni Społecznej. 
Tomasz Głogowski, 
Łódź, Konopnickiej 18. 


Kino TON 


Łódź, Kopernika 16 
Dziś 


Ostatnia sensacja Broadwayu, 
Londynu i Paryża 


GRA ŻYCIA! 


wg: rozgłośnej sztuki z życia 
ludzi teatru, P t. 


„ARTYŚCI 


r. gł. urocza 

CarolaLombard 
kusząca 

Dorothy Lamour 
znakomity 


Fred Mc Murray 


Rozkoszny film o. miłości i mu- 
zyce (SWING-JAZZ) 


DŹWIĘKOWE KINO 


PRLEDWIO 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


Dziś najlepszy film produkcji -au- 
striackiej, W rol. gł: Luiza Ullrich 
i Gustaw Dessi. Z wszystkiech fil- 
mów miłosnych ten dopiero potwier 
dza, że kobieta jest wielką zagadką. 


PU DUNAY 


Następny program: ZA ZASŁONA 
— Potężny film erotyczno - obycza- 
jowy. Ceny miejsc: I m. 1,09 gr. 
II m. 90 gr., III m. 50 gr. — Kupo- 
ny ulgowe po 70 gr. z prawem zaj- 
mowania dowolnych miejsc. Pocz. 
przedst. w dni powsz. o godz. 4, 
w niedzielę i święta o godz. 12. 


Sala specjalnie ochłodzona. 


Ostatnie 2 dni! WIELKI PODWGJNY PROGRAM! Emocjonujący film! Sensacja, humor, tempo! 


oto walory filmu p. t. MAŁY DŻENTELMEN 


w rol. głów.: JUDY GARLAND, MICREY ROONEY i SOPHIE TUCKER. 
Nigdy się nie znali... Nigdy-się nie widzieli... A kazano im być wrogami., Najpiękniejszy i najwspanialszy 


TOWARZYSZE BRONI 


` film świata p. t. 
„LA GRANDE ILLUSION* 
w rol. gł: JEAN GABIN, PIERRE zk YSREN IS. ERYKVON STROHEIM i DITA PARLO: 


Dźwiękowy Kino- Teatr 
„URANIA 


Cegielniana 2. Tel. 107-34 


Początek codziennie o godz. 4-ej, w 
w sobotę i niedzielę o godz. 11.30. 


mĘ Jedyne letnie kino dźwiękowe w Ogrodzie 


SACHA GUITRY 


w najgłośniejszym, najoryginalniejszym, 
w najdowcipniejszym filmie świata 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22, 
Dziś 


Gon. 2. Nagr. zł, 1.500. Dystans 
ok. 2200 m. Klucznik, Festyn, Lik- 
tor, Demagogia, Addis Abeba. 

Gon, 3. Nagr. zł. 1.000. Dyst. ok. 
2100 m. Margas, Ibicus, Algier, I- 
rata, Baronia, Azrael, Irtysz. 

Gon. 4. Nagr. zł. 1.800. Dyst. ok. 
1100 m. Bari, Taran, Grisette Lu- 
miere, Dukat II, Rapsodia II, Bata- 
lus, Purpura II, Tamar, Patrycja, 
Ligura, Wolta. . 

Gon. 5. Nagr. zł. 10.000. Wielka 
Łódzka, Dyst. ok. 2400 m. Kszyk, 
Escorial, Sart, Rawita. 

Gon. 6. Nagr. zł. 6.000. Tow. Za- 
chęty do Hod. Koni. Dyst. ok. 1100 
m. Dukat II, Tango II, Sahara, Sta- 
sia. 

Gon. 7. Nagr. zł. 1.200. Dyst. ok. 
1600 m. Derwisz III, Dżungla II, E- 
wa, Talitha, Styl, Turcja, Ortolan, 
Nebraska. 

Gon. 8. Nagr. zł. 1.000. Dyst. ok. 
1600 m. Hindus, Kulfon, Szłem, La- 
guna, Orkan, Brezaida, Fantineta, 
Jastrzębiec. 

TYPY 

NASZEGO SPRAWOZDAWCY. 

Saga. 

Festyn, Liktor. 

. Irtysz, Algier, Irata. 

Ligura, Batalius, Rapsodia II. 
Escorial, Sart. 

Sahara, Tango II. 

Ortolan, Talitha, Styl. 
Laguna, Kulfon, Brezaida. 


9 IB R 0 10 pat 


wyniki gontw z dnia wczorajszego. 
Gon. 1. 1500 zł. Dyst. 1600 mtr. 
1. Bidermajer. Wygr. w 1 m. 40 ijf 


pół s. pewnie o pół dł. Tot. zw. 17. 

Gon. 2. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr. 
1. Łuk, 2. Orlean. Wygr. w 1 m. 38 
i pół sek. łatwo o 2 i pół dł. Tot. 
zw. 20, fr. 8 i 6.50. Porządkowy Bi. 


MEBLE 


NASIELSKI i 


Ceny dostępne dla wszystkich! 


SYPIALKI, STOŁOWE, KUCHEN- 
NE, POJEDYNCZE SZTUKI, WY- 
ROBY TAPICERSKIE 


nabyć można w firmie 


ni. Rzgowska 2, tel. 143-08 
Egz. od 1903 roku. 


2 i pół dł. Tot. zw. T, fr. 5.50 i 6.50 
Porządkowy 44. 

Gon. 4. 1800 zł, Dyst. 850 mtr. 1. 
Słoneczny, 2. Galoper, 3. Purpura II 
Wygr. w 53 s. łatwo o 3 dł. Tot. 
zw. 28.50, fr, 11 i 9 i 12. 


Gon. 5. 1500 zł. Handicap. Dyst. 
2100 mtr. 1. Avila, 2. Wardar. Wygr 
w 2 m. 15 i pół sek, w zaciętej wał 
ce o szyję, Tot. zw, 15.50. Porząd- 

Gono. 6. 1200 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1. Busyrys, 2. Derwisz IM.  Wygr. 
w 2 m. 15 i pół sek. lekko wysyła» 
ny 03% dł. Tot. Zw. 14.50, fr. 6 i 5.50 
Porządkowy 49. 

Gon. 7. 2000 zł. Handicap. , Dyst. 
2100 mtr: 1. Newmarket, 2, Pomme 
ry. Wygr. w 2 m. 19 s. finiszem o 
szyję. Tot. zw. 24, fr. 8.50 i 6. Pò- 
rządkowy 89. 

Gon. 8. 1000 zł. Dyst. 1600 mtr.: 
1, Ibicus, 2. Margas: Wygr. w 1m, 
42 8, yt o % dł Tot, zw. 
14,50, fr. 6.50 i 8, STONI 


MAŁA PRACA, 
| ŻADEN TRUD. 


"ZMYWA BRUD 


MARKOWICZ 


Warunki najdogodniejsze? 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


DOKTÓR 


KLINGER 


SPECI. CHOR. WENERYCZNYCH, 
SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(włosów) 

przeprowadził się na 


ul. Przejazd 17 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 i od 
6—8. Tel. 132-28. 


Paulina LEWI 


Specjalność thorób kobiecych i akuszeria 


Śródmiejska 28 ‘elef. 240-10 


przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 


H. RÓŻANER 


Specjalista chorób 


skórnych, weńnerycznych 
i seksualnych 


Narutowicza 9, Il p., front 
Tel. 128-98 


przyjmuje od 9—1 i 5—9 wiecz. 


Jerzy Sudya 
choroby kobiece i położnietwo 
LEGJONÓW 11. TEL.115-27 
godz. przyjęć 8—10 i 4—8 


met. TREPMAK 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłciowych 


ZAWADZKA 6, 235-22 


przyjmuje od 8—11 2—4 i 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1 w poł. 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER - GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "323-84 


g 127-84 
przyjm, od 8—10 i 4—8 wiecz, 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich 

specjalnościach. Gabinet. dentystycz- 

ny. DC Kwarc, analizy, Ôd 8 

rano do 8 w., w niedziele 9—1 PP. 
Porada 8 zł. 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksuałnych. 
Leczenie promieniami Roentgena. 
Południowa 28, tel. 201-93. 


Przyjm. od 8—11 r. i 5—8 wier. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 


Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz, chor. wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
Kobieta - lekarz przyjm. od 11—1 1 
od 3—5 czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Porada 3 zł. 


E. Wołkowyski 


Specjalista chorób apak ię 
seksualnych i skórnych - 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w niedz, i święta od 9 do 1 po: poł. 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksuąłnych 


Traugutta 9, cer zc2.5: 


Tel. 262.98 


przyjmuje od-8—11 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i swięta od .9—12.30 pp. 


RSA, HM. LUBICZ 
powrócił 


Jhor, skórne weneryczne i seksualne 


Piłsudskiego 69 
(róg Narutowicza) tel. 141-82 
od 8—10, 12—2, 5—8 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9—11. 


PERŁY RORONY 


W Przeddzień koronacji króla angielskiego Jerzego VI w największy ch metropoliach świata odbyła. się premiera filmu. 
Początek w dniu POWSŁ. ig 9.g. 4, w soboty, o,g. 12, w. niedziele i święta o g. 2. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Dostał gumową 


pałką po głowie 


i 2 miesiące aresztu 


Sąd Okręgowy w Łodzi rozpa. 
trywał w. dniu wczorajszym spra- 
wę przeciwko 23.letniemu Szaji 
Dimantowi, oskarżonemu © czyn- 
ną napaść na policjanta dnia 6 
czerwca przed parkiem „Hele- 
pów“. 

Oskarżony do winy się nie przy. 
znał W świetle zenań oskarżone- 
go, sprawa ma przebieg zgoła 
inny. 

Zeznał on bowiem, że stał po 
drugiej stronie jezdni, czekając na 
swojego kolegę Chaima Piotrow- 
skiego, który wykupywal dla nie- 
go biler w kasie. W pewnej chwili 
Piotrowski do niego podszedł, 
wręczając mu bilet, wówczas po» 
Czuł, że ktoś uderzył go silnie pał- 
ką z tyłu po głowie. Owrócił się i 
zauważył, że uderzył go policjant, 
st. post. Ambroziak. Oskarżony 
zapytał się, dlaczego go bije. Wo. 
wcząs. Ambroziak uderzył go jesz. 
cze raz bardzo silnie, wybijając 
mu przedni ząb, po czym chwycił 
Dimanta za marynarkę tak silnie, 
że urwał mu klapę u marynarki. 
Zdołał się wyrwać i począł ucie- 
kać, 

Zeznający pod przysięgą poste- 
runkowi zeznają, że oskarżony u- 
derzył jednego z nich, t. j. st. post. 
Ambroziaka w chwili, gdy ten od- 
prowadzał go do komisariatu. 

Zeznający w charakterze świad. 
ka pracodawca Dimanta wyraża 
się o skarżonym jako o bardzo ci- 
chym, spokojnym i chorowitym 
człowieku, To samo zeznał Cha. 
im Piotrowski, kolega oskarżone- 
go. Jego zeznania pokrywały się 
całkowicie z zeznaniem oskarżo- 
nego. 

Obrońca adw. Litwinowa w 
przemówieniu swoim wskazała, że 
policja dopuściła się bezprawia w 
stosunku do oskarżonego i wnio- 
sła o uniewinnienie. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy U- 
znając, że w zeznaniach policjan. 


tów było wiele jasktawej sprzecz. 
ności, dał częściowo wiarę ich ze- 
znaniom i uznał jedynie winnym 
oskarżonego stawiania oporu pod. 
czas odprowadzania go do komi- 
sariatu, 

Za to przestępstwa sąd skazał 
Szaję Dimanta na 2 miesiące a- 
resztu. 


Zanidżygika W ról 


Likwidacja siraiku w firmie 
Adolf Horak 


Onegdaj o godz. 5-ej rano wy- 
buchł demonstracyjny strajk oku- 
pacyjny w zakładach  przemysło- 
wych firmy Adolf Horak w Ru- 
dzie Pabianickiej. 

Strajk, który objął z początku 
300 ludzi, rozszerzył się i o godzi- 
nie 14-ej po południu objął 1.800 
robotników. 

Strajk wybuchł na tle stosowa- 


DAUTAN 


nia szykan i kar wobec. robotni- 
ków. : 

O wybuchu strajku ' został po- 
wiadomiony inspektor Hoffman, 


który w dniu wczorajszym inter- 
weniował. Firma zobowiązała się 
do niewyznaczania bezpodstawnie 
kar, wobec czego strajk został zli 
kwidowany. 


IGWINNOŚCI.. 


Oskarżenie o „hańbienie rasy™ zyskownym procederem 


Przed kilku zaledwie dniami po. 
dawaliśmy, iż w Pabianicach nie- 
jaka Helena Werner, zamieszkała 
przy Skręcie w domu Kozłowskie- 
go, zameldowała, iż radny miejski 
Jakub Obuchowski, właściciel tkal 
ni mechanicznej przy ul. Sejmo- 
wej 1 i członek komisji opieki spo- 
łecznej, zwabił ją do mieszkania 
i zniewolił, 

Obecnie dowiadujemy się, że ze 
swej strony Obuchowski wystąpił 
przeciw Wernerowej -ze skargą 0 
szantaż. 

Mianowicie przed rokiem Jesz- 
cze Wernerowa, która porzuciła 
męża i dwoje dzieci, zamieszka. 
tych w Łasku, i zamieszkała z ko- 
chankiem w Pabianicach, zwróci- 
ła się do Obuchowskiego by po- 
mógł jej w uzyskaniu pomocy z 
wydziału opieki społecznej na wy 
najem nowego mieszkania. 

Obuchowski zainteresował się 
sprawą i polecił skierować odpo- 
wiednie podanie, oświadczając, że 
nie może sam decydować w tych 
sprawach. 

W bież, roku Wernerowa po- 
nownie zwróciła się do Obuchow. 
skiego, który po zbadaniu sprawy 
wyjaśnił jej, że nie będzie mogła 
otrzymać zasiłku, gdyż ze wzglę. 


Echa napadu na 


W dniu 24 lipca r. b. rozesłana 
została przeż agencję wzmianka 
p. t. „Napad na dozorcę nocne- 
go“. Jak donosiliśmy został are” 
sztowany Jan Sałaciński, zam. 
przy ul. Marysińskiej 14. 

W toku dochodzenia policyjne- 
go ustałono, że Sałaciński nie jest 


MEBLE 


stołowe, sypialki, tapczany stoły 
i krzesła, itd. 


poleca najtaniej i na dogodnych 
warunkach 


Łódź, Piotrkowska 105, tel, 136-27 


dozorcę nocnego 


| włamywaczem i nie był sądownie 
karany. 

Sałaciński wracał pijany od mat 
ki swej zamieszkałej przy ul. Ra- 
dwańskiej. W pewnym momen- 
cie, w chwili, gdy mijało go trzech 
nieznanych mu mężczyzn, zostali 
wszyscy otoczeni przez  strażni- 
ków nocnych, którzy obserwowali 
owych trzech osobników, usiłują- 
cych dokonać włamania. Włamy 
wacze zdołali zbiec, Sałaciński na. 
tomiast wzięty został przez pomył 
kę za ich wspólnika ; doprowa- 
dzony do komisariatu policji. 

Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia i stwierdzeniu, że Sałaciński 
nie miał nic wspólnego z owymi 
włamywaczami, został on wypu- 
szczony na wolność. 


W zwierciadle tygodnia 


Zegar. — Pim i Pat, — Wymow 
sce. — Bida wę Włoszech. — C 


ne milczenie. — Dziecko w koły- 
hleb ù glina. — Jak bida, to na ży- 


da. — Ziemia obiecana. — żal mi endeków. — Okólnik. — O drę- 
czeniu ludzi. — Pryszczyca. — [Dobre lekarstwo, — Sprytni letnicy. 


Pewien obywatel miał dobry 
zegar ścienny. Nawet, prawdę mó- 


wiąc, zegarek był świetny. Ale | 
troszkę skomplikowany. Gdy 
wskazywał dziewiątą, a bił szó" 


stą, to było akurat pół do trze- 
ciej. 

Nasz Pim, czyli Państwowy In- 
stytut Meteorelogiczny, działa już 
o wiele sprawniej. Gdy przepo* 
wiada dzień pochmurny i opady 
deszczowe, to możesz, przyjacie- 
lu, śmiało szykować kostium ką- 
pielowy. Będzie piękna pogoda i 
upał. Wszyscy do tego odgadywa* 
nia są przyzwyczajeni i z Pima 
zadowoleni. 

A z PAT-em, proszę was, to 
znowu inna para kaloszy. Tu 
trzeba inaczej kombinować, chcąc 
się dowiedzieć prawdy. Pat ma 
taki zwyczaj, że cieszy się bardzo, 
gdy faszyści tłuką państwa demo- 
kratyczne, Podaje ogromne depe- 
sze, gdy generał Franco zwycię: 
ża. Szaleje z radości, gdy Japoń- 
czycy tłuką Chińczyków. 

Ale gdy jest odwrotnie, Pat na- 


gle zapomina języka w gębie. 
Gdy faszyści obrywają tęgie la 
nie, to Pat nic ę tym. biedaczyna, 
nie wie. 

Jakoś ostatnio nie ma w gaze- 
tach wiadomości o sytuacji w 
Chinach. Nie dziwnego. Japoń- 
czycy dostają od Chińczyków cię 
gi, aż miło. Chińczycy tłuką żół- 
tych faszystów bez pardonu. 

Również o sytuacji w Hiszpa* 
nii jakoś wstydliwie milczy nasz 
kochany Pat. O ofensywie rzą 
dowców nad rzeką Ebro ani mru 
mru. Gazety demokratyczne czer 
pią wiadomości od własnych ko- 
respondentów lub z prasy zagra- 
niezme j. 

W każdym razie wiedzcie. Gdy 
faszyści gdzieś dostają lanie, to 
Pat milczy. Tak, iak małe dziec- 
ko w kołysce, Gdy, za przeprosze* 
niem, zrobi coś... hm... brzydkie- 
go, to po tym leży cichutko i ani 
piśmie... 

na 

We Włosze jest bida. 

po prostu co do gęby włożyć. U- 


du na miejsce zamieszkania jej 
męża, nie nabyła praw do pomo- 
cy ze strony Zarządu Miejskiego 
w Pabianicach. Ze swej strony 
Obuchowski wręczył kobiecie pew. 
ną kwotę, litując się nad jej lo- 
sem. 

Sprytna Wernerowa „doszła do 
przekonania, że nadarza się jej 0- 
kazja do wyłudzania od Obuchow- 
skiego większej kwoty, gdyż jest 
człowiekiem względnie zamożnym. 

W dniu 22 lipca br. zwróciła się 
do. Obuchowskiego oświadczając 
wręcz, że o ile się z nią nie poro- 
zamie, względnie nie załatwi spra- 
wy z jej kochankiem, to sprawę 
skieruje do policji, a niezależnie 
od tego opublikuje w „Orędowni- 
ku”. 

Tego dnia w godzinach popo- 
łudniowych ponownie przybyła do 
fabryki Obtnchowskiego przy ul. 
Sejmowej 1. Nauczony doświad- 
czeniem Obuchowski wezwał 2.ch 


robotników, którzy pod oknem 
kantoru fabrycznego wysłuchali 
rozmowy, jaką prowadził z Wer. 
nerową. 

Gdy przybyła Wernerowa w ka- 
iegorycznej formie zażądała 300 
zł. oświadczając, że w przeciwnym 
razie sprawę skieruje do policji, 
a zarazem opublikuje w prasie, 
Obuchowski wezwał robotników, 

Widząc, że jest zdemaskowana, 
Wernerowa szybko opuściła kan- 
tor fabryczny, nie mniej jednak w 
dalszym ciągu *występowała: prze” 
ciw Obuchowskiemu. 

Ponieważ nie ustalono, iżby O» 
buchowski dopuścił się zarzuco- 
nych mu przez Wernerową czy» 
nów, obecnie na skutek jego skar- 
gi zarządzone zostało dochodze- 
nie o szantaż. Jak z powyższego 
wynika, znajdują się sqrytne jed- 
nostki, które nastroje „narodowe“ 
wykorzystują dla własnych niec- 
nych celów. 


Polska Partia Socjalistyczna Dzielnica „Fabryczna” 


urządza w niedzielę dnia 31 lipca 1938 r. o godz. 9-ej rano w parku 
„Sielanka”* przy ul. Szosa Pabianicka 59 


Wieiką Zabawę Ogrodową 


Ww programie: Występy artystyczne, 


szczęścia. 


łódki, strzelnica, wędka 


Bufet obiicie zaopatrzony, tani i smaczny, cały dzień przygry- 


wać będzie orkiestra, 
Wejście od osoby 75 gr., 


dla dzieci przy rodzicach bezpłatnie. 


W razie niepogody — zabawa odbędzie się w następną niedzielę, 


t. ji. 7 sierpnia 1938 r. 


7 codziennych walk robotników 
£ (OGZIENNYC Walk TODOINIKOW 


STRAJK „RENDERMACHE- 
RÓW“, robotników, wyrabiają: 
cych mankiety do bielizny tryko- 
towej, trwa w dalszym ciągu, 

W dniu wczorajszym odbyła 
się pod przewodnictwem Insp. 
Pracy Stankiewicza konferencja 
z przedsiębiorcami, przy udziale 


przedstawiciela oddziału pończosz | nich warunkach. 


rodzaj tegoroczny jest bardzo 
nędzny. Słowem — kiepsko. Do 
wypieku chleba używa się maki 
zmieszanej z kukurydzą i innymi 
paskudstwami. Po prostu do gẹ 
by włożyć nie można. 

Jeden z wybitnych lekarzy 
włoskich napisał kilka artyku- 
łów, w których wykazał, że kiep- 
ski ten chleb wpłynął na ogrom- 
ny wzrost chorób żołądkowych u 
dzieci. 

Obraził się bardzo Mussolini. 
Co? Chleb nie dobry? I doktora 
biorą ostro. Tan i tak, powiada- 
ją, odwołaj bracie, coś napisał, 
Napisz, że chleb jest świetny, po: 
żywczy i tak dalej. Po prostu pal- 
ce lizać, 

A doktór, okazuje się, człek u- 
party, 

— Nie odwołam — powiada — 
kiedy chleb jest paskudny i cał 
kiem, jak glina. 

Jak tylko powiedział: glina, 
przyszła policja i zabrała go. Do 
obozu koncentracyjnego. 

Widzimy z tego, że we Włoszech 
co raz gorzej. Dlatego też nagle 
przypomnieli sobie, że są także 
wyższą rasą. A Żydzi, wiadomo, 
należą do niższej rasy. Wojnę Ży* 
dom wypowiedział dygnitarz fa- 
szystowski Achilles Starace. Ży- 


Nie ma | dzi są, jak widać. jego piętą A- 


chillesową. 


niczo - dzianego związku klasowe" 
go. Wobec nieustępliwego stano- 
wiska przedsiębiorców  konferernr 
cja nie dała rezultatu i została od- 
roczona do dn. 2 sierpnia. Robot- 
nicy są zdecydowani wytrwać w 
walce aż do uzyskania umowy 
zbiorowej na wysuniętych przez 


Pomstują więc na 
kropnie. Że przez nich mają kło- 
poty w Abisynii. Oni te tworzą 
ruch antyfaszystowski. Oni spo- 
wodowali nieurodzaj... 

Wiadomo, jak bida, to na Ży: 
da. A bida we Włoszech coraz 
większa. 

Bujali z początku: faszyzm, to 
nowy, sprawiedliwy ład. I sporo 
było naiwnych, co poszli na lep 
pięknych haseł. 

Dziś, na przykładzie Włoch i 
Niemiec widzimy: Faszyzm, to 
głód milionowych mas ludności. 
nędza i wojna. 


| gk 
* i 

Palestyna, powiadają, to. zie 

mia Obiecana. , Wiadomo, obie- 


canki eacanki, a sjonistom ra- 
dość. Ma to być ziemia mlekiem 
i miodem płynące. Na razie spły” 
wa krwią, 

Nigdzie nie ma tylu.. antyse: 
mitów, co w Palestynie, I żydzi i 
Arahowie są przecież semitami. 

A najbardziej mi z powodu 
tych walk żal... endeków. Nie wie- 
dzą, jakie zająć stanowisko w 
tym zatargu. Poprzeć Żydów nie 
wolno im. Stanąć po stronie Ara- 
bów też nie można. Chodzi prze: 
cież o możliwość emigracji dla 
Żydów. 

Drapią się więc redaktorzy en 
deccy w tępe głowy, medytują i 


Udbito w druk. „iobotnika”, Warecka 7. 


Żydów «| 


| Strajk murarzy 


MA Str. 1O RARE ŁODZIANIN ONNEA Nr. ZIO mew 


kanalizacyjnych 


| przeciąga się 
' Zarząd Miejski nie chce uznać orzeczenia 


Jak już donosiliśmy, przed kil- 
ku 'dniami wybuchł strajk okupa- 
cyjny murarzy, zatrudnionych przy 
robotach kanalizacyjnych, prowa- 
dzonych przez Zarząd Miejski w 
Łodzi. 

Strajk objął 150 robotników. Po 
wodem strajku było żądanie pod- 
wyżki płac o 2 do 3 złotych dzien- 
nie.. Dotąd robotnicy zatrudnieni 
przy robotach kanalizacyjnych za- 
rabiali 7 do 8 złotych, obecnie na- 
tomiast zażądali wyrównania płac 
do wysokości 10 złotych za dzień 
pracy. 

W dniu 28 lipca r. b. odbyła się 
pod przewodnictwem insp. Feffer- 


komisji rozjemcze! 


mana konferencja z Zarządem 
Miejskim. Konferencja nie dała. re 
zultatu i ponowny termin wyzna- 
czony został na dzień 29 lipcą t.b. 
Ostatnia konferencja również 
nie dała pożądanego rezultatu. Za 
rząd Miejski nie godzi się na u- 
dzielenie podwyżki płac, wobec 
czego strajk trwa w dalszym cią- 
gu. LAN 
Jak nas infórmują do strajku 
mają się przyłączyć jeszcze celem 
poparcia akcji strajkowej robotni 
cy, zatrudnieni w dziale gospódar 
czym Zarządu Miejskiego, zarów- 
no jak i pracownicy zatrudnieni w 
powyższym dziale pracy. 


Echa samosądu chłopskiego 


Wyrok na 27 oskarżonych zatwierdzony 
w apelacji 


W dniu 11 sierpnia 1937 r. na 
polach wsi Szynszyce, gm. Czar- 
nocin, pow. łódzkiego, kowal Be- 
dnarek Antoni, który stanął w. o” 
bronie swej matki, pobitej przez 
administratora folwarku Justyna 
Czernickiego, został przez tegoż 
Czernickiego zastrzelony. Na 
wieść:o zastrzeleniu kowala ze 
wsi oraz folwarku zgromadził się 
ttum w. liczbie około 200 osób. 


Chłopi: uzbrojeni w widły, cepy |. 


i kije wtargnęli mimo sprzeciwu 
jednego policjanta do pałacu na 
folwarku, zdemolowali urządzenie 
willi i zatłukli na śmierć admini- 
stratora Czernickiego, który zgi- 
nał pod razami. 

Zbadane przez doktora zwłok! 
wykazały 16 ran śmiertelnych. Ja- 


ko odpowiedzialnych za samosąd 
pociągnięto do odpowiędzialności 
27 uczestników najazdu na ifol- 
wark. 

Sąd Okr. w Łodzi skazał 22 
oskarżonych na. kary więzienia od 
1 do 6 lat, pięciu zaś uniewinnił. 

Prokurator wnióst apelację, do- 
magając się skazania uniewinnio* 
nych w pierwszej instancji. Rów- 
nież wniosła apelację obrona: . ` 

W dniu wczorajszym ' sprawa 
znalazła się w Sądzie Apelacyj- 
nym w Warszawie przy czym 0" 
bronę wnosiło 12 adwokatów z 
Łodzi, Piotrkowa į Warszawy. 

Sąd nie uwzględnił ani wniosku 
prokuratora ani też wniosku obro- 
ny i wyrok w pierwszej instancji 
w całej rozciągłości zatwierdził. 


W wirze wielkiego miasta 


WYPADEK W ZAKŁADZIE 
BLACHARSKIM 

W zakładzie blacharskim przy ul. 
Mazowieckiej 15, ulcgł wypadkowi 
zamieszkały pód tymże adresem bia 
charz, 28-letni Erwin Grebsz. 

W czasie spawania metali, Grebsz 
przez nieuwagę rozbił butelkę z kwa 
sem solnym, przy czym oblał sobie 
twarz, uszkodzając sobie lewe oko. 

P>parzonego opatrzył wezwany 
lekarz pogotowia i przewiózł do lecz 
nicy.. 

FATALNY UPADEK Z DRZEWA 

Na posesji przy ul 11 Listopada 
7, w Aleksandrowie, syn właściciela 
9-letni Jan Muszka, w czasie rwa- 
nia owoców z drzewa, spadł i na- 
dział się na wystająca suchą gałąź, 
doznając przebicia krocza i uszkc- 
'dzenia kiszki stolcowej. 

Rannego po opatrzeniu przez le- 
PCE. 
no w stanie ciężkim do szpitala 
Łodzi. 


hason 


norn orta 
w 


nijak nie mogą wykombinować, 
co z tym fantem uczynić. 
Sytuacja doprawdy nie do po 
zazdroszczenia.., 
LAJ 


* 

Wyszedł niedawno temu okól- 
nik. W sprawie dręczenia zwie: 
rząt. Nie wolno, uważacie, koni 
przeciążać pracą, bić ich i znę 
cać się nad nimi. 

Słusznie, obywatele, bardzo ce 
lowy okólnik. 

Powiadają, że wkrótce ma 
wyjść okólnik zabraniający drę- 
czenia ludzi. l przeciążania ich 
pracą. 

Nie raz widać na ulicach Łodzi 
tragarzy dźwigających na zgię- 
tych plecach ogramne bele towar 
ru. Pot leje się z nich ciurkiem 
I nikt właścicielowi takiego tra- 
garza nie spisuje protokułu. 

W mrocznych izdebkach Bałut, 
Chojen i innych przedmieść sie 
dzą chałupnicy i pracują po 15 
do 18 godzin na dobę. Za takie 
przeciążanie pracą należałoby 
bezwzględnie spisać  protokuły. 
Komu? Właścicielom tych robo- 
czych koni. 

O dręczeniu ludzi nie mówmy 
na razie. 

Miejmy nadzieję, 
dnie okólniki ukażą się wkrótce. 


s” 
* 


przewiczio- i 


że odpowie: 


PORAŻENIE SŁONECZNE 

Na polu, przy ul. Obywatelskiej w 
czasie wygrzewania się na Słońcu, 
uległ porażeniu słońcem ' 19-letni 
Henryk Stefaniak, zam. przy äl. 
Paderewskiego 19. Stefaniaka zna- 
leziono nieprzytomnego. Przybyły 
lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł porażó- 
mego w stanie ciężkim do szpitala. 


„JÓZEF PLATKOWSKI 

Dziś otwarta została pięknie i e- 
stetycznie urządzona cukiernia przy 
roku Al. Kościuszki i Andrzeja, wy- 
łącznie z wyr. f-my „Józefa 'Piąt- 
kowskiego". Placówka powyższa sta 
rać się będzie zadowolnić każdego 
gościa swymi znakomitymi wyroba- 
mi, a przede wszystkim  uprzejmo- 
ścią. Nadmienić także należy, iż cų- 
kiernia posiada wielki wybór pism 
krajowych i zagranicznych, 

Kierownictwo spoczywa w rękach 
fachowców pp. Gocka i PRE 
skiego. 


Pryszczyca, obywatele, to' rzecz 
wcale pożyteczna. Szereg zgroma* 
dzeń chłopskich nie doszedł z po" 
wodu pryszczycy do skutku. „Pry* 
szczyca” brzmi zwięźlej i ładniej, 
niż „ze względu na spokój i bez 
pieczeństwo publiczne*. 

Przychodzę raz do zmajomego . 
z wekslem, który miał wykupić. 
Przyjęła mnie małżonka znajo. 
mego, która oświadczyła, że mąż 
jest chory na.. pryszczycę. Lek- 
kim kłusem -zbiegłem ze scho- 
dów. Pryszczyca jest przecież za- 
rażliwa.,. 

Wieczorem  spostrzegam tego 
znajomego typka siedzącego w 
restauracji i wcinającego kotlet. 
Obok stała sporych rozmiarów 
butelczyna. 

Na moje zdumione spojrzenie 
ów pasażer mówi: 

— Doktór powiada, że pry 
szczycę leczy spirytus stosowany 
wewnętrznie. 

I wychylił duszkiem angielkę, 

Zdaje się, że wieści o pryszczy* 
cy rozpuszczają letnicy, którzy 
boją się gości z miasta.. Bo go" 
ście dla letnika, to szarańcza, do" 
pust Boży.. A teraz siedzą sobie 
spokojnie, odpoczywają i gości 
ani na lekarstwo. Boją się ludaó* 
pryszczycy. 

Letnicy, to chytry naród... 

JAN KAWAŁEK. , 


J 


